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K IJ R J E R  W I L E Ń S K I
N I E Z A L E Ż N Y  D Z I E N N I K  D E M O K R A T Y C Z N Y

B O Ż E  N A R O D Z E N I E
W  przyspieszaniem t< inpie  dnia dzi 

s ie jszego. w  g o r ą c z k o w y m  stylu r ek o r ­

d ó w  i szalu w y ś c ig ó w  do  n iew ia d o m e j  

mety, zac ie ra ją  się t ra d yc je  w iek ow e  

zan ika ją  z w y c za je  zw ią za n e  z in d y w id u ­

alnemu k o m ó rk a m i spo-łecznemi jaku mi 

są rodz iny .  Rozprzęga  su; ta instytucja, 

je j  d aw n e  znaczen ie .  Z b io row ość ,  hasło 

osta tn ie j  doby , g rom ada . po ] )ędzana  ha­

słami, okreś lona  p rogram t m, k ie row ana  

przez m is trzów ,  d y k ta to ró w .  w o d zo w .  

ek ip y  ludzk ie  porusza jące  się lak p ionki,  

o to  obraz  p rzec ię tnośc i w *p ó ł  

czesne*j. Nw teni tle, a racze j 

w  tern kłebow isku w \ teżo- 

nycti amJjiicyj, w a lk i  o byt 

coraz  trudn ie jsze j i z jad l iw -  

sze j w  m etodach , gd z ie  czas 

i m ie jsce  na tk l iw e  

tyczne z w y r/ a je  p ra d z ia ­

dów ? G dzież  nastró j o d p o ­

w iedn i do p rze ję c ia  sn tra 

dycy jn e in i  obrządku m do

ch w i l i  skupienia w  dom o- 

w em  kółku  rozp roszonem  

z w y k le  na c z te ry  strony p o ­

siedzeń. zb ió rek , kursów', sek 

cy j  i akcy j ,  kó ł  i ról, od eg ry  
w an ych  na arenie, p op isów  
po l i tycznych  i spo łecznych?

Na szczęście są jeszcze  

d/.ieci. M ałe d / :eci. Bo  trochę  

w iększe  usilnie są nu łan iywa  

ne do tak iego  san lego  

jak doroś l i  (zb ió rk i  i pirsie- 

dzenia. sekc je  i ak c je ) ,  i r ó w ­

nież W' b iegu rekordów  za ­

t r a c a ć m u s z ą  pamii-ć o  r o ­

d z in n ych  t radyc jach .  A le  zu ­

pełn ie  m ałe  la loroś le , t. jesz 

cze w w ir  życia nie weszh  

Dla nich jest jedno , jed yn e  

ich święto, Święto Nowona­
rodzonego Dziecka. Zbawi 
cielą Świata. Ze szysti- ich 

m n ie j  lub w ięce j  z a p o m in a ­

nych  tradycy j .  chyba  ta p o ­

zostan ie  na jd łu że j ,  m o że  zaw  

sze. Jakże b o w it  m o d m o w ie  

sobie roskoszy pa trzen ia  na roześm ian e  

buzie,- na lśn iące o d  ja rzących  w k-czek 

oczęta , słyszenia tupotu rn •cierp l iw ych  

nóżek  ko ło  ch o in k i i d źw ię c zn ych  g ło ­

sów w y d z ie ra ją c y c h  się cu d n em 1 m itam i 

ko lend?  \ k ie d y  takie  z ie lone  d r z ew k o  

sym bol w ie c zn o t rw a łe g o  d rzew a  żyw ota ,  

sym bol życia  w  naszej p ó łn o cn e j  k ra i ­

nie, za jaśn ie je  w noc w ig i l i jn ą  p ło m y k a ­

mi świeczek, b łys zcząeem i n itkam i, ko 

lo row em i za b a w k a m i i s łodyczą  bakalji-  

budząc radość dz>> ci. c zy  m o ż l iw em  jest 

b y  się i na jba rd z ie j  .sceptyczny dorosły 

zm ęc zo n y  rekordz is ta  dn ia  codziennego, 

nie zas tanow ił  i  n ie  zna laz ł  g łębszego  

sym bo lu  w  le j  b n ią c e j  dla dz iec i zabaw 

ce?
Na pam ią tkę  N arodz in  Bosk iego  

Dziecka w  u bós tw ił1 i w śród  b iednych  

pasterzy , o d p ra w ia  Kośc ió ł wspaniałe, 

sym bo l ic zne  nabożeństwa, nasycone s-ta 

rem i rne lod jam i Pasterek  *p iew an ych  

przez lud ca ły  przy  d źw ięk u  organów  

wmmą kadzidt ł zapachem  Świeże j sos

n im .  o lśn iew a jące  od świateł. Z ubogie j 

sta jenki w  judzk ie j  kra in ii  ki dy się stal 

cud z jaw ien ia  na z iem i zap ow ied z ia n ego  

Boga G z łow ieka  poszła na swi.it ca ły  do 

bra now in  i pr/i-z p a s l ^ r y  ( l i r y - b i s o ­

w ych  niesiona, \ow ina. zw iązana  ściśli- 

z D z ieck iem  sym bo lem  słabości, która 

jest na jw iększą  silą. B ow iem  w sze lk ie  

n a rod z in y  są s ym bo lem  iiieśiii iertł lodś- 

ei i my p o d św ia d om ie  dla n iej eg/vstu 

jem y  d z ia łam y  i p racu jem y. \Y ierzvm \. 

ze l<o eo się narodz i,  w z ro s n ę 1 p ieczo ło -

w icn  p rzez  nas hodowałte. żi1 będz ie  po 

naszej m yś li  że wspan ia le  się rozw in ie .  
Myśl tę stosujemy w św jec ie  ducha i nia- 

Icrji. G iągie się cos rodzi i umiera w' nas 

i ko ło  mis w e  w szectiśw iecie Odkryc ia .  

lon n u łv .  czyny , cno ly  i zbrodnie. W y d a  

feiny je 1 1 : 1 sw ia l :  rosną w raz  /. nami. na 

szyin w ys i łk iem , z nas/gj k rw i i pOLn. 

W a lc zą ,  eit/prą, I r i i i i idu ją  i giną. za ka 

rę lub w c liwuh nagrody . A o d p o w ie ­

dz ia ln i za całokształt tych c iąg łych  na­

rodzin jestt any mv sami. .UV.eMii\ tak 

nieś w iadom i czasami, iał ci pastei/.e, 

którzy1 ty lko  k ie row an i p rzeczuc iem  we 

siiic, ockn ięc i znalcz li  d rogę  do Boga- 

l)/ iccka, ale patrząc na Niej w ie lkośc i 

legii nic rozum ie li.  ani •udu mc dojrze li .  

7. i 111 > cudów  d z ie jących  się /. nami 1 1 ; ■ 

z d a jc n i "  sobie dok ładn ie  -p ra w y ? !

Gzy cud odrodzen ia  Połskiy cud Ni 

podległości. nariKlzin na nowe. nonna l 

ne życie narodu, jest dokładnie, do g h ln  

odczu ty '!  Z rozum iany przez wszys lk  eh?

G v nie m asku jem y o lśn iew a jące j  św ia­
tłości tego taktu jękam i, słabości ducha 
narzekan iam i na d o tk l iw e  p rzyk rośc i  eo 

dz iennego  życ ia?  A  -przecież lak jak n a ­

rodz in y  każdogo  dziecka pow inno  być 

świadomymi aktem  prz\ woł inia mi świat 

G z łow ieka . ze wszystkiemu obow iązka  

1 1 1 1  jak ie  ten takt p rzynos i  ze sobą. tak 

°«lrOtłzenie O jc zy zn y ,  nakłada na nas 

obow ią zk i ,  od k tórych  w z le j  czv  dobre j 

doli nikt się uchy lić  nie 1 1 1 1 prawa.

M yś l im y  nieraz... jest 11 mis bardzo  

ko... je.-1 zile. g roźn ie  i Irm ino w- c a ­

łym. >le u rządzonym  świecie, idącym  ]io 

Hit ji k r z y w e j  i jakby*  lu /.sensownej sa 

m o t ió jc / e j . . Za każoym  n ow ym  rok iem , 

porachunk i państw i k ra jów  n a rod o w  1 

społeczeństw. układają  bilanse m i ją c o  

w .e le  p o zy c y j  u jem nych . Ohwń ją  się od 

w leezuc. p ods taw ow e  zasady, traęi się 

czfnk w chaosie  miyśti i wskazań  pos/u 

k iwa zy  s/.częścia i ro zw iązań . Stąd tę 

sltno-a na iodów  do silnej w ładzy ,  stąd 

p o w o d zen ie  dyktatur, choćby 

k rw a w yc h  l’u Po lsaa  m oże  

wzn ieść  ok rzyk  rze te lne j  ra 

dości. W  za gm a tw a n yc h  

drogach  w skaza li  ro zm a ity ch  

w odzów , nam świecą p rzyk la  

k tóre  są na-zą 'chwałą 1 

.szczęściem. Na czele Państwa, 

czuwający1 nad naszemi k r o ­

kam i na now i j d rodze  życ ia  

pańslwow-ego. stoją d w a j  lu 

Ozie jak ich  nie zn a jd z iem y  po 

dobnych  w zadny-m kraju

Nasz P rezydent Ign acy  M oś­

ci ki i M arsza lek  Józe f Pbsud  

są Jakby św ia t łam i n i  

v zburzone  1 1 1 morzu, ra lun- 

k.cm dla zb łąkanych  w  o d m ę ­

tach Z yc ie  tych zastu hm ych, 

lak p racow itych ,  ta* p ilnych, 

lak n ies trudzonych  w  c iąg łe j  

od lat tylu służbie, dla O j c z y z ­

ny, islorej odda li w s ,y s lk o ,  

licz wahan ia , g o to w i  zaw sze  

do na jwięk* zych  dla n ie j  o- 

. tiar. n ie  ly,!iko ze siebie ale /. 

najb liższych , n a jd roższych  o- 

sób. szlachetność1 ich charak te  

rów, n iepospolita  w u d za .  w ie l  

kośi-.-p łynąca nic / e f e k t o w ­

nych rt k lam n jących  się w y ­

stąpień. ale w łaśn ie  ec spoko j  

i l e j pow-agi. z zam k n ię te j  w 

solnt wartości, cenne j dla ca ­
łej P o l s k i  jak skarb k r ó le w ­

ski. to są dary  losu dla nas. 

W a r to  spec ja ln ie  pom yś leć  o  

mcii w dni swiąlecz.ne, p rzeznaczon e  na 

chw ilę  „.ustanowienia się i w e jrzen ia ,  w  
siebie.

D la lego  w łaśn ie  Gi nasi D osto jn i (kpie 

ku nerwie p rzych od zą  nam ma 1 1 1 1  śl. że 

nad wszystkiemu o b yw a te la m i Na*;aś- 

niejis/i j  R z ec zyp osp o l i te j  c zu w a ją ,  jak  

O jc o w ie  nad m iodem , latam i w szys tk ich  

sw ych  dzieci, bez ró żn icy .  Dlatego- w  ten 

dzień p rzych odzą  na m y ś l  p łyn ące  z tiaj 

g łębszych  uczuć w yrazy  czc i,  żyrc zem a  

najd łuższych lat zd ro w ia  i p racy  dla 

Polski. I w y d a je  się rzeczą pewną , żi za 

c/ąwlszy od m a lu tk ich  dziec i do starych  

w eleramów, p łyn ą  tc same życzen ia , w y  

rażane we w szys tk ich  językach , ja k iem i  

sw obodn ie  p rzem a w ia  ją ludy  Rzt czpo  

spó li le j .  \ gdy  życzen ia  te pozwalam y- 

sobie p rzes łać  na Z am ek  k ró le w s k i  w 

W ars/a w ic  i do b ia łego  B e lw ederu  to 

ja k b yśm y  przesyła li je 'v s zys tk im  w P o l ­

sce. ho Pan  P rezyden t  i Pan  M arsza łek , 

są u 'm boh in ii  Po .sk i p racu jące j  i w o ju ­

jącej o lej>.szą p rzysz łość . |J. R om er .

T R E Ś Ć  N U M E R U
II ftOMBft — Boś-e N.arodzenis. W 'O l .S K l  —  Pokoj Imlzion1 dobrej moli.
I  k  M  Sen o witj i l f i .  P o *  I T O M A S Z h l I l \ \  H Z  —  P n nu { t ( i j i iu i  o P o la ka ch  

na O b c : y : iu <  J M O N  TM  W b  - <p) la tck i  L i twi j  11'. O O l l A i  ZI', W S K A  

F e l j r l o n  inbj i l i j i i i j .  W L .  A P C I M O W I C Z  ’—  Ja rzęb iny  na śniegu. O S T O J A  —  

kalani/. IV. M. Zmi je - i i j e  i obyezaje u U t u ń n u m  na Hoże Narodzen ie .  P r o f .  H.  

L O W M l  A Ń S k l  —  Z  dz ie jom ludności  w o j e w ó d z tw u  now oyro dzk i i  fjo. S T O  

P h A T Z  —  W i d o k i  'Wi lna Józefa Pe.szki. Z Y H C I O  I\ R O P  PC,/, k  t O k r o p n e  me  
czarnie prifia knn pk i  ' (al ias K r a j t k i ). J I M  Mec :  Małżeński.

Kolum na Literacka. Kalum nja Literacka. K urjer l\adjowy
D cp iszc ,  k r o n ik " ,  w iad om ośc i  bieżące.
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ctr wyniosłych po 3ałtyku 'ale,

Jedna króluje wszędzie dziś zasada: 

Ten się bogaci kio oszczędza slale 

I grosze swoje do PKO składa.”
t m

Do rodaków za najbhż- 
szeml Kordonami

Na stron ie  c zw a r te j  zam ieszczam y 
a r tyk u ł  posła T o m a s z k ie w ic za  na wolu 
j a c y  d o  pam ię tan ia  o  naszych rodakach  
n a  o b c zy źn ie  —  we I rancji,  ( zecbosb '- 
wac ji ,  \m cr\cc  i t. p. 2! tego. źe iwploi' 
n ie  w spom in a  o na jb liższych  nam  roiła 
kac li  za ko rd o n em  —  w L itw ie .  Ł o tw ie  
i  B ia łorusi S ow ie ck ie j  nie w yn iku  o- 
c zyw iśc ie ,  ab yśm y  ich z naszej pam ięc i 
w  dniu w ig i l i jn y m  wyłączy** P r z e c iw ­
nie. tych nam najbliższych w s p o m n ia ­
ni y dziś ze s zc zegó ln ą  serdecznośc ią , cli o 
c ia ż  m oże  n iekó rzy  z n ic li  gdzieś oko ło  
M irsk a ,  zapom n ieć  i u ż m og l i  Ćt t ra d y ­
c j i  i znaczen.Li d z is ie jszego  w ieczora  
św iątecznego.

Zw racam y ' sit; do  nich —  do wszyst 
k ich  z w yc ią gn ię tym  op ła tk iem , z 
s e rdecznem  i go rącem  życzun icm  wyti 
w an ia  na za g ro żon ych  p la ców kach  
i u trzym an ia  wspólnego* z nami d z ied z i­
c tw a  du chow ego .  WNze.tki ni p r z e c iw ­
nośc iom  teraźn ie jszośc i na po l iybe l !  Dla 
lepszego, s zczęś l iw ego  jutra!

WIADOMOŚCI Z KO W N A
K A M P A N IA  A N T Y  L I T E W S K A  PRASY

m i  m i i t k i e j .

królewiecki „ITeussische Zeilung" donosi, 
iż Litwini v. uajli/iższj przyszłości clie:( doko 
•iae przewrotu w kraju Kłajpedzkim. ttz komo 
mają oni zamiar w sposób zamaskowany, przy 
poinucy szaulisów ująć kierownictwo litewskie, 
l.y potem za t». uczynić odpowiedzialnymi kluj 
pcdzkitli Niemców. W  ten sposób chcą oni oba 
Zie ustrój autonomiczny i wprowadzić wojenna 
u> Maturę.

Wiadomość powyższą za „Pr /lg.‘* pow turzy I 
również oficjalny „Yoe/kischer Uenbaehter*', u- 
inie.szezająe ją na ezotowem miejscu.

Padając tę informację Kita zaznacza, że jes/i 
wiadomość ta nie jest wytworem wyobraźni 
„Pr. Ztg.% U może być uważana jedynie juko 
usiłowanie odwrócenia uwagi ogó/nej od tycti 
knowań, które weiaż były czynione w kraju 
ktajpodzkim i któryeb jeduein z następstw josi 
obecny proces Neumaniia —  Sassa.

YYYBIŁIl S/YB U GIMNAZJUM POLSKU M U 
PO N IE W IE Ż l

„Dzień kowieński" donosi, że w nocy z 13 
na l «  grudnia wybito szyby w kilku oknach glin 
uazjum polskiem w Poniewieżu. Kanonada h. tu 
długa i energiczna, juk o tern świadczy wielka 
i/ość kamieni pod murein oraz liczne leli .ś/udy 
na ścianach. O przytrzymaniu .praweow, praw 
dopodebnie miejseowyeb „patrjotów" nie nie 
wiadomo.

K O W N O  —  W Ę Ź L E * !  I 1X 1.1 1,01 OCZYY.H.

Pro jektowane jesl uruchomienie linji lotni 
' c z e j  K ow n o  —  Ryga. Pozatem przez K ow n o  bę­

dz ie  przechodziła trasa komunikacji lotniczej z 
Moskwą, z krajami bnłtyckiemi i Skandynaw ją. 
a mianowicie : 1) K ró lew iec  —  Kow no -— M o ­
skwa, 2) K ow no  —  Ryga  —  Ta ll in  —  Lenin­
grad —  Helsinki i 2) Kow no  —  Ryga —  Sztok 
holm.

LITEWSCY s r t  t)t NCI PU/K.riWKO 
KORPORACJI NIEMIECKIEJ. •

Przed kilku dniami Związek lilewskicli  kor- 
porncyj „Sam buris" wręczy ł  Rek torow i l niwer 
sytetu W .  W .  memorjał,  w którym prosi o zam 
knięcie  korporacj i  niemieckiej „Arm in  ia“ , p o ­
n ieważ stwierdzono jmdczas śledztwa, iż w y k o ­
rzystywała  ona prawa organizacji studenckiej 
dla działalności przeciwpańst wow ej „Sanibu 
ris“  prosi o przekazanie lej sprawy sądowi uni 
■wersyleckiemu i o usunięcie winnych z uczoini

D R U G A  C U K R O W N I A  W  L I T W I E .

W  ub. środę rząd litewski postanowi! zbudo­
wać drugą cukrownię wpobliżu kurszan w pow. 
szawelsk m. w miejscu, gdzie lin ja kole jowa K o ­
wno 1'elsz.e przecina rzeki Wenie.

Ś. I  P.
N ieodżałow any działacz społeczny

E D M U N D  K O Ł Ł Ą T A J
Z ie m ia n in  p o w .  Jz iS n K A s k le g o  -  c z ło n e k  Z a rz ą d u  g m in n e g o ,  w ice  prezes R a d y  
N a d zo rcze j  S p ó ł d z M n i  M leczarskiej 1 Spółdzielń* „Qo lnik  , cz ło n e k  Z a rz ą d u  
T - w a  P r zy ja c ió ł  Z w ią z k u  Strzi i fc k tc g o ,  C z ło n e k  n i e g o  K o m ite tu  W .F .  i P. W., 
P re ze s  Z a rzą d u  Ko ła  K o n tro li  O b ó r  P re ze s  K o m is ji  r e w i z y j n e j  Gm. K a s y  P o i  -  

O s z cz ę d n . i cz ło n e k  2 a rz ą d u  K ó łk a  R o lniczego w  Pllssie.
P o  c . ęż l t i ch i d ł ug i ch  c i e r p i e n i a c h  z mar ł  w  W i l n i e  dnia  21-go  g rudnia  1934 roku 

o  c z e m  p o  w, z d „ m  ,ają Z a r z ą d y  w y m  c n i o n y c h  o r g a n l z a c y j  s w y c h  c z ł o n k o w  i p r zy j ac i ó ł .
Cz**ść }*vo DKTTtięci. K O M I T E T

g j W  ' ..
§ S f

C Z Y T E L N I K O M  l P R Z Y J A C I O Ł O M  N A S Z E G O  P I S M A  

N A J S E R D E C Z N IE J S Z E  Ż Y C Z E N I A

WESOŁYCH ŚWIĄT
SKŁADA

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J Ą  

„K U R J E R A  W IL E Ń S K IE G O "
O RAZ

„K U R J E R A  \ V IL F Ń S K O -N O W O G R Ó D Z K IE G O “

S w y m  S z a n o w n y m  Klijentom 
n a j s e r d e c z n i e j s z e  życzenia

W E S O Ł Y C H  Ś W i Ą T
s k ład a ją

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

„ Z  N  I C Z “
W iln o  B isk u p ia  4. Te l.  3-40.

Izba Handlowo- 
Przemysłowa

Od Wydawnictwa,
Następny numer naszego p sma 

ukaże s i : we czwartek, dn. 27 b. m 
o zwyklei porze.

Choroba ks. biskupa 
Mtchalkiewicza

K js. Biskup K a z im ie r z  M ich a l ld ew ic z  
Snfragan  W i leń s k i  p ow ażn ie  zan iem ógł.  
Zas tosow ane  p rzez  d w u k ro tn e  k o n s y l ­
ium lekarsk ie  ś rodk i niel>ezpieczeńistwo 
usunęły. ( ho ry  ma się nieco lepiej, ale 
dłii/.v/y czas musi pozos ła ć  w  łóżjku.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  zakresie  o d  I -V I I I  k lasy  g im n a z ju m ,  
z e  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
^specjalność: polski, m atem atyk i i f izyka)
u d z i e l a  b y ł y  nauczycie l g im n a z ju m .
Warunki skromne PoBtępy w  nauce i w yn i­

ki pod  gwarancją. Łaskaw e  zgłoszenia:
W iln o ,  u l. K r ó le w s k a  7/2, m .  11.

w * * * " '
P R Z E  C I O j 
^ t C T f i R O m

spuszcz nie nu wodę okrętu „Piłiuds»i“ : u góry a rej b. JfctrfoKi, u dołu: min. Doleżul, p. \V<ui<l.ą 
Pełczyńska, amb. Wysocki min, Bobkowski po .sdirzcio" okrętsi.

Represje za trockizm
M O S h  \VA, fPatj .  W  zw ią zk u  z w y -  p o łę  p o l i t y c zn ą 11 i usunię lo  ze. sb inow i 

k ryc iem  t ro ck is tow sko  nac jona l i  dycz  ska wiciu tam te jszych  dz ia łaczy ,  
nego  b loku  na un iw ersy tec ie  w  D n iepro -  W K ostow ie  s tw ie rd zon o  szerzenie  
p ie lrow sk u  zastosowań  > wo liec  lokat- I rock izm u  przez p ro fesora  a kad cm ji  roi 
nych  w ła d z  p a r ty jn ych  represji- *zs śle- iiiitzej Whidimiro-wa.

Areszty w  Moskwie
M O SK W A, (Pat). Agencja PASS do 

nosi, ze Ib  grudnia organa ludowego ko 
ini.sariatu spraw wewnętrznych areszto­
wały wr Moskwie w  związku z zamachem 
.\ikołajcwa wiele osób należących do 
byłe j grupy Ziuowjcwa.

Aresztowani zostali: U lłA lłO W , K( 
K LIN , F A .IW łŁ O W IC Z , B A K A .ILW , 
W A B IU N , ZAŁUCKLI, (.O KC ZANIN , 
lii LAK , JFWDOK1MOYY, KA311F- 
NFEW j I IL O O liO U . SAFAH O U  i KO  
STIN. Akta sprawy Fit dorowa, Safaro- 
wa Zinowjewa, W ardina, Kaniieniewa, 
Załuckiego i Jcwdokimowa, co do kto 
cycli śledztwo nic dostarczyło dowodów  
wystarczających do wytoczenia sprawy, 
zostały przekazane specjalnej komisji 
do zbadania, inne za.ś komisarjatowi 
spraw' wewnętrznych, który ma zadecy 
dować o deportacji w drodze administra 
cyjnej.

Co się łyezy innych aresztowanych 
to śledztwo prowadzone jesl w dalszym 
ciągu

Kronika telegraficzna
—  M IAU  152 1 .AT V W okolicach -Sucłiumii 

na Kaukazie zmarł włościanin riiapndą Ki jut 
l iczący 152 lata

—  SAM OLOT, k lóry  wyleciał z Mazallanu du 
La Paz w  l ło l iw j i  mający na pokładzie, siedmiu 
podróżnych spadł do Oceanu

Jeden z lo tników amerykańskich zauważył 
na Oceanie p ływ a jący  samolot oraz 5 osób na 
jego skrzydłach. Zdaniem lotnika, samolot ten 
zdoła się utrzymać na powierzchni morza jesz- 

-czc przez jeden dzień i to w  wypadku, jeśli m o ­
rze będzie spokojne Izotnik przypuszcza, że jesl 
(o samolot, który wy lec ia ł  z Mazallanu w  M e­
ksyku.

G A L A N T E R J A

Ź R Ó D Ł U  P O L S K I E
W iln o ,  W i le ń sk a  29

U d z i e l a m y  rabatu o d  5 %  —  1 5 %  
z ok az j i  15- l ec ia  i s tn i en ia  f i rmy* 

P o l e c a m y :  b ieilznę, t ry k o ta że , k ra -  
w a t y ,  r ę k a w ic zk i ,  p o h & o c h y ,  k o ­

ro n k i,  gu zlid  i t p.

Spółdzielczy Bank
Rzemieślników i Kupców 
Polskich w Wilnie

Niemiecka 25, tel. 7-87 

CZYNNY w  godz. 8— 3 pp. i 7— 8 w .
Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  o p e r a c j e  b a n k o w e .  

P r z y j m u j e  w k ł a d y  na d o g o d n y c h  w ar unka ch
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Pokój ludziom 
dobrej woli

O b ch o d z im y  zn ó w  jedno  z n a j­

uroczystszych  s>visyt chrześcijańsk ich , 

św ię to  narodz in  Boga - C z łow ieka . M a ­

my sposobnosr  p rzy p om n ieć  sobit-, juk 

k o lw iek  m aii  i słabi jesteśm y, zosta l iś ­

m y  u tw orzen i na obraz  i p odob ieńs tw o  

Boże, że dla nas to zstąp ił  na z iem ię  i 

n a rod z i ł  się w  postaci c z łow iek a  Bóg.

Jakże częsb)' z a p o m in a m y  0 tern. 

Jakże  często bioriy w  nas g ó r ę  p ie rw ia  

stki inn< i poch łon ięc i w a lką  o byt. 

puszczam y w o d zę  zw ie r z ę c y m  in s ty n k ­

tom Zap om in am y  o w sze lk ich  n aka ­

zach  m ora lnośc i,  od rzu cam y  przepisy 

etyk i.

W a lk a  o  byt. W a lk a  o kaw a łek  ehle 

ha, d la siebie i n a jb l iższych . S zc zegó l­

nie ostra wt dz is ie js zych  czasach, w  d o ­

bie panoszącego- się jeszcze  kryzysu , gdy' 
do rue jednych  d r z w i  puka p ra w d z iw a  
nędza, a dob roby t  w szys tk ich  jest z a ­

chw iany . D ążen ie  do u trzym an ia  się na 

p o w ie rzch n i  za w sze lką  cenę nie l icząc 

się z n iczem .
Y ic ty ik o  o b y t  i o- istn ienie w łasm i r o ­

d z in y  walczy c z łow iek . W a lc z y  o sw o je  

m ie jsce  w  sv recie, o p o z y c ję  socjalną, 

dąży  do zaspoko jen ia  sw o ich  a m b iey j  

—  i am b icy jek ,  próżnostek , słabostek.

R ozpych a  s ię  łokc iam i,  w yd rzeć  g o ­

tów  b l iźn iem u  wszystko, oba lić  go  i p o ­

deptać.
Im  c iaśm ejsze  pole, im  h a rd z ie j  zam  

knięte ś rodow isko , tern wyraz iśc ie  j w y ­

stępuje b rzydo ta  tej w a lk i ,  tem częśc ie j  

p rzyb ie ra  ona fo r m y  karykatura lne . 

W a lk a  m ocarzy  ma w  sob ie  patos w lei 

kości —  sp o ry  m a łych  ludzi o d robm  

sp ra w y  budzą częstokro i ty lko  n iesm ak.

P r a w e m  by ła  w a lka , p ra w em  by ło  

bez l itosne zw y c ię s tw o  s i ln ie js zego  —  a/, 

zstąpił na z iem ię  Ten , k tó ry  da ł  N o w y  

Zako-n ludzkości.

1 p rzyn iós ł  lu d z iom  pokó j.

P o k ó j  tym. k tó r z y  zechcą z n iego  k o ­

rzystać k tó rzy  zdobędą  się na to —  bo 

w o ln ą  w o lę  ma c z łow iek  i sam k ie ro w a ć  

m oże w o j e m  po s tępow an iem — h\ p r z e ­

zw y c ię ż y ć  niższe p ie rw ias tk i  sw o je j  na­

tury i w e jść  na d ro gę  z g o d y  z nakazam i 

etyk i L u d z io m  dob re j  w o l i

G dy  p o w ta r za m y  dziś  „C h w a ła  na 

w ysokośc iach  Pan u " ,  pam ięta jm y  że d a ­

le j id z ie :  „a  na z iem i p o k ó j  ludz iom  d o ­

b re j  w o l i "  W ,  S ° lsk i .

S E N  O  W I G U  J I

B rak  tchu  —
cz łow iek  jest taki z m ę cz o n y ! ..
H nic  już  n ic  m ierzy , —  
ty lk o  dobiega  d z iw n e j  b ra m y  ze snu. 
pch n ie  d rzw i w dwie strony  
i nagh w y jdz ie  s tam tąd jasny S p ok o ]  
do w ig i l i jn e j  zapros i w ieczerzy, 
w błęk itno  radość z codz iennego  m ro k u  

* * *

.1 ydzież przysięga, że ju ż  dość tych  lud  
o m a m ie ń  d o ś ć?
P rz e d  c ich l i  b ra m y  s ta jem y bez sil...
Ktoś d ob ry  w głębi ch o in k ę  u b ie ra , 
w ch o d z im y  w jasność, ja k  n ieśm iały  gość...
(Izy  w ierzyć  w cudż
Scepty i zna jest dzisiejsza < ra
czy m a  zaufać, że B óg  z nam i żyiż

*  *  *

Lecz  dzis ia j jcd in ik  nie chci m g  analiz!
T a k  p achn ie  siano.
Serce się staio u fne  i dziecięce,
m ig o te m  świeczek c h o in k o  się pali,
święty M ik o ła j  m r o k i  n ocy  zmógł,
na z iem i,  w nieb ie  gw iazdy skrzyi się będii.
opłatek b io rą  p o k o rn e  ręce  -
o to  już w chodz i,  m ita m i kolenda
B ó g !  v

Serce sic staio ufne i dziecięce...
* 5fc

M ożn a  odpocziić ,  
gdy się tak b iegło  bez tchu  
oto  z jaw iła  się o czo m  
Złoc is ta  B ra m a  ze snu.
Ktoś m i ły  d rzew ko  roz ja śn ia , 
kolencla płacze najsłodzie j. —  
U k lę k n ą ć  —  o, teraz właśnie  
C H R Y S T U S  S I C  R O D / I ! /Si A .  M .

Choinka na Zamku dla dzieci pracowników

choinkaPrzed  świętami zw ycza jem  corocznym  odbyła sir na Zamku w W arszaw ie  u iu u u n  
. . .  -------■"k iwycli W z ią ł  w- niej udział Pan Prezydent Rzeczypospolitej z Aldzieci pracown.knw zani-_

-szyscy pracownicy  zamkowi.  Na ilustracji
wesołym i serdecznym na-stroju rozm awia ją

żonką ora.7 w
z Małżonką w

Pan  (Prezydent Rzeczypospid it 
z dziećmi.

■,Hś B A L  M O R SKI
W 5AL0AACH OFICERSKIEGO KASYNA GARNIZONOWEGO
K arty wstępu do nabycia u Pp. Gospodyń I w  biurze Ligi Morskiej I Kcion., Mickiewicza 15— 13, tel. 1816

Liturgja na uroczystość 
Bożego Narodzenia

..Dziś poznacie , że przybędzie  Pan i zbawi 

nas a rano zobaczyc ie  chwałę Jego "  • zapo 

winda inlroiit mszy św. odprawiane j w W ig i l j ę  

Rożego Narodzenia, dlatego leż nabożeństwo w 

dz;it-ń w ig i l i jn y  pełne jest radości i gdyby nie 

liturgic/m szaty o barwach pokutnych, sądził­

by można, że święto piż, się rozpoczęto. W łaści 

we jednak uroczystości kościelne kn upamiętnię 

niu Rożego Narodzenia -rozpoczynają się Jutrz 

nią, śpiewaną przeważn ie  przed północą i zna 

ną u nas Pasterką. Celom Jutrzni jest jirzcd 

stawie nii , jak z niebios przychodz i na świat 

Odkupiciel, pełen łask i miłosierdzia.

Br-/pośrednio po  Jutrzni lub nad ranem w  

uroczystość Hożego Narodzenia odprawiane są 

trzy msze św.

P ierwsza z nieb zwana anielską, p rzypom i 

11 i piv.edewszyst.kicm narodzenie się Syna Boże 

go w  wieczności.  M ów i o tem introit słowami 

psalmu: „Pain rzek ł do mnie  (t. j. Chry­

stusa): Tyś  jest Synem Moim. Jam ciebie dziś 

z r o d z i ł 1, a także graduał: „ z  żyw o ta  przed ju t*  

rzenką (t. j. przed rozpoczęc iem -się czasu) zro  
d/iłem C i ę ‘ , podkreśla jąc jednocześnie równo  

rzędność i up rzyw ile jow an ie  Syna Bożego. — 

Rzekł  Pan -Panu memu. siądź po praw icy  M o  

jej, aż położę n ieprzyjació ł)-  T w o je  podnóżk iem 

stóp T w o ich " .  Jednocześnie jednak przypomina 

msza anielska doczesne narodziny Chrystusa, 

opisując Narodzen ie  w  Betlejem według Ewuń 

geij i  .św. Łukasza, w  lekcji  wreszcie  z listu św. 

Pawła do Tytusa poucza, że „okaza ła  się łaska 

Bogn, nauczająca nas, abyśmy zaparłszy się nie 

pobożności i świeckich pożądliwości,  trzeźwo, 
sprawiedliw ie  i pobożn ie  żyli na tym ś wi cc i e".

Druga msza św. zwana pasterką (o ff ic ium 

pasitorum) od Ewangelj i  op isu jące j według św. 
Łukasza hołd jiasterzy, wyraża  .radość' ludzko 

ści z powodu narodzin 7bawiciela . „R a d u j  się 
wielce, córko Sionu w ykrzyk u j  ją--córko Jerit 

zaleml Oto K ro i  twój p rzybyw a święty i Zba 

wir ie l  św ia ta "  (kom m em orar ja ) ,  „Światłość bę 
dzie  dzisiaj jaśniała nad nami, a lbow iem  naro 

d*i ł  tię nam  Pan  i nazwany będzie Przedz iwny. 
Róg, Książę Pokoju, O jc iec przysz łego  wieku, 

k tórego królesitw'a nie będzie  końca "  (introit ) 
Ponadto, ponieważ w  p ierwszych w iekach na 

hożeńslwo to odpraw ia ł  pap ież w  starożytnym 
kościele św. Anastazji w tej drugie j mszy św na 
Boże Narodzen ie  istnieją wspomnien ia o tej 
świętej męczcnniczoe. ,

T rzec ia  msza św., zwana królewską, stresz­

cza całą łiturgję czasu Bożego  Narodzenia. I  tu 

również brzmi głośno radość: „Ś p iew a jc ie  Panu 
pieśń nową, a lbowiem dziwne rzeczy  uczynił '

wo ła  się w- mlr-oicie. „ W y k r z y k u j  wszystka 
ziemio: o b ja w i ł  Pan zbaw ien fe  swo je  przed  o- 

1 zyma iudzi o zn a jm i ł  sprawiedliwość swoją., 

pó jdz ie  narody .i uw ielb ia jc ie  Pana, a lbowiem
dziś światłość w ie lka  zstąpiła na z iem ię "   uzu

pełnia graduał. Ewange l ja  (według św. Jana) w e  

mszy te j m ow i  o ptrz.edwiecznem pochodzeniu 

Słowa, które Ciałem się stało i przez k tóre  wszy 

sitko się stało. Dlatego też w  o f fe rtor ium  kap 

łan m ów i:  „ T w o j e  są niebiosa i T w o ją  jest zie  

mia Tyś  ugruntował okrąg  ziemi i napełnienie 

je j ,  sprawiedliwość i sąd są p rzygo tow an iem  

stolicy T w o j e j "  K ończy  siię ta msza św w k tó re ,  

zamiast zw yk le  na ostatnią E wange lję  odczyt) 

wanego początku Ewange l j i  św. Jana odczy tu je  

się ustęp z Ewange lj i  św. Mateusza o  li Rdzie  

Mędrców, błaganiem, b y  Zbaw ic ie l  świata —  

„Sprawca bosk iego synowstwa naszego, raczył  
być rów n ież  Dawcą Żyw ota  W ie c z n e g o "  K A P

Łinoleoryt .  R. Rynczowski
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o Polakach na obczyźniePamiętajmy
U d czasu ł l - g o  Z ja zdu  P o lak ów  z Za 

g ran ic y  i p o w o ła n ia  do  życ ia  Ś w ia t o w e ­
go  Z w ią zk u  Po laków  z Zagran icy  w ie le  
się p isze  i m ó w i  o  n o w e j  o rgan izac j i ,  o- 
raz o r o z w o ju  P o lo n j i  Zagran iczne j-  P o d  
kreślą się p rzem ia n y ,  p rzez  jak ie  ona 
p rzech od z i  w  zw ią zku  z g łęb o k iem i prze  
w ro ta m i  p o l i t y c zn e m i  i go spodarczem i 
w  k ra ja ch  zam ieszkan ia .  Szersze  koła  
spo łeczeństw a  jed n ak  s tosun kow o  słabo 
zna ją  te p rzem ia n y ,  ja k ie  od k ilku  już. 
la t zaznaczy ły  się w stosunku Po laków  
v  Z a g ra n icy  do  k ra ju  ojczyisłego, a k tó ­
re  w  ostatn im  boda j  roku  nabra ły  już 
s p r e c y zo w a n y ch  kszta łtów

.Jakież to p r z e m ia n y 7
\ a  wstęp ie  za zn a czyć  należy, że z a ­

leżn ie  od  k r a jó w  zam ieszkan ia  i w a ru n ­
k ó w  ż y c io w y c h  p rzem iany  te* m a ją  m n ie  j 
łub w ię c e j  w yb itn e  fo rm y ,  l a k  np. P o ­
la cy  we Francji, s p o tyk a ją cy  się w  roku 
b ie ż ą c y m  z f l w c  hru ta lne in  postępow a 
n iem  w ładz oraz p ra c o d a w c ó w  fr a n c u ­
skich a zw ła s z c za  pewmych o d ła m ó w  
prasy  francu sk ie j  m usie l i  ca ły  s w ó j  wy 
s iłek s k ie row a ć  w  k ie runku  obrony 
s w e j  eg zys ten c j i  i p ra w a  do  p racy .

P o  w y p a d k a ch  w  Escarpe lle ,  w s ie r ­
pn iu  b. r. k ied y  to 280 g ó rn ik ó w  p o ls ­
k ich  na znak  protestu p r z e c iw k o  w y s ie ­
d lan iu  w .spó łtow arzysów  pracy' z je 
cha ło  do  zvhu i o g ło s i ło  s tra jk  ^ w i ę ­
żąc w p o d z ie m ia c h  k o le g ó w  trancusk ich. 
rob o tn ika  po lsk iego  odsądzono  zupełn ie  
w e  F ra n c j i  od  czc i i  w ia ry ,  n ie  chcąc 
w id z ie ć  ca łe j  trag icznośc i je g o  sytuacji,  
an i też nie chcąc  sły>zeć poti p ien ia  tych  
f o r m  w a lk i  p rzez  o p in ję  polską. A  p rze  
c ież  —  ja k  się obecnie, co ra z  w y ra źn ie j  
okazu je  —  „ r ó ż n i  szatani b y l i  tam  czyn 
n i“ .

O to  n ied aw n o  znany' d z ia ła cz  s o c ja l i ­
s tyczny  w  okręgu  p ó łn ocn ym  w e  F ran- 
cji, p. K leb e r  wystąp ił  ze sp reey zo w an em  
oskarżen iem , że a tm os fe ra  w y p a d k ó w  w 
E sca rpe l le  b y ła  p r z y g o to w a n a  przez  
w szys tk ie  w ład ze  francuskie , k tórych  
s z e fo w ie  i za in te resow an i m in .s t row .e  
prze licyrtow y 'w a l i  się w  dążen io ch  usu­
n ięc ia  z F ran c j i  cu d zo z iem c ó w ,  w id ząc  
w  tern niezawmdną receptę  na b e z ro b oc ie

N ic  d z iw n ego ,  że zapoczą tk ow any  
p ięk n ie  ruch o rg a n izo w a n ia  się gospodar  
c zeg o  Po laków- w e  F ran c j i ,  musiał ulec 
z ah am ow an iu .  N ie m n ie j  jednak  nacisk 
r ze c zyw is to śc i  n ie  os łab ił  ani spo istośc i,  
p o lsk ie j ,  an i n ie  w y p a r z y ł  zasadn icze j  
liliiji naszego w y c h o d ź lw a  w e  F ran c j i

N ie  lż e js zą  gehennę a c zk o lw iek  na 
in n em  tle, p rzech od zą  Po lacy  w Czecho­
słowacji. B ru ta lną  ten denc ją  w y n a r o d o ­
w ien ia  stara s ię  w yp aczyć ,  z łam ać  cha ­
rak te r  c z łow iek a .  'W ynaturzyć  stosunek 
do  kraju, do  m o w v  do obycza ju .  Tu 
w a lka  nie  o g ra n ic za  się do  zagadn ień  po 
l i ty c zn y ch  c z y  spo łecznych . T o c z y  się 
wa lka  o ję z y k  o myśl. o duszę, wa lka  
c iągła, coraz  trudn ie jsza , coraz  w ęce j

bohaters tw a  cod z ien n ego  w ym a ga ją ca .
Ten  proces sam odz ie lnośc i  kultura l 

u f j  i g o sp od a rcze j  zaczą ł  się boda j naj 
w cześn ie j,  os iągnął znaczne rezu ltaty . Bo 
hnterskie j w a lce  P o la k ó w  w C zechos ło ­
w ac j i  toayarzyszyć będz ie  zaw sze  pełny 
en tu z ja zm  ca łego  N a rodu  Po lsk iego  i ży 
w a  w  ty'ch zm agan ia ch  o godność naro  
dową. o  ju tro  narodu  pom oc.

Inne  w aru n k i  życ ia  posiada nasze 
wyeli°dźtw o zamorskie, ze S tanam i Z je  
d i inczonem i i k an ad ą  na cze le .  W  obu 
lyc l i  k ra jach , jak zresz lą  i w  A m e ry c e  
P o łu d n io w e j  P o la c y  cie.-,zą się pe łnem i 
p ra w a m i  ob yw a  te lsk iem i, pos iada ją  zu ­
pełną swmbodę r o zw o ju  i m oż l iw o ś c i  sa­
m odz ie lnego ' d z ia łan ia  gospodarczego . 
Stąd też na tych tę ry to r ja eh  obserw u je  
n iy  n a jb a rd z ie j  typow i;  dla d z is ie jszych  
czasów zn am ion a  p rzem ian  w  stosunku 
do  P o lsk  Z  sen tym en ta lnego ,  ja k b y  o 
f ia rn ie zo  p os lann iczego  p rzech od z i  on 
w czynny tw órczy ,  p rak ty c zn y .  O bser­
w u jem y  w ię c  coraz  częśc ie j  o r g a n iz o ­
w a n ie  się Po laków ' p od  hasłam i go  po 
darezem i,  c zy  zawm dow em i p rzy c zem  
stale w y su w a n y  jest postulat n ie ty lko  
po ro zu m ien ia ,  lecz i w spó łd z ia łan ia  w 
dan ych  d z iedz inach  z k ra jem  o j c z y ­
stymi. D o  kraju p rzy je żd ża  ją ci P o la c y  / 
d a lek ie j  A m e r y k i  już n ie ty lk o  po łzy 
wzruszen ia , a'le b y  się zapozn ać  z na 
s zem  gospodars tw em , ży c iem  ku ltura l 
nem i ro zw n ży ć  m o ż l iw o ś c i  oparc ia  w ła  
su ego  ro zw o ju ,  w łasn e j  p racy  za w o d o  
w o j  na w spó łp racy  z in feresu jącą go 
d/ iedziną  życ ia  k ra ju  o jczys tego .

Z a p oc zą tk o w a n a  w  roku  b ie żącym  
Z lo tem  M łod z ie ży  P o lsk ie j  akc ja  zbli 
żenią m iędzy  m ło d z ie żą  po lską  z Zagra  
n icy  a m ło d z ie ż ą  kra ju , w zm o ze  n iewąt 
p l iw ie  tem po  regen erac j i  po lskości 
w śród  m łod z ie ż y  zw łaszcza  a m e ryk a ń s ­
k ie j .  A le  i ta m łodz ież ,  p r z y b y w a ją c  do 
kra ju , szuka na s p ec ja ln ych  kursach 
w ie d z y  o  P o lsce  współczesne j, p ragnąc  
zna leźć  i  swmją ro lę

\ ie r o z e rw a ln e  są b o w ie m  w ię zy  k rw i  
ch o ćb y śm y  p o  s tok roć  zm ien i l i  o b y w a ­
te ls tw o . ba  —  brzfmienie n azw iska  
W ię z y  k r w i  O s tan ą ,  w ie c z n ie  żyw e ,  
w ieczn ie  do  źród ła  pochodzen ia  poc ią  
ga jące . Zac iska ły  się one na sercach na 
szych  rodaków  p o  s ze rok im  św iec ie  r o z ­
danych  co ra z  m ocn ie j  w  m ia rę  urasta 
nia mocy' od rod zo n ego  Pańsw a P o ls k ie ­
go, p r z y p o m in a ją c  o kon iecznośc i  w sp ó ł  
/\ da i o o b o w ią zk ach  w ob ec  w ie lk ie j  
wspóhioJty n a rodow e j .

C zegóz  ż y c zy ć  szerok im  po lsk im  rze 
szoin po św iec ie  ro zs ia n ym  w  w ieczó r  
w ig i l i jn y ?  Jak iem i s ło w y  w y ra z ić  te u 
czucia, z k ló r e m i  k r a j  zw ra ca  się ser 
rem  ku p ion ie rom  po lskośc i na św iec ie  

„Wytrwania, wytrwania 
dajże  Im Hoże,

„n iech  s iły ich się nie zmarnuj...**

s ło w a m i W y sp ia ń sk ie g o  m o d l im y  się o 
do lę  łych, co  c ie rp ią  w ie rzą  i działa ją...  
g o rą cem  uczu c iem  w z m ó c  p ra gn iem y  e 
n e rg ję  tych. co  p ew n i  ju tra  pospó lnego  
z nam i celu nit- zapom n ie l i .

UŚMIECHY I UŚMIESZKI,

Materjały do powieści 
egzotycznej

W ie lka  i nieustająca poczytn-ość t. zw. p o ­

wieści egzotycznych oraz zb l iża jące  się święta, 

dające, sporo wofnego  czasu -i .sposobności do 

prób literackich, skłaniają mnie  do podania 

skromnego wzorku takie j powieści,  k tóre j  pisa 

nie zwłaszcza w  naszym klimacie, m oże  być 

orzeźw ia jącą rozrywką za rów no  na święta, jak 

i ma po świętach.

iPp. przyszłych li teratów. k tórzy  kanwę swej 

powieści.  czv  scenarjusza oprą na tym wzorze, 

zw a ln iam  od pow o ływ an ia  się na m o ją  osobę 

w  przedmowach do swoirti książek, czy w  zapo 

wiedziach szjtuk względnie  f i lmów.

A więc uwaga! Zaczynamy:

O N  jest lotnik iem, oczyw iśc ie  w Marokko. 

1 ata za n ieprzyjacielem. Za k im  zresztą latać 

można w M aro k k o >  W b r e w  utarłym powieścio 

wyra przesądom nie by ł  w młodości łajdak i cm. 

przeciwn ie  odniósł ranę ,na wojn ie ,  poczem w 

•szpitalu poznał £}%“ ■ Kocha sic w  niej bez pa 
mięcś jak  każdy bohater p rzyzw o ite j  powieści.  

W  chw ilach wolnych  od latania, siedzi w  kasy 

nie i pop ija  wtiisky“ . Jest ba rd zo  smutny i 

bardzo  bogaty.

O N A  jest l iteratką Przysto jna, młoda, w iecz 

nie omdnlowana. Oczy Kaz im iery  t ł łakow iczów  

ny, uśmiech Marj i  Paw likowsk ie j .  talent Heleny 

Mniszek. Ryła milj-oncrką, ale cały majątek w y  

siata na literaturę, to  jest wyda la  w izystkie  pic  

niędze na wydan ie  własnych powieści. Poten* 

pracowała w  różnych krzyżat-h, a m ianow icie  

w  czerwonym, b ia łym  i  żółtym. W y je ch a ła  do 
Marok k a jako  korespondentka miesięcznika 

Dzieci na vvieś“ , zasila jąca swem pićurcm dział 

kobiecy lego wydawnictwa. Charakterystyka 
ogólna: w  p rzeciw ieństw ie  do n iego  ..goła ale 

wesoła .

M E C Z E T  jest na jważn ie jszą  częścią w  powie 

ści. Opis szczegó łowy patrz Eneyk loped ja  Trza 

k i,  Everta  i M ichalskiego Któryś  z tych trzech 

musiał chyba chociaż raz być w  meczecie.

Dac.li meczetu w id z iany  -o zucli-odzie słońca 

z góry, jest wspaniale purpurowy Istnie je le g e .  
da że k toko lw iek  spojrzałby na meczet o  za 

< bodzie .słońca z gary.  umrze śmiercią n icnat.  

■ratną.

Do tych rzeczy, zasadniczych w  powieści,  

dojść jeszcze m o że  wierna służąca z kasyna 
mściwy szUk. z ionący zemstą za hańbę królew  

skiej córy, aktorka fl/m-owa, oficerow ie ,  żołnie 
rzC, aralia wie  palmy, karali iny m aszynowe 

daktyle  wielb łądy.
I  waga dla autora: niezbędne ..mistrzowskie 

o p e ro w in ie “  całym tłumem tej hołoty.

F IN A ł , :  On i ona w smefeją yv samolot.  Wspa 

niały zachód słońca. Lecą nad meczetem. Eks­

taza (najmniej ,‘i00 w ierszy).  •—  C zy  kochasz 

mnie? —  pyta on Ona przytula policzek do je 
go twarzy.  On zapomina o  wszyslkiem. W ypusz 

c/a z rąk ster. O bejm u je  ją w  pot. Ona szepcze 

mu cos ustami w  usta...

W  tum miejscu aparat m oże  wpaść w i .  zw  

. korkoc iąg" ,  m oże  także nic wpaść, bow iem  nie 
należy zapominać, że ,w na jgorsze j  syUiarji ule 

ga on woli autora, a nie pilota. Wel.

Leopold Tonmszkiew iez
poseł na Sejm.

p ł a t e k  z  L i t w y
olatka m o ja  zdateka przystała ni. opłatek 

ł‘achnącij m iłośc ią  bożą  —

a ti> liście  nakreśliła starczą, n iem ocną  dłonią: 

obu C i Hóy wszystko ja kn a jpon iyśłn ie j ułożył

Pa trzę  na ten mały, pokruszony daleką drogą, 
opłatek z ow alem  twarzy

Chrystusa w cie rn iow e j k o ro n ie— i czytam listu słowa: 
N iech  w sercu twem B óg  gospodarzy...

Maleńki, bioty, w spom nien iam i szepczący 

opłatek  —  (p rz y  stole
siedzą wszyscy, lam ią  ch leb  —  krzyżem  się znaczą) czytam ;

\tiei dobrą  i czystą w olę.

.S ian o  pachnie  —  woń taka znajom a.1 
Róg się narod ził w żłob ie !

K olenda  —  lam pa f i lu je  wisząca  ■—  czytam : 
l 'rz y  wiljri m ów iliśm y  o Tob ie...

IV m atym zw yczajnym  liście, przez ręce m i obce  

pr-yszedl uśm iech  —  (czu ję

zapach świec na ch o in c e ) czytam listf ju ż  l  on iec:
i utę Cię do serca i ca łu ję:

S
Matko m o ja  —  opła tk iem  łamiesz się dziś ze iwną 

w cichym , da lek im  dw orze  —

słyszę C iebie— słyszę m od litw y  T w o je j g los zm ęczony: 

M e  opuść go w życiu  —  Boże...

.! M O N T W I Ł Ł

B ezw artościow e m . j ' n y .  M łoda  dziewczyna stoi
tu przed górą  wartościowy ch pap ie rów  amerykań ­
ski.ch, wartośc! około  3 mi jonów dolarów, które 

kryzys Finansowy zmienił w makulaturę.

Odrestaurowanie Akropoiis Mur,  na którym spo  
c z r w a  świątynia bog ni zwyc  ęstwa Nike w  ateń-  
skiem Akropo l i s  grozi zawaleniem. O becn ie  rozpo ­
częto tam prace nad wzmocnien iem tego muru.

Dzisiejsza m łodzież turecka. W  A d r i a n o p J u
•więcono uroczyście rocznicę u w o . i r em a  miasta 
przez K.c mal -Pas^ę W  święcie wzięło udz.ał  w>ele 
młjdzieży. N a  zdjęciu dziewczęta w  roli doboszuw .
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Życzenia świąteczne pań wym alowane na plecach, jako ozdoba toalet balowych w  A m e r  ce

" f e l j e t o n  w i g i l i j n y
Ze W szystk ich  d aw n ych  trądy cyj, za ­

gub ionych , w \ pu czom  cli, zapomnia- 
a\ cii. hałaśliwa i o siebie ty lk o  dba jąca  
wspgŚMesnpść na jba rd z ie j  m o że  jeszcze 
u zn a je  tradyc je  w ig i l i jn a .

Coś jest w  leni św iac ie  w ig i i j i  Boże 
go  Narodzen ia ; coś bardzo  m ocnego  i u- 
partego , co zn iew a la  n a jb ezw zg lędn ie j  
yyspólczts iie  dusze. * licąc miechcąc p o d ­
da ją  się o no raz do r o k r  w  w ie c zó r  w i ­
g il i jne tyran j i  babc i-T rady  c ji. która 
z da lek ich . n ik om u  już n iezn anych  za 
k a m a rk ó w  w y p jy w a  tego w ieczo ru  na 
.światło eh o in k o w y c h  św ieczek  h żeli 
ktoś tw ierdz i,  że w ieczeir w ig i l i jn y  n ie  
r ó żn i  sit; dla n iego m iczun  od z w y k ł ' g o  
z im o w e g o  w ieczo ru  - to je  d to w dzie 
w ięćdzies iec ii i  w ypadk ach  na  sto, la n la -  
lonada , lak i Jaso iP '.  a lbo maska, usi­
łu jącą nii z ręczn ie  p ok ry ć  uczucie osa­
m otn ien i i. czy opu zczenia.. w o g ó le  ja- 
k ie jk o lw u l i  n iem oż l iw ośc i  uczyn ien ia  
zadość w j  m agan iom  T ra d y c j i .

Babcia —  T ra d y c ja  na jednym  jnin- 
kcie jtjfct n ieub łagana: n ie  do jm szcza  w  
'w ig i l i jn y  w ie c zó r  snttuwai. gn iewu, n ie ­
zgody  P oh o j  obw ieszcza  się n ie ty lko  
.. ludz iom  dobre j  w o l i  al< w "/ e d k i rm u  
c o  ży  je pa z iem i i w  niebie . P o t  o j  o b o ­
w ią zu je  jedn akow o  ludzi zw ie rzę ta  i r o ­
śliny, w ich ry  : bur/e, a nawet m oce  mul 
p rzy ro d zo n e :  te ostatn ie  z c l iw i lą  r o zp o ­
częcia  Pad- rki

Sam otnicy za w \ ją lk ie m  sk oń czo ­
nych  m izan tropem  zaws/t ź le  s ię  czują 
w  w ig i l ję  B ożego  Narodzen ia .  N a jc w i ie z -  
niejs i sceptycy szukają, sobie na ten w ie  
c zó r  jak iegoś  p rzy tu liska

l e g o  yyieczora wszelka nędza Ciąży 
do tk l iw ie j ,  w-szefkit s ie roc two  m ocn ie j  
boli, od w ie k ó w  w s z e K  i s Tdeczna tilan 
trop ią  starała sic temu zaradzić . Da w 
l i ie j  książęta i m ożn i tego św iatu  za p ra ­
szali do s w ego  stołu yy ig i l i jnego  wszei 
k ich d iadów  i ż eb rak ów  ja cy  im w p a d ­
li pod  rękę1. By ło  to zw y c z a je m  św ię te j  
Jad w ig i  Śląskiej, sw ie lc i  K ‘ ngi. św ię te j  
Sa lomei

Dzisia j o rga n iza c je  sp o łe c zn e  (cza 
se*m' i one się p rzydadzą )  u rządza  ją w  
1 jt i op ła tk i dla kogo  ty lko  mogą. W ię c  
dla sw o ich  c z łon ków , dla bezrob o tne j  in ­
teligencji,  dla d z iec i  lw/robotmu-h dla 
na jb iedniejszy eh..

W szy s tk ie  tc wiLjć m a ją  jedną, o g ­
rom ną yvadę: u rządza ją  się taiv da lece  
zawczasu, że n iek iedy  yvyprzed.zają o  do 
Im  dw a  tygodn ie  datę św iąteczną. W 
ten sposób paezy s ię  yv zarodku  sz laebe 
tna myśl zastąpienia dla p ew n e j  ilości 
w y d z ied z ic zon ych  —  rod z in n ego  w ig i l i j ­
nego stołu. O  ten dzieii  ch o d d .  O dzień 
24-ty grudnia , w k tó rym , bt/. żadiie| prze  
sady. j e d  cos  spec ja lnego  w  a tm os fe rze  
jakby jak ieś  t a je m n ie , "  f lu id y  i p rądy  
p r z ep ływ a ły  nad /ienn j. V że przOpły 
w u ja  z ws/elką pew nośc ią  —  ti/eba, b y  
nikt nic b y ł  o d rzu co n y  poz ; k rąg  dzia 
łania tych  p rą d ó w  b y  j>ow .z.ecime /lira 
tanie os iągnę ło  m o ż l iw ie  p e łn y  w yraz .

P r z y  duże j d o b re j  v oli cop raw d a  
ale jedn ak  ino ' laby to  c s iągnąe bv  
„ s / y s lk ic  ..opłatki* ’ odbyw ały  się na 
pra>vdę w  dzień w i l j i :  jir/ed po łudn iem  
lub o  w czesnem  popołudn iu . O czyw is ta  
yv tych w aru n k ach  n ie  dałoby się już za 
pros ie  m n ie j  lub w ię c e j  w ysok o  pos ta ­

w io n yc h  postronnych  gości, każda o r g a ­
n izac ja  m usia łaby  się o g ran ic zyć  ściśle 
do .su iiycb  je j  c z łon k ów , a l< itnnisferze 
opla I kincc j w y s z ło b y  to ty lko  na dobrt

T aka  była  dygres ja . P ow róćm y  do 
t ra d ycy j  w ig i l i jn y ch .

D okoła  .dołu yv ig il i juego mu.-u pano- 
wa< roylzinna jedność i zgoda... a, p r z y ­
na jm n ie j .  ich j io zo ry .  I uta j babc ia  —  
T ra d y c ja  p o z w a la  sobie  na lekką hrpOj 
kry/.ję, a m oże  -tylko w ych odz i  z za ło że ­
nia, że w szelka fo rm a  zayvsze do peyyne- 
go  stopnia w aru n ku je  treść...

Bądź jak  bądź naw et czasu W ie lk ie j  
W o jn y  na Boże  N a rod zen ie  aw ies/ano 
akc ję  bo jow ą ,  a p ryw a tn e  w za jem n e  u- 
razy  opada ją  na chw ilę  z ludzi p rzec iw -  
ko sobie zaw z ię tych . Ł a m a n ie  się op ła t ­
k iem  p o w o d u j*  zaw ./e , p rze jś c iow e  m o ­
że, aJe n iem n ie j  r zeczyw is te  ro/cziJen.ie. 
P ię k n y  też jest /wyc/ aj w spó lnego  śpie- 
yyama koleud.

S zczegó ln ie j  u w yda tn ia  s ię  to  na wsi, 
k iedy  św ięta  pieśń w y r y w a  się z/a szczel 
nyc l i  ok ien  i leci p o p rz e z  .śnieg i mróz, 
Jiopi-zez zaśn ieżone pola, jak  uroczyste 
zak lęc ie ,  jak  bardzo  po tę żn y  dob ry  czar.

-Można sobie na ten em at p o fa n la z  j<>- 
yyać rochę.

Jeżeli n o c  w ig i l i jn a  jest najd łuższą 
nocą w c iągu  roku. nocą p rze łom ow ą , 
1 ) 0  k tó re j  dnia zaczyna p r zy b y w a ć  lo

ja.snem jest. że i p o m im o  B ożego  N a r o ­
dzen ia  noc to n iezw yk ła ,  n iobyle jaka  

N ie  trzeba tu żadnych  uczenie lacho- 
w y c h  rozw aża l i  z dz iedziny e tn ogra l jk  
ło lk loru , z d z ied z iny  n igdy  n ie zbada ­
n ych  dostateczn ie  w ierzeń  Indow ych . 
W ys ta rc zy  poetyck i obraz,, skup ia jący  
ro zp roszon e  jeszcze  tu i lam resztki prze  
sądów  i podań.

N ie  Ir/.eba na to w i e l k i e j  m ądrośc i,  
by w iedz ieć ,  i każda niańka pup ilom  
s w o im  o tern opow iada , że wda-nie yv 
noc w ig i l i jn ą  jest, ostatnia c h w i la  p an o ­
wania  z łych  m ocy .  C iem ność  i noc os ią­
ga ją  sw ó j  juuikt sze/yń/wy, jio k tó rym  
następuję p rze łom  narodziny now ego  
słońca, n a rodz iny  Boga - Cz łow ieka .

/  w ieczora ,  przed  samą Pasterką, 
Z ly  cbod/i bisami, b rod z i  p o lam i i, szu ­
ba, kom u liy  napsocił. Od ludzk ich  do 
m ó w  ode gnały go  śp iew ane pr/y w i l j i  
ko lendy. Na polach  w itk i chodzą  za min 
.stadami, z a d ym k a  o w iew a  m u  posępną 
głoyyę W szy s cy  ra/eni czeka ją  ludzi, ja 
tlących na P a s t e r k ę .

Cała sztuka polega  na leni by ludzi 
do kośc io ła  czy ce rk w i -nic dopuścić ; b y  
zawńać p rzed  n im i ws/ysll ie d ro g i  i d u ­
d y ;  b y  nas i ras/.yć bo jaźliwwcli yyilczem 
w yc iem , skom len iem  wiatru, śnieżną za 
/n iecią

Każde  d z iecko  wie. że u i W il ję  Bo­

żego  Nitrodzen ia  bardzo e/.ęsto sza le je  
zadym ka , a lbo p r z y n a jm n ie j  pada gęs ty  
śni-eg, za lep ia  ludz iom  o c zy  i tumani 
W ia t r  naum yśln ie  dm ie  z pó l na d rog i  
i Sypie w p o p rzćk  d róg  w ysok ie , m ię k k o  
zaokrąglone, l im by .  śn ieg  m yli .  w ia d o ­
mo! Podczas  zad ym k i nudna godz ina  mai 
•całemi k rążyć  na jednem  miejscu, mo- 
żn i zab łąkać  się na p o d w ó rzu  w łasne j  
chaty. Cóż dop ie ro  m ó w  ić, jeże l i  pr/y ku 
c j i  b y łó  trochę zadnżo  w ód k i?

Zasadn iczo  wmilka, napó j zb o żo w y ,  
ma prawa o ltyw ate l.dwa  p rzv  w ig i l i jn y m  
-tote .jednak n ie  m oże  jt j l iyć  ani zania 

ło, ani zawiele., ty lk o  w .sa-in raz.

P r z y  w ig i l i jn ym  stole zakazane  są 
wsze lk ie  p o tra w y  p ochodzen ia  /.wiei zę. 
cego. N a w e t  r yb y  są w biści w ie usankejo- 
now an em  p rzez  T r a d y c ję  nadużyc iem

Ale jeżeli w ód k i  by ło  zayvielc o b o ­
w ią z k o w a  droga na Pasterkę staje się 
ba rd zo  r y zyk ow n ą ,  yvn;cz nu b e zp ie c z ­
ną. C z ło w iek  pijany jest w łaśc iw ie  b e z ­
bronny. Z ly  bezkarnie s/czuje go  w ilka-  
nń albo zb i ja  z d ro g i  i w c iąga  razem  z 
kon iem  w ojiar/eliska i trzc.sa.WN-

Na Pasterkę zayesze lep ie j jechać  yvią 
k.S z ą g rom adą , ze św ia t łem  i śp iewa no, 
bo d o  takie  j k aw a lk ad y  Zły nie od w iż y  
się p rzystąp i.  W i lk i  w łó c zą  się na d r o ­
d ze  i św iecą k o n io m  yv o c zy  zii lonein i 
ślep iam i, a le  yv n oc  w ig i l i  jna, ich g roźba  
—  io  ty lko  c zczy  p o zó r  W  grunc ie  r z e ­
czy, jako  styyorzenia Boże, czuja, one in- 
slynktoyvin.ie, że yyładza Z łego  skoń-czy 
.się lada c lny ila  i już są skłonne ob róc ić  
się p le ca m i do sw ego  d o ty ch c za s o w eg o  
pana.

Z ły  p o w in ien b y  yyłasciyyie ro zu m ieć ,  
że cala je go  w a lka  jest zgóry' p rz i  sądzo­
na i nadarem na. Po yy tarza się p rzec ież  
z roku n.i rok i zaw sze  z jed n ak im  sku­
tku m

Z uderzen iem  dyvunastej god z in y ,  t  
chwalą rozpoczęc iu  Pasterk i,  yyialr uc i­
cha, śnieg pr/e.slaje padać, n iebo p r z e ­
c iera  się w idoczn ie ,  a pop rzez  o i g ły  i  
chm ury  zaczyn a ją  p rześw iecać  gwia/uB 
Najyyiększa z nich. m o d ra  jak kw ia t lita 
walu, zaśw iec i la W sc h o d z i ł  a tyle r o z ­
syp ie  p rom ien i,  że ,ię w tej stronie, na 
b ia łym  śniegu, z jo h l  ja k b y  św ie t l is ta  
brama. /  pod  h j  b ram y w y jd z ie  Ma- 
leok ; Jezusek yv d łu g ie j  lńa łe j  koszu lce  
i boso. Będzie olict iodził cały jyyjat i na 
•lioyyo l ira l  go  yv pos iadan ie , śnit-g pod. 
Jego stopam i uk łada  się m ięk k o  i reny 
no, yv i I k i łaszą sie do N iego ,  gw ia zdy  
taczają się / n ieba  i zaw isa ją  yy lesie na 

choinach, by Mu św iec ić  po drodze .

K o k  ndy w y la t a ją  ze  w szystk ich  do-
móyy, wiąiżą się uakszb i l i  z łoc isb  j s ieci 
i opada ja na ziemi.;, z a k ry w a ją  Ws/yslko 
żyyye, o dg rad za ją  od z łych  potęg . Stało 
się. Swit B o żego  Narodzen ia  p r z yn ie s ie  
zapoyyied/ le jis/ych czasóyy Zaczyna  się 
N o w y  Bok. Coś  się. m os i  na lep.s/ę od- 
iinienic.

WTieczcrza  W igili jna n ie  j e s| yycale 
sma( .nią w ieczerzą, oka/ ją  da W yp ic ia  
względnie- do zg rom adzen ia  się r o z p i e ’ 
rzc l i łe j  na codz ień  rodz in y .  K tn j :[ tak 
p o jm u je  —  jiaczy jt j na j is to tn ie jsza  
Ireść.

( Dokończenie nrl na tj f,jykolendy w  gronie rodzinnem

Pudding świąteczny
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Feljeton wigilijny
W iecze rza  W ig i l i jn a  to uroczysty 

obrząd i k, k tó ry  w spó łd z ia ła  od  s trony  
ludzi w  w a lce  św iatłości z c iem nością , 
d op om a ga  n o w em u  słoiicu do  zw y c ię s t ­
wa. łhuiKtem  s zczy tow ym , p rzyczyn ą  za 
sadniczą, dla k tóre j ludz ie  w o g ó le  zb ie ­
ra ją  sit; p rzy  w ig i l i jn y m  sio le  - jest 
ch w i la  prze łam ania  stt; opłatk iem , 
c h w i la  zespolen ia  -c rc  i dusz. P o za tem  
w spó lna  w iecze rza  mu leż s w o je  w ie lk ie  
znaczen ie :  w sp ó ln y  pos iłek  w  specja ł
n yc l i  w arunkach  s p o k r e w n i ł  sit; p r z e ­
c ie ż  z K om un  ja. N ie  ch odz i  w ca le  o to, 
żeby  sit,1 ob jadać ,  w ie c z e r za  w za łożen iu  
s w o je m  jest sucliopostna W ię c e j  Jak 
ju z  W spom n ia łam  w y ż e j  —  dopuszcza lne  
są w y łą c zn ie  p o t r a w y  poch odzen ia  ro ś ­
l innego , ja k o  sz lachetn ie jsze, we w szy s t ­
k ich  oku ltys tyczn ych  ob rządkach  g r a ją ­
ce d on ios łą  rolę. W ię c  p od a je  sit; na stół 
z iarno, to św ię te  z iarno, k tóre  ż y w i  c z ło ­
w ieka  i jest s ym bo lem  zm a rtw yc l iw s ta  
m a  pszenica, groch , m ak, ,kul ja  ' w ł a ­
ściwa, c o ra z  częśc ie j  zan iedbyw ana , ka ­
pusta z g r z yb a m i,  u go tow a n e  suszone c- 
woct (k om po t ! ,  m iód , syta, śir>yki lub 
k lusk i z m ak iem , m le k o  m a k ow e ,  lub 
jeś l i  k io  m oże, m igd a łow e ,  takie .są ob ­
r z ę d o w e  p o traw y ,  k tó rych  spożyc ie  w  
od p o w ied n im  nastro ju  zespala c z ł z w l e ­
ka z m atką  —  z iem ią  i w y z w a la  ku o j ­
cu —  słońcu. Sekret tej p roste j p ra w d y  
zagub iony  został już bardzo  dawno. 
P r z y  naszyta  w ig i l i jn y m  siole pokutu ją  
ju ż  ty lko  n iew yraźn e ,  źle z ro zu m ia łe  e- 
cliu; pod  ich w p ły w em , instynktow n ie , 
n ie  w iedząc  dlaczego, czy i i im y  to, lub 
tam to  i us i łu jem y n ieudo ln ie  a wspó ł 
cześn ie  za p rzyk ład em  o jc ó w  i dz iadów  
w trącać  się W g ra ją ce  doko ła  nas n ie w i ­
d z ia ln e  siły. Czy z tego co  w y n ik a  —  
n ie  w iem y-ab so lu tn ie  L u d z ie  na wsi p o ­
do b n o  jeszcze  w iedzą , ale ich  ju ż  o  to 
n ikt nie pyta.

Cos podobnego , jak  w  w i l j ę  h o żego  
N arod zen ia ,  d z ie je  się także ze spolka- 
n iem  N o w eg o  R ok u .k tó ry  na m ocy  d z i ­
w n y c h  jak ichś  lu dzk ich  fa n ta zy j  i um ów  
późu i się o k i lka  dni za rok iem  as tron o ­
m ic zn ym  Tu  zn ow u ż  ch od z i  o w y t w o ­
rzen ie  m o cn e j  a tm os fe ry ,  w y d o b y c ie  po 
t ę / m c h  f lu id ów , k lo reb y  N o w y  Rok  za- 
su ges t jon ow a ły  w  m yś l  ludzk ich  nadzie i,  
tęsknot i p ragn ień . Sugestją  m a  być  zbio 
r o w a  wesołość , podn iecona  w  na leży te  i 
(w łaśn ie  w  na leży te j ! )  m ie rze  sz lachet-  
l iem  w inem , k tóre  jest n a p o jem  bos- 
k iem , nie p i jań s tw em  w ódecznem . W5 
no, g d z iek o lw ie k  rośnie, p ierw s i zaczę l i  
u p raw ia ć  b o g o w ie  i on i to ludzkość  oh 
d a r z y l i  s zc zepem  w in n ym . W ó d k ę  w y ­
m yś l i !  d jabeł,  i to, n iestety , nasz po lsk i 
djal>eł, o c zem  c z y ta m y  w ,,B a ja rzu  P o l ­
s k im "  Glińskiego, k tó ry  to „B a ja r z " ,  
ch oc ia ż  jest k s ią żk ą  dla dz iec i,  n ie jedną 
m ąd rość  w  sobie zaw iera .

N a  sp o tk an ie  N o w e g o  Roku  na leży  
tedy  w zn ieść  toast w in em , a lbo  m iodem ,

( D o k oń czen ie  or t .  ze sir,: 5 -e j ) .

p iw e m  a lb o  racze j  ju ż  w o d ą  czystą , b y ­
le n.e w ódką . 1 n ie  n a le ży  tego w ieczo ru  
n a zy w a ć  z n iem ieck a  „S y lw e s t r e m " .  Bóg 
sani jeden  wie, skąd się ten n iem ieck i  
„S y łw e s t e r "  p rzyb łąka ł?  Z  pew nośc ią  z 
. .Galile i" .  T e d y  m u s im y  b ra c iom  M a ło ­
p o lan om  da< d o b ry  p rzyk ład  i o trząsnąć  
się 7. ob ce j  nalec ia łośc i.

N oc  w ig i l i jn a ,  ja k o  że  n iezw yk ła ,  po  
zwa la  za jrzeć  w  przeszłość. M ożn a  w y -  
w ró ż y ć  rob ie  d ług ie  lub k ró tk ie  życ ie  z 
d ługośc i zdzb ła  siana, w yc ią gn ię te go  z 
p od  w ig i l i jn e g o  obrusa. M ożn a  z r ó ż ­
n ych  n ie o m y ln ych  znaków  sądzić  o u ro ­
d za jach , p rzew id z ieć  klęski żyw io łow e ,  
lub śm ierć  kogoś  z rodz iny .  D z iew czę ta  
m ogą  się d o w ied z ie ć  skąd swaty  do  nich 
p rzy ja d ą  i jak  na im ię  będz ie  m ia ł  pr/j 
szły  m ąż.

1 jest jeszcze  jedna  c iek a w a  rzecz.
Szlachetne byd ło  roga le , sholigaoone 

b e zpośred n io  z w o łem  z. B e t le jem sk ie j  
S ta jenki, o ra z  w s zy s c y  p o to m k o w ie  o s ­
ła, k tó r y  się l a m  w ó w czas  p r z y p a d k o w o  
znalazł, m a ją  p r z y w i le j  m ó w ie n ia  ludz 
k im  g łosom  w  c iągu  ca łe j  w ig i l i jn e j  n o ­
cy. A  że  zw ie rzę ta  w iedzą  b a rd zo  dużo, 
bo ż y ją  w  beziK iśrcdniin  k on takc ie  z 
m atką  — ■ Z iem ią , w ię c  n ie jedną m ąd rą  
rad ą  m o g ły b y  s łużyć  ludz iom . N a  p r z e ­
szkod z ie  d o  po ro zu m ien ia  sto i warunek, 
n i e m o ż l iw y  d o  p rze zw yc ię żen ia .  U J y -  
szeć tę ludzką m o w ę  zw ie rzą t  m oże  j e ­
d y n ie  c z ło w ie k  bezgrzeszny  Szkoda 'wiol 
ka. Jeżeli zw ie rzę ta  v sw e j  in s ty n k tow ­
nej m ądrośc i  w ied zą  tak w ie le  —  to  m o -  
żeby  nauczyły , jak  p r z e zw y c ię ż y ć  k r y ­
zys?  Wanda Dobiicasewska.

M alowniczy obraz ulicy w  Jerozolimie, pamiętającej czasy 
Narodzenia Chrystusa Pana

WRÓŻBY NA BOŻE 
NARODZENIE

W odlug  ęolskich w ierzeń  ludowych b o ż e  Na 

rodzenie zapoczą tkow uje  szczęście względnie  

niei>ow-łdziMne na ca,'ty następny rok

Dlatego też np. gospodarz w ie jski na W o ł y ­

niu podczas w ieczerzy  w ig i l i jn e j  naihiera zawsze 

pełną łyżką „k u t i "  —- tradycy jne j w ig i l i jn e j  pot 

law y ,  z łożonej z pszenicy, miodu cnfkru i ma 

ku —  i rzuca tę „ku t ię1' na  su lit jalko wróżbę  

m ianow ic ie  ile z iarnek pszenicy przyczep i się 

do su li tu. ityle kóp zboża zb ierze w  następnym 

roku.

Młodzież, parobcy i dziewczęta, wybiegają, 

po jedynczo  z c.hatt, aby  nadsłuchiwać: z kitóręj

strony, skąd posłyszą ujadanie, pochodz ić  bę 

dz ie  niewiasta przeznarzoina danemu parobeza 

kow i za żonę. Ida dz iewcząt  w ó ż b a  o db yw a  się 

łatk samo z 'tą jednakże  różnicą, że kierunek, 

z k torego  pochodzi szczekanie, oznacza okolicę, 

w  'której m ieszka jć j  przyszły  mąż.
W  w o jew ództw ie  krakowskiem  clitopi, chcąc 

zabezp ieczyć  się przed plagą w ilków , w  noc wi 

gi l i jną  wychodzą  przed chatę i wołają :  „W i lk o -  

sku! siądź z nami dziś  d o  obiadu! A  jak nie 

1 rzy jdz iesz dziś, nie p rzychodź n igdy11! T en  ce 

remonjał, według podań tamtejszych jest n ieza 

w pitnym środkiem zabezpiecza jącym przed  w il  

kami przez cały następny irok.

W  Beskidaeli  powszechnie ularł się zw ycza j  

w ig i l i jny ,  nakazujący zam iłow anym  m yś l iwym  

popróbować w w i l ję  położyć  celnym strzałem 

jakąś zwierzynę, aby poJowania udawały się 

myśliwemu przeje cały rok.

P o  wsiach chłopi wierzą, że gdy w  Boże Na 

rodzenie  p ierwszym gościem, który p rzy jd z ie  z 

sąsiedztwa, będzie  mężczyzna, k row a  urodzi bv 

Ua. Tak samo jeśli  w  w i l ję  jest sz.ron na drze 

wach oznacza to  dobry urrklza w roku  następ 

nym.
•Specjalnie surowo przestrzegane są prze; go 

sjKiiJya.ii w ie jsk ie  wierzenia, że jeśli jad ło  już 

jest w  piecu, podczas przygotowań  św iątecz­

nych żadnej sąsiadce nie w o ln o  p rzekroczyć  

progu izby, bo iinaczej k row y  stracą mlciko

Za żadne też skarby najserd i-cm ir jszr  nawet 

sąsiadki nie pożyczy łyby  sobie wzajemni ' żadne­

go garnka Juli miski, bo według rozpowszech­

n ionych wierzeń, co  gospodyni wówczas  poży 

czy, tego brak je j  będzie  w  gospodarstwie przez 

ca ły  rok.
Na Mazowszu kolędnicy obchodzą z gw iazdą 

wszystkie  chaty, a gosposie  pieką pewien rodzaj 

chleba pszennego w kształcie rożków, którymi 

obdarza ją  kolędników. Kolędnicy, dz iękując za 

chleb, śp iewają pod adresem gospodyni .Niech 

się wam rodzi pszenica jaik rękawica, a jęcz­

mień jak k oń 11! Ale mają  tez w  pogotow iu  śpiew 

kę dła gospodyń, które odpraw iły  Jeb z n iczem - 

„ A  kiedyś nie mięsiła. bodajeś  się obw ies i ła11!

Rów n ież  do tradycy j  Mazowsza na leży  że 
w e  dworach zm ien ia się czeladź w  święta Boże ­

go  Narodzenia. Na Świętego .Szczepana gospada 

rzli raczą n owoprzy ję tych  painobezaków wódką 
i stąd przys łow ie:  Na Święty Szczepan, każda

se pan '1.
Zaś horoskopy co do pogody  w  Boże N aro ­

dzenie brzm ią:

Jeśli na |>olu czarno, gdy się Chrystus rodzi, 
to będzie  b iało  na łanie, kiedy Chrystus zm art­

wychwstanie;  A  jeśli  w  te Cody  zielono, to na 

Wielkanoc, śniegu łiędzie po kola.no11. W tl.

B i M L

Jarzębiny na śniegu
( Nowelą)

C/arne stały  sit; za go n y  w o k o ł  N o w o -  
o io łek  i c ię żk ie  s ino-szare  zaw is ło  nad 
n iem i  n iebo, p o rysow a n e  g rubem i p r ę ­
g a m i  k o n a ró w  i gtjftta p lą tan iną  ró zeg  
b rzó z ,  obnażon ych  pod  okn am i chaty  
i  no nc wiej. W środku  tej g m a tw a n in }  li- 
n i j  k r z y w y c h  i łantanych  t r zepo ta ły  na 
w ie t r ze ,  n .czen i serce, k rw a w e  k iśc ie  j a ­
rzęb in , n ied o jed zon e  jeszcze  p rzez  p ta ­
k i .  W ich u ra  jes ienna poszarpa ła  s t r z e ­
c h ę  tui p ob l isk im  chlew ie i rozs trzęp io -  
Jta słotna odstraszy ła  g łodn y  pro łetar- 
j a t  ptasi od tych resztek  sutej jes ,cnnej 
.b ie s ia d } .

G rudz ień  11) 18 roku  m ia ł  ob licze 
sczern ia łe  i posępne, jak  w y g ło d z o n y  i 
zn ęk a n y  cz te ro le tn ią  w o jn ą  ch łop  w 
s t r e f i e  p r z y f r o n to w e j  n iem ieck ie j .

15} ła n iedz ie la .
P od  stodołą stała ju z  b ryczka , z a ­

p rzężon a  w m a łego  s iw ego  kon ika . Jak 
się 0 1 1  ucho >\ ul przed  ch e iw em  i wśctb- 
ak iem  ok iem  n iem ieck ich  żan darm ów , 
w ie  ty lko M ońc ia  i je j  o jc iec .  D la  ca łe j  
wsi lo -niespodzianka D om yś la ją  się t e ­
ra z  sąsied/.i, c z e g o  lo M ol ic ia  a llio o jc iec

j e j  w y m y k a l i  się w  n o cy  poza  ro js ty  na 
Pinegit nta Kalnas. W sze lk ie  podejrzen ia  
o  to, ż.e staruszek z c ó rk ą  trudni się 
szm uglem  c z y  ła jn em  g o r ze ln ic tw em  o d ­
pad ły . R zecz  jasna: c h o w a l i  sobie  w  uh 
ryc iu  źrebaka i o t o  teraz w  dniu, gdy  
w reszc ie  zn ik l i  żan d arm i n iem ieccy  z p o  
b lisk iego  miasteczka, z ja w i ł  się s iwek 
p rzed  p ro g iem  sw eg o  gospodarza  jak o  
ca łk iem  już  doros ły  i u je d zo n y  koń. 
Rża ł teraz n iespoko jn ie  i g rzeba ł  nogą. 
n iczem  d w orsk i  rumak.

M oń c ia  by ła  w ys tro jo n a  jak  w ie lka  
dama. Kape lusz , p łaszcz z fu tr zan ym  
sza lo w ym  ko łn ierzem , p an to fó ik ,  i r ę ­
k a w ic zk i  b y ły  takie, że m o g ła b y  ich p o ­
zazd rośc ić  Hela , k tóra ,  jak  w iad om o , 
ju ż  od  dw óch  lat by ła  k e ln erką  w  W l i ­
nie i p r z y je żd ża ją c  do  N ow o s io łek  za ­
d z iw ia ła  cała. p a ra f je  e leganc ją .

M ońc ia  by ła  już ubrana, a jednak 
zw leka ła .  O jc ie c  wie, co to znaczy , i jest 
n iezadow o lony  M o ń c ia  w.ie o n ie zad o ­
w o len iu  o jca .  —  jest j e j  n iesw o jo ,  aż rtt 
m iońce  w ię c e j  niż z w y k le  zap łonę ły  na 
jej św ie żych  c zers tw ych  po liczkach .

P ró żn o  M ońc ia  zw leka ła .  Józ io  się 
nic z jaw ił .  P ie rw sza  to b y ła  n iedzie la  
od roku, żc musieli jechać sami l>ez n ie ­
go. O jc iec  b y ł  zad ow o lon y ,  aż "się uśm ie­
chał, M ońc ia  posmutnia ła .

O jc iec  n ie  lubił Józia, n a zyw a ł  go  pa 
nic/ryk i om biułorączką, pow ta rza ł ,  że 
mu trzeba z ięc ia  do  p ługa, d o  s iek iery , 
k tó ryby  i zo rany  g ran a tam i u go r  ż a ró w  
nać p o t ra f i ł  i n ow y  zrąb sp a lon eg o  p r z ę i  
żo łda ków  św in ią  postaw ić  um iał M iłem  
ok iem  spog ląda ł na Ignasia, sąsiadów 
syna, a le Mońci m ils zym  się w id z ia ł  J ó ­
zio, nauczyc ie l  z Lsąsiednicj wsi.

Gd\ w y j ę c iu  li z brzeźn iaku, na za 
kręcie w ym in ę l i  lgnas ia , k t ó r y  p ieszo  z 
czapką na bakier, w r o zp ię tym  m im o  
m rozu  kożuchu  zm ie rza ł  row uiez d o  ko  
ścioła. Chłopak uśm iechnął się na ich 
w idok  n ieco z ja d l iw ie

Cóż lo  dz iś  panna M óńeia  I>ez fa ty -  
ganta? —  krzykną ł ,  ale o d p o w ie d z i  nie 
otrzym ał.

Ignaś  nie lub ił  Józia, ja k o  szczęśli-  
w ego r y w a la .

Na placu przed  kośc io łom  stał tłum. 
Z d z iw i ło  to n ieco s tarego  Dziauksztę, 
ofert M ońc i  D z ia ło  się tam coś l u d z w y  
cza jnego .

W ś ró d  tłumu na w o z ie  s ta ło  trzech 
obcych  w  skó rzan ych  k l i tkach  i papa  
chuch. Jeden z mich coś m ó w i ł  do  tłumu, 
c zw a r ty  1uż p r z y  nich tr zym a ł  cz ter j  
os iod łane kon ie .

DziauiUszla z a t r z y m a ł  s iwka i  obo je  
z córka  -nadstawili uszu.

M ó w c a  p io ru n o w a ł  na panów , na 
księży, o b ie c y w a ł  pod z ia ł  z iem i m ię d z y  
ch łopów , zachęca ł d o  rab ow a n ia  d w o  
rów  i p leban ji .  W res zc ie  ośw ia d czy ł ,  że 
w  od leg łośc i  k i lkudz ies ięc iu  k i lo m e tró w  
sto ją  już, n iosące  ch ło p o m  szczęście , 
w o jsk a  bo lszew ick ie .  Ch łop i s ta li m i l c z ą ­
cy, zd ezo r jeu tow an i ,  spog ląda jąc  z po- 
dełba na przybyszów-, to inO w  p y ta ją co  
jeden na d rug iego .  N ik t  m e  ośm ie la ł  się 
zabrać głosu.

N ag le  M ońc i serce  zam ar ło  w  p ier  
siach. Na  w óz  w skoczy ł  Józ io  w swym  
s iw y m  jdaszczu rosy jsk iego  g im  
nazisty . N ie  rozu m ia ła ,  co m ów ił ,  z n i ­
ci niw- [y łk o  rąk i z w y z y w a ją c e j  pos ta ­
wy, zw ró co n e j  ku p r z yb ys zo m  d o m y ś l i ­
ła s ię że Józ io  coś  lam  zaprzecza , sp iera  
się z n im i, szuka zw a d y

—  „ I c h  trzech , a on  jeden. B oże  m o j ,  
Boże, c o  to b ę d z ie ? "  —  p rzem k n ę ło  je j  
p rze z  m yś l.  —  „Ż eb y ,  choć  tam b y ć  p r zy  
nim, M atko  Boża, in ie j  go  w  sw e j  o p ie c e "  

Jeden z p r z y b js z ó w  rzuc i ł  się ku J ó ­
z iow i.  M ign ę ła  w  p o w ie t r zu  c iężka  na- 
ha jka  k o zack a  i przecięta pow ie trze ,  bo 
Józ io  o d s k o c zy ł  i d o b y ty m  z pod p ła sz ­
cza b agn e tem  u derzy ł  napastnika w 
pierś1. T e ra z  w szyscy  trze j p rzybysze  d o ­
b y l i  r ew o lw e ró w  i huknęła bezładna 
strze lanina. D op ie ro  ruszy li  się ch łop i.
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„K A L D
(Fragment z białoruskich ludowych zwyczajów)

Obrzędy i icli pieśni z czasów 
pogańskich jj#j p rze ch ow a ły  sit,1 Iragm en 
taryczn .e  p raw ie  śród w szystk ich  s tanów  
ludu białoruskiego. N a jw ięce j  p rzech o ­
wała ich. oddalona od ku ltura lnych oś- 
indkow —  wieś. P od z iw ia ć  w ypada  p ie ­
tyzm  j e j w K o n s e r w o w a n i u  pra.slarycli 
zw y cza jów ,  p rzechow anych  w tak olbrzy 
miej ilości, m im o walk i z tern c, ennikow 
duchownych

Bocboilz i nie ty ch obrzędów  sięga c za ­
sów, gdy z jaw i doi przyrody były uw ażam  
za coś żyw ego ,  z. czem można wejść w  be/ 
pośredni kontakt, lub zapomocn odpo- 

| w iednich zak lęć  \ , wo ła ' pożądane dła 
siebie z jaw i ;ka. O brzędom  tym towa
izy s zy ła  pieśń, da jąca im w ów czas  cha ­
rakter stały a d z id a j  możność, w p r z y ­
bliżeniu, od tworzen ia  kultu pogańskich 
p rzodk ów  Pod w p ły w em  chrzi srijanM 
wa większość obrzędów .,traciła rację  
bytu przechowywać się często w  n iezrozu ­
m iałych dla uczestn ików zabawach.

( i łów n em  bóstwem  cz łow ieka  by ło—- 
słońce. Słońcu d edyk ow an o  ob rzędy  p o ­
gańskie grupu jące  się dookoła  z im ow ego  
i letniego jego stanowiska w zg lędem  z ie ­
mi. P ierwszeństwo oddaw ano  z im ow em u.
 c z a s o w i  gdy  słońce zawraca  ku latu
Zw ro t  len odbyw a  się !). a w - „  Kalenda- 
vaa jul jańsk iego  24— 25 grudnia. l ) o  tego 
okresu p raw dopodobn ie  odnosi się św 'eto 
,ka lady " ,  jak do letniego kupa ły " .  
W iosenne i jesienne porów nan ia  dnia z 
nocą też z Ti ijćhają swi oblicze, w  świętach 
i pieśniach ludu. ch rześc i jańs tw o  coraz 
silniej przen ika jące  do ludu opanow a ło  
zw ycza je i pieśni. Stąd takie m nóstwo 
w nich e lem en jów  ctirzesc i jansk ic lr  
wspomnien ia  Boga, Jezusa Chrystusa. 
Bogarodz icy  dostosowani 1 i wiąt pogań ­
skich do chrześcijańskich . ko!adv B. 
Narodzenia , w iosennych  —  W ielkicj N o ­
cy  i Z ie lonych  Świąt, k ip ia ły  ‘—  św . 1 ma 
Chrzcicie la etc. W  dodatku i czas św ię ­
towania  \ .  Boku na Rusi uległ trzykrot 
im n  zm ianom  (marzec, wrze-ueii, sty­
czeń) ; stąd i piesiu z zvc/en iam i szczę­
ścia pTyema.siły się z j id n ego  czasu na 

i  inny, nie odpow iada jąc  uprzednim  o k o ­
l icznośc iom  określi loku.

Św ię tow an ie  „k ó la d tf ' na Białorusi 
rozpoczyna  się przew ażn ie  z w ig i l ją  B, 
Narodzenia , —  kończy  się na w ig i l ję  
T rzech  Króli. W Rosji okres ten nazyw a  
się „św ia tkam i a na Białoruś, i 1 k ra i­

nie —  ,ka ladam i“ .
Jak w yg ląd a ło  to św ięto  w staroży t­

ności św iadczą stan poduma i d oku m en ­
tu, rip. S obór  I zw. S to g ła w y  odb. w M o ­

k k  w ie  (X V  w.) m ów i:
wigilje B. Narodzenia sehndzi .się na 

ród, mężowi*, niewiasty i panny na nornę igrzy

* )  Korzystałem z dzieł:  K. Karski ..Bi&torirsy'
I. III. I' Szejn MaHerjaK Iiyla i jazyka msk. 
nawidl S.-/ap. krajii". E •Romanow .Biełomskij
Slio-rnik1'

**) Patrz ..Kurjer Wit.1' N. 328.

,sku, nieprzyzwoite rozmowy i djabelskie pieśni 
i tance...1*;

.....prosty /ud... w iniastaeii i wsiach czyni 
greckie szalem* wa, zabawy i tańce w wigi/ję 
.święta II. .Narodzenia i narodzenia Jano I irzci- 
rie/a w nocy, a w święto cały dzień. Mężczyźni, 
k< biely i dzieci w domaen i chodząc po ulicach 
i nad wodami czynią bezeceństwa swemi sza- 
iuiiskiemi igrzyskami i szkaiadneir. widokami. 
I odobnie czynią i w świcie wieczory i w wi- 
eiiję Bohu jaw/enja (Trzech Króli)1*.

Białorusini w  w ig i l ję  B. Narodzeniu 
..kaladak nie śpiewają, jak k o lw iek  (Sb'ej 
ten nale ży do . ku lad" i jjest poświęcony 
o b rzęd o w i .kućc i"  Pod  kuścią rozum ie 
sir obi ilu |iosina w ieczerza, w skład k tó­
rej o b o w ią zk o w o  w chodz i w łaśc iwa ,,knć- 
c ia "  ( jęczm ienna kasza z m iodem ) Stół 
/.aśc.iełn się serwetą, pod którą kładzie się 
siano. M ie jscam i w rogu izby stawia 
się snop ż/ta lub pszenicy. P rzy  jedz f rei u 
„k u ć c i "  gos]>odarz puls i w  ścianę, zap ra ­
szając. mróz na t ućc.ię, a lo w  celu b\ 
nil- m roz ił  jęczm ien ia  pszeme\. groehu 
etc T o  samo czyn i i go  podyni, prosząc, 
by nie m roz ił  ogrndowiri W’ n iektórych 
m ie jscowośćiaeli zapraszanie m rozu p r z y ­
pomina zaklęcie, W  czasie w ieczerzy wy 
c iąga jąc  łodyg i  .siana lub kłosy ze suopu 
w różą  o urodzajności lala. W ró żą  także 
z pozo  stałości kućci.

A na log iczna  . k u n i a "  z (cm iż ob rzę ­
dam i od b yw a  s.ę i w w ig i l ję  T i  cech K ró ­
li. S łomą z wy m łóconego  snopu z kućci 
w  w ig. N . Roku. obw iązu  ją d rzew a  owo-

f o w r  oraz uli-. W  yvigilję N. Roku bvw a  
t z.yy. t/s feżódra ja ku ćc i a *‘ z nią w iążą  
się zw ycza j .  i obrzędy, klort ongiś odby- 
yyały się k iedy indzit j Gospody ni s zy ­
kuje na nią jak  na jw ięce j jadła nic post­
nego; w n iek lórycb  mii-jseoyyościach o- 
bow ią zkow o  głoyyę w ieprza.
W okre.iie . .ka lad" m łodz ii  / b iałoruska 
lubi p rzeb ierać  się za z\yierzęta kozę. 
nied/yviedzia żorayyia. O tych przi biera 
niaeh się wspom ina ją  pamiętn ik i / X I w.

hukasz Żyd ia ta  nazyw a lo nwskot in l  
śl ino“  (m askarada );  Ino ieti ly  Hi/e! o p o ­
w iada jąc  o zw ycza jach  ówczesny cli, m ó ­
w i iż yy okresie B. Narodzenia  ludność 
obok święta < lii /esci jańskiego świętu je  i 
.liiesa" Koladę, k loremu j)osyvięcają „b.O- 

J io in ierzka"  igrzyska i tańce oraz nu 
swych zebraniach przebierają się za róż- 
nego rodzaju  szkaradt-

Tak wyg ląda ją  na Biatejrusi yv za ­
rysie  obrzędy „ku lady  ", Ka la ih  nie są 
yytaseiyyii* słow iańskiem i. gdyż  spotykają 
się i u innych n irodów . Zestawienia prze 
p row adzane  nad ko lad a m i"  s łowmń- 
skiemi, rum m isk iem i i greek iem i s tw ier­
dzają duże m iędzy niemi podobieńsfyyo 
n ie ly lko  w  czasu*, okolicznościach, obrzę 
doyyosci lecz b. często i w  przedm ioc ie  
pieśni. Podobieńsl w o  lo p rze jaw ia  się n ie­
ly lko  obecnie, lecz b y ło  i ongiś jak św ind 
ezą o h m wystąpienia Kościoła w staro­
żytności p rzec iw k o  Kolendom  yyszędzie

„Kolędnicy** —  dzieło młodego polskiego
a r t y s t y  - r z t ż b i a i z a  K-arola I ehorka.

gdz ie  istniała g recko -rzym ska  pogańska 
olu z.ędiny ość.

Sam o słoyyo ..kolaila nie jest s łow iań- 
skiem Je I to pr/crobkn z łac. calemtae, 
greek kalandai. za j iużyezonego  (a m oże  
i poeiiodząei ze Wspólnego ź r ó d ł i ) .  przez 
S łow ian  i ich są-Jadów w rozm aityc l i  c za ­
sach. b igu ru je  ono u Bułgarów w lo rm ie  
koła da. Serbów —  kolęda. S łow eń ców  
eoleda. Pn iaków —  kolęda. Ru m u nów —  
colinda, A lba iiezykóyy ko lmdra i t. d. 
zaw iera jąc  n id y lk o  współną na/yyę, lecz 
i obrzędy , kry jące  ślady pogańskich 
świąl. /yvale ćmy eh ongiś p rzez  Kośc ioh  

Księga cerk iewna t. z\y korm cza  ja“ , 
pochodząca 12S2 r.. (pr/.yliyta na Ruś 
z Grecji) zaw iera  kanon SoJiom trullań- 
skiego ((ió2), w  którym  zabrania się 
zw ią zu iy c h  z kalandami olir/.ędóys \-i- 
low  i \ ru m n li j  i yy zyyiazku z niemi 
przebieraniu się i przyyydzn y\ania kos­
m atych  i Koźlich masek, jak o  pochodzą  
eyeb  ze śyyiąt D ion izego.

Ka lendam i yy starożytności grecko- 
rzym sk ie j  były pierwsze dni miiMm-a. 
Na jwti/.iieji/.e by ły  ka lendy  sly cznioyye. 
będące w łaśc iw ie  zakończen iem  cyklu  
Śyyiąt. ro zpoczyn a jących  się Y ru m a i jam i 
(24 lislop. 17 grud ) za niemi następo­
w ały  Saturna! je i Opal je ( !  7 —2.4 g ru d ­
nia) w czasie k lórych  zab ijano  na o l ia re  
p ros iaka ; za niemi Yo la  W  IV yy. Vota 
świętoyyano od 1— 5 s lyezn ia . Justynjan 
przed łuży ł  je do dni 12, I. j. od B. Na- 
m dzen ia  do Trzerb Króli. Okres Yoloyy 
by ł  na jbardz ie j  yNesołym • pe łnym  sza­
leństw. W ró żo n o  solie, że jaki początek 
laki i rok. P rzec iw k o  lenni w s^ lęp ow a ł  
syy Jan h liryzostom  (401). p o p ie ro  -loji- 
moyyo chrześcijaństwa yy y cisnęto pogań ­
skie noyyonu-ziie zw ycza je ,  zastępując 
i iirześeijańskieini. a s la roży lne  mnsk i 
igrzyska ebodzen iem  z gyyiazdą luli Ir/.e 
ma królami

Oiekayvie p rzedstaw ia ją  się po traw / 
spożyw ane przez lud białoruski yv Czs jie  
w ig ii j i .  W ii*prz. Mozę on mice zyvią ,'k z 
.salurualiami. W ie p rzo w in ę  spo/yyyają 
na syy. B, Narodzenia  Bułgarzy. Serbo­
wie, Rum nm  na w. S ycy l i i  }  w  Ang lj i .  
t staroży tnycti ( iermanóyy yyie])iz ode- 
gryyya rolę yy m ilo log j i .  B ia łoruskie baś­
nie ludoyye w  określeniu „św inka  załataja 
szezaeinka pr/edslayy la ją słonce. 1 
jakko lw iek  chrzęści jańslyyo nadało yyie- 
p rzow i cliarakti r d jabelski. to jednak  
lud białoruski patrzy na lo inaczej. yvy 
obraża jąc  nawet ś\y Bazy lego  (obeb. ł 
stycznia w -g  st. ,1.). jako jadącego  na pro- 
sięciu; stąd syy B jest u w aża n y  za op ie ­
kuna w ieprz (5 w

Jedzenie kaszy na .kueeię" ji -U b. 
iozpo\yszeelinione u S łow ian yy okresie 
Kolad Kaszą kieih  ś karm iono bogóys ro i 
metwa i liodoyyli byd ła ; kaszę yy okres ie

/D ok oń czen ie  art. na ul. 8 -c j ) .

Zatrzeszczały yyyrwyane  ; wozoyy hoło- 
ble, l)U‘*lniął zg ie łk  ii iesk ich  g ło só w  i 
pisk u m yka j. (cyc l i  bab. LUiłopi / u rąga ­
m i w  ręku c l i  part1 k u  napastn ikom . 
Prys ł haszysz d em a go g ic zn ych  f r a z e ­
s ó w  za pan ow a ł  gn iew

Skórzane ku r ik i  dopaliły  siodeł i p o ­
m knęły  w dal.

 ̂ Na  yyozie został ty lko  Józio . M onc ia  
już «la\\ na zeszła z l i ryc zk :  i cisnęła się 
coraz  b l iże j  d o  w ozu , z ktćrrego przem a 
w ia ł  Józio.

—  Jaki on  jest ś l iczny ! A j:,k p ięk n ie  
m ó w i '  T y lk o  d la czego  tak ie  d z iw n e  r z e ­
c zy  ? N am aw ia  Chłopów, żeby gdzieś  iść. 
C zyżby  i sam z n im i zam ierza ł  się od 
d a l ić?  I p o rzuc ić  ją, k tórą  przec ież  k o ­
cha?  I ona  jego kochii, w ięc  d laczego?

R u m  ch łopsk i .stuł zn ow u  m ilczący
i pełen nieulno.śc.i. Z ust Józia pada ły  
jakieś n ieznane kin s łow a :

—  Legjon> P  O- M •• P iłsudski . 
Samoobrona...

—  Co to yy-Nzystko znaczy?  —  m y ś la ­
ła M onc ia  a / nią razem  cały tłum gu 
bił się w dom ys łach

Jeden tgnaś yvied/iał. co  to znaczy. 
Jeźdz ił  z Józ iem  do W i ln a .  P r zy ja źn i l i  
sie nayvet. zan im  się im rozesz ło  o  Mon- 

> . cię. Porzuc i ł  yvtedy p rzy jac ie la ,  a czasa­
m i yv n ocy  lo mu nayvel coś lak naszep-

lyw ato .  a b y  pojsi do  n iem ieck ich  ż.amlar 
m ó w  i /.uoenuucjowai ryw a la , pozbyć  
s i ę  go  w  ten sposób

N ić  ,/Tobił jednak ego
Jakże się c ieszy ł,  że nu- zrob ił
Józ io  m ów ił ,  że naiłe.szła cliyyihi. aby 

m ło iłz i  ludzie  szli tam, g ilz ie  ich czeka 
o jczyzna , chwała , w odz  i Iowarzys/t- hro 
ni. On, Ignaś. y\ ie co  lo znaczy. On i z y  
tał T r y l o g j ę "  S ienk iew icza , którą mu 
dał Józ io  On w ie  że tani gdzieś jest la ­
ki n o w y  Jerem i Wiśnioyyiecki. je g o  zio- 
l i iek z sąsiedztwa, z Jutowa. Jozet I ił- 

suilski.
—  J ó ze f  P i ł sudsk i  w ró e d  do W rrsza- 

yy, On lam  czeka na was, obyry atele 
żo łn ierze. K to  idzie  ze mną. niech  wy 
stąpi, - k o ń czy ł  Jozio.

R um  bv ł n iepoTu szom .
Ignaś stał w p a trzon y  v Józia. Mysri 

mu 'się k ł ó c iK  jedna z drugą.
Więc. on s zczęś l iw i ryw a l,  ko ih i. iący  . 
kochany, porzuca  Mańcie  i Klzie fflm ku 
oh Wale na ew w.Ktza. A  ©Mpalon 
który n ie  ma nic do stracenia, m iałby

pozostać?
Z e rw a ł  .ie i jednym s i l e n i  stanął

przy Józiu. .
Józio  spo jrza ł  na n iego radośnie i us

c isnął serdeczn ie  w yc iągn ię tą  prayyicę.
W ię c e j  n ie  wys lą f iH  nikt. R u m  ru ­

szy ł  do kościo ła
N a p lacu p o z o s t a l i  Joz io ,  ł gn aś  i 

i l o ń c ia .
D/ieyyczynu oczam i pe łnem i łez i zdu 

m ien ia  j ia lrzy ła  na ch łopcow .
-  N itn ia  czasu do .stracenia. Musi­

my juz n d je id ża e  I aila ch w i la  n ad c ią ­
gn ie  j ia lro i bo lszew ick i Mońciu, parnię 
taj o  nas -—  m ó w i ł  tózio, k tó ry  w róc i  
ten ci będzie  sadzony B iorę c i  tę wstąż 
ni;, pod/ii liany się uią z Igija.sinn po p o ­
łow ie . Jeśli oba j w ró c im y ,  ly itokonasz 
sama wyboru .

IN) cliyyili turkocącą po c za rn e j  gru 
dzie  la ra ła ika  uniosła ob yd w ó ch  ch ło p ­
ców yv stronę W ilna .  Mońeia za lew a ła  
się łzam i yv kościeli*. ab nilct się temu 
nie it/iwoyyał, cały kośc ió ł pełen był 
łkań i zaw odzeń . Lud się ża l i ł  w  p r z e ­
czuciu now ych klęsk, n o w e g o  g łodu i po 
żogi.

W dw a  lvgodiiK- p o le m  W ypad ł jner 
w szy  śnieg. Mońi i a yyyjrzała oknem
O sw o jon e  z jm strzęp ioną  strzechą ptact 
yyo ołis iadło ja rzęb iny  Pod  uderzen iam i 
ib  iot>kow osypyw u ły  się c z e rw o n e  k rw a-  
w e  ja g o d y  na n ieskalaną jeszcze 'niczem 
biel śniegu.

W esz ła  jakaś obca pan ienka.
Nauczyc ie lką  jestem noyy*ą. Z W i l ­

na. Mam listy dla pan i i o to  —  to, rzekła

do Monci, k ładąc  na obrus dwa l is ic  i 
dwa zakryv.i\viiom* s t r z ę p y  yyslążki.

W  lis lac l i  stało w yp isan e  jed n ak ow o :

—  U m ie ram  w szpitalu. W ie m  że  
ineuia nadziei. Ranny pod N ie inenezy 
nem. Nic w rócę . B óg  z tobą. Bądz ztlro-* 
wa.

Podp isy  —  Ignaś, pod d ru g im  J ozu
U inęło  parę lat. S tary  Dzia i ikszta  

itrzem ał na piecu. Zięć jego . An tuk  A  w  
łas. p r z y c i o s w a ł  ostatn ie  k r o k w ie  d o  
n o w eg o  świrna. P ró s zy ł  p ie rw szy  sań ,

M oncia  Awłasirwa W y jrza ła  oknem . 
P tac tw o  obs iad ło  ja rzęb iny .  C zo n vo n e  
jagody  w y m y k a ją c e  się d z io b k o m  spa 
dały na z iem ię .

—  Jak krew . Jak k ro p e lk i  k -w i ,  - -  
pom yś la ła  M oncia , podeszła  d o  s zu f lady , 
w y ję ła  z zaw in ią tka  d w a  strzępy  w s tą ż ­
ki, stare, pop lam ione , w ym d z iu łe ,  w y ­

ję ła z ko lebk i poduszeozkr. rozpru ła , 
w ło ży ła  lam o w e  s trzępk i i zasz\ a jąc  
szeptała:

—  Zeby  w y ró s ł  taki, jak Jozio , ,,ibo 
choć  taki, jak  lgnaśj...

P o tem  u łoży ła  na podu szeczee  w ko 
łysce syna i Iu la ją i to ro zk rzyczan e  
bezkszta łtne jeszcze s tw orzen ie  nuciła

Jas ic i ikow i róż n ie trzeba już.

W ł. Areimow iez.
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„KALADY“
( D o k o ń c z e n i e  art.  ze str. 7-e j ) .

piwynyili św ią t  u żyw a li  i starożytni Ger­
m anow ie .  U  Hindusów z okrc.su W e d  
jęczm ienną  kaszą . a rm iono  boga bydła 
Pus/ana O brządy  z cblcbcni też należą 
zda je  się do resztek pogańskich o i iar .  
Do ..kalad ‘ na leży  k i lka  ob rządów  7. cble 
beni. Np. ko le i idn jącv  dzieci obsypu ją  go- 
.spodui/a z iarnem  m ów iąc :

Chodzia ll/a 
Na Wasi/a,

\ < u a  puli u 
Życiami ju.
Ozie zamachnie 
Żyta raSeie,
Itzie nia 111 ach a je  
Tam nia byw aj"!
A u |>oli jądrom!
A u domu dwarom!
Itadzi Boża, żyta pszanieu usiakuju 

pasznicu!
Co się ( v c z v  w ią tecznych  w różb , to 

Odbywa się je, oproc/ przytoczony  cli. 
w ie le  innych dotyczących  urodzaju, po 
czątku żn iw , przyrostu łiydla i rn. Ż y c z e ­
nia po łączone z w ró ż l iam i oparte  są na 
w ierze yv siły -iłowa. Na ti 1 11 leż są oparte 
życzen ia  yy pozdroyy ien iach  i pieśniach.

W e d łu g  molyyyóyy b ia łorusk ie  ,,ko- 
ladki * i t zyv. szczedrouk i dz ie lą  się na 
op isu jące byt, re lig i jno-chrześei jań^k'c i 
cp iczm s R óżn ice  między ..szczedupuka- 
m i'\  a .ka ladkam i'1 są dość trudne do 
ncbyyycenia i yy rozm aitych  miejscach 
inacze j ją  I łu m tczą :  np. k a la d l i  śp iewa 
nc na N. Rok naz zczedroukam i. lub: 
.ko lędu ją11 przeyyażnie dorośli, ..szczed- 

ru ją “  dzieci i kobiety. \Yykonayvev o b ­
rzędu i spieyyu różnią sic w  nazw ach  
A  oto jedna z tych ko lęd :
Słaie świat/iea nowa zrubleiia.
0  toj światliry czatyry akieney:
1' pieiszynt akieney —  da jasuaja sonea,
1 druhiin akieney - da jasny mi.-siae,
i treeim aki"ncv —  da drolmyja zwiuzdy,
O ezaewiorty .n akieney-— da ekimnaja ehmarka 
Jasnaja sonea to żonka jaho,
•lajtny iniesiąe —  lo sam haspadar.
Szto di-ohny :a żwiozdy —  to dzielki jaho 
Szlii eiomnaja ehmarka —  to żyta jalio. 
Szczodry wieezar, dobry wieezar!

Lu b  inna
Cliadzi/i da hula/i kaladouszezyki 
napy lali sia jany da babataha dwara: 
tfahatyj dwor, zialezny tyn,
Zialezny tyn. miadziany wnrotey,
Zaszezopoezka taezonaja. pazałoezenaja.
•Tak stiik pii-,tuk pawakoszeezka Iwanie:
- -  Cl śpisz, ei lażysz, panie Iwanie?
—  Ka/i-ż ty .śpisz, tak spi zdarou,

A nia spisz że —  pahladzi u wakno.
—  Sz.to na twaim dware dziajeeca?

Dniej następuje opis dob robytu  gos ­
podarza , k tóry  nie p ow in ien  poskąpić 
d iru ..olendtijący-m Opisywy tnie dw o- 
m  przez b ia łoruskie kaladki p r ty p o  
m ina  . .b y l in y1' np o  Diuku ,Sliepa.nowi 
ozu źród łem  któryc li jest list kapłjtna. 
.Tana (X I ł  yy.) o cudach królcsfyva indy i 
sk iego “ . W y-ob raż in ie  go oodarza pod 
f igu rą  Is ię/yca .  żony  - słońca ctc. sięga 
ezasóyy m itycznego  *yviatopoglądu. z tei 
rac ji  ka ladk i m ogą  bv> uważane  za po- 
cbo ilzącc  z zam ierzch łe j  starożytności.

O ile li iatoruska poez ja  ludowa ma 
dob rze  opracoyyanc kolędy, do tyczące  by 
tu. o tyle ka ladk i o podłożu  chrześc i jan  
-.kiem przedshfrwjtją się m izernie. Ce. 
Chuje jo  brak zakończoności, poyyierzcbo 
yyne traktoyyame tematu. pr/eskakiyvanie 
-na inne lematy a nawet apokry f ie zność  
przedstaw n n e g o  obra/.u. Syyiadczy to o 
nieyyy> r>kie j ; na jnmośei relig ji.

Naprzy k ład.
Praczy .sta ja Dziewa Syna radziła.
.Syna radziła u kilaj spawiia;
Si.a/i papy hailnri jak imia daci?
Daj da/i imia daj swiatyj 1 /la.
Dziewa M arja da j nia ulubiła 
Daj nia ulubiła, daj nia usetrwa/ila.
Sta/i papy hadari, jak imia daci?
Daj du/i imia światy j Piatro.

M atce Iłosuiej i to im ię  nit podobało  
się. W  tedy po])i po naradzie :
Daj dali imia daj Istis <’hrystu>.
Dziewa M arja daj uzlubila.
Daj uzlubila daj usciiwu/iła ,
I*aj>zła 11 rerkaiiku daj paklaniłaś.
Daj paklaniłaś, duj azirnulas.
Aziriiułaś —  aż syna niania.
Prarzystaia Dziewa daj zapłakała.
Daj paj*zła iana daj dorwliaju,
Daj darobaju, daj szyrokaju.
Daj sustrakajc Pauła z Piatrnm.

Zapytu je  u nich czy nic w idz ie l i  Cbry 
stus.i. ( i i  n ie  skry yy a ją.
Iła j nia liiftjinnso daj pryznajmoso 
Na sinim nmry, daj na mzdo/i, 
t.lirysics kupausa. na miłku padau>a.
•Ie tam stajała żydskaja szkoła.
Daj u/ia/i (ibrysla, daj zamuezyli,
Daj zamuczy/i, daj razopiali.
Je szupszynkaju daj patpiarezali 
Je ożynka ju rur/ki zwiaza/i. .

Ludność  l itew ska na z iem iach  pół 
nocno - w schodn ich  R z p l i k j  w tych za 
kątkach , gdz ie  nie e lo lar ły  jeszcze  w j»ły 
w y  m łode j  in te l igenc ji  l i tew sk ie j,  okres 
syy iąt R ożego  N a rodzen ia  w iąże  z num 
s tw em  p rzesądów  i ob yc za jó w .  N iek ló  
re z tych przesądów  spotykam y równic/ 
u ludności p o lsk ie j  i b ia łorusk ie j .  .Są j e ­
dnak i nayyskroś o ryg .na ine ,  m a ło  zna 
ne szerszemu o g ó ło w i ,  do tychczas  nic 
poruszone  p rzez  badaczy fo lk lo ru  łub 
zebrane i opraeoyyane w m a łe j  tyjko 
części.

P rzesą d y  ob e jm u ją  nie same tylko 
święta, lecz rów-nńeż okres, pop rzed za ją  

1 ey  je  i następu jący po nich. A  już najwię­
ce j p rzyp a d a  ich na dzień w ig i l i jn y  1 
pieryysze dni świąt.

W  dniu yyigilijny m gospodarze  ba 
czną uyyagę z.yyracają na pogodę . Jeżeli 
pada śnieg będą się yyi-oclły pszczo ły  
a lbo będz ie  u rodza j  - na orzechy , jeżeli 
d r z e w a  okryyya szron — ' ję c zm ień  na- 
peyyno dob rze  o b rod z i ;  jeże l i  zas n iebo 
usiane jest gyyiaz.dnmi —  cielęta nie b ę ­
dą zdychały .

P rzed  w i l ją  m ężc zy źn i  na w yśc ig i  
śpieszą z  łaźni do  domu. K to  p ie rw szy  
chałupy dopadn ie  i przestąp i przez p rog  
—  ten la tem  p ie rw szy  upo ła  się z r o b o ­
lam i yy polu.

P r z e z  ca ły  dz ień  w ig i l i jn y  d o m o w n i ­
cy  i c ze ladź  muszą zachow y w a ć  ścisły 
post, a dz ieć i nayyct j)od rygo rem : jeże li 
tego dn ia  będą suszy ły  -  na yy io&nę 
zna jdą  du/o [itakóyy yyr gn iazdac li .  Jest 
to przesąd, k tó r y  sku teczn ie j  poyyslrzy- 
m u je  dziec i od przcdyyczesncgo łakom  
stwa. niż obayya przed pope łn ien iom  
grzechu.

D o  w ie c z e r z y  yv ig i l i jne j nie w o ln o

Epos w ym ien ia  b. często napady la 
tar.ikie- peiryyyanie- narzeczone-j i jej e*el- 
l.-icie. ltib rozmoyyy z koniem , z d o b y w a ­
n ie  m iast. e‘ tc. Przedstayrla  się yy-ogó le  
eło.ść ubogo .

D o zabayy / jńeśniiimi / okresu kolaei 
należą: Źanićba C iareszk i" .  ... Iaszczer“ ,
.Eucz“ . A p an as “ , ,L z o r t “ . W szys tk ie  

zabayyy są ba rd zo  mz.jieiyy szeclm ione.
Do zabayy należy' i oprowadzan ie1 k o ­

zy. za którą zw ycza jn ie  p rzeb iera  się 
ch łopak etalej ielą ,.dzied", ..yynżaczy"' 
. .cybank i ’ ', , .m u żyk i“  i ,,piesk'lniki“ , 
yy.i/.y-,lko to ucbarakleryz.oyyane'. Obeim- 
ełoyyi z keizą tow arzyszą  pieśni. Zabaw a 
ta. ja k  yyielać z pieśni, ma yvie Ie współ 
neigo ze s tarożytnym i . .skam aror l iam i"  
(yye.sołkamij a yy takim razie i z Rzyme-m 
i slaroż.yTnym teatrem.

W  yyięk^eyeh miaslacli spotyka ją  się 
ślaeiy szopki. Niestety nie- przechoyy.uły 
się teksty z, X V I I — X V I I I  yy Znane p ó ź ­
niejsze t e k s t y  są b  zrusyfikoyyane. W  s/ee 
p cep o za  lekste-m i scenami eyyangiełlezne 
m i f igu ru ją  yy e> o lm ych  scenach: panicz 
z paniemką, kozak, Z rei z Żyelóyyką, Ałe-k 
eande-r Macedoński, cliłeip łeiałoniski i in.

Szeipka na yvsi nie p rzy ję ła  się
Ostoja.

yycze:śnie- zasiaelae: gdyż  ow ce  nie- będą
się p tod zdy  i zm arn ie ją .  Zasiada się elo- 
p icro  woyvczas, gdy  p ierwsza  gwiazeia 
zab łyśn ie  na 1 1 1 1 -bie.

P od a ją c  d o  stołu gospoelyn jioyyin- 
na eiobrze uważać, żeby  naczyn ia  były  
czys ie  1 nie powalać obrusa, inacze j bo- 
yyioni zboże  na yy lOsnę zczern ie je .

iN’a yy iec ze rzy  n a jgo rze j  yyycbodzi pa 
SluCfi. N ie  'Wolne) mu duże) jeść, ł»e> liyelłe) 
będz ie  laz ło  yy >zke>elę. Zres/tą to sam o 
greizi, jeżeli m.ali będą jed li  eluże) 1 /. po- 
sjueadiem.

Je‘żeii peidczas yvieeze‘ rzy komuś się 
eielbi ja - de)ł>ry te> znak szczęś l iw ie  i w  
zelrenyiu eleicze^ka iiiaslę-pnych świąt.

P o  yyiec/.erzy m e znie-ra się ze sleiłu 
res7te“k j)e>traw chremi Ie) przeel n ie z g o ­
dą, a i śnriere' d om  len om i ja

P o  spożyc iu  yvieeze‘ i7y  yyigilijnej ro- 
/poczyna ją  su; w róż l iy .

Dezmoyynicy ustaw ia ją  wr stępie łyżk i 
ezul)kaimi <lo gó ry ,  op ie ra ją c  je o ścian 
ki i z os taw ia ją  tak elo rana, a zrana j>a- 
t rzą ;  c zy ja  łyżka  się zyyaliła, ti-11 jeszcze 
w  eiągu roku umrze.

G ospodyn ie  karm ią  kury  grochem , 
że-by się dobrze  n ios ły  i op ędza ją  je  elo 
koła ch a łu p y  żi by nie znosiły jaj w cu 
eizycli obejśc iach. G ospodarze  kre-cą p ę ­
ta, żeby  k on k  by ły  tłuste.

W ie c z ó r  yyigili jny naslręc/a łakżo elo- 
skonałą okaz ję , ]>y ełoyyiedzieć się, kto 
będzie  yy eioinu prz.e*yvodził. W ią ż e  się 
o gon am i kogu ta  i kurę, przykryyya sil 
k iem  czy  płachtą, a następnie p rz yk ry c ie  
zetejmuje .się: jeżeli k ogu t  p ie rw szy  pe>d 
niesie głoyvę i w y z w o l i  s ię  z u w ięz i  -—  
gospodarz  będz ie  w o d z i ł  r e j  W dom u, je 
żeli kura —  gospodyni w eźm ie  gospoda 
rza ' |)od pan to fe l  d o  następu jących  
świąt

Najyy ięce j jednak  w  w ie c zó r  yy ig il i j­
ny w ró żą  dz iew częta .  A yy iec w y n o szą  z 
dom u śm iec ie  i w yrzu ca ją  na śinietms 
ko  lub gn o jo w is k o  i nasłuchu ją : z k ln ­
ie  j  strony pies zaszczeka —  z t e j  s lro  
ny -przyjadą syyaloyyie. A pow raca  jąc do 
eh iłupy. w y r y w a ją  ze strzechy garść 
słoany i 'liczą źdźb ła : jeże l i  w ypadn ie  h 
ez.ba pn izy s la  —  y y y jd ą  zam ąż, jeżeli 
n ieparzysta  —  trzeba b ędz ie  jm czeka i 
na m ęża . A lbo  zbi-erają okruchy' z w i e ­

c ze rzy  i k ładą jo pod  poduszkę. —  p rzy  - 
śni się n arzeczon y  lub p rzysz łe  życii  
ld \ do  o b o ry  i schy la jąc  isię jm c iem ku  
cliyyytają pieryysze z l irzegu  b y d lą tk o : 
jeżeli tra f ią  na kroyyę i do tkną  yyymie 
nia —  n iechy lm ie  w y jd ą  zamąż, jeże li 
natkną się na Wołu —  o m a łżeń s tw ie  
ani m arzyć  p rzez  c a ły  rok  następny.

Dalej, p rzeb iera  ją  się dla n iepozn a ­
ki, ,'dą d o  cudze j ch a łu p y  i s lara ją  się 
n iepostrzeżen ie  zaczerpną)- ły żką  k is ie ­
lu z garnka, jeżeli nikt b-go nie zauważy 
—  yyyjdą zam ąż, jeże l i  zaś zostaną poz  
nano — -długo będą s iedz ia ły  w s ta iych  
pannach. A lb o  z n ó w  na ch yb i ł - t ran ł  yvy 
c iąga ją  z podp iecka  c o '  z ) ) IaeIyva do 
m o w eg o :  je że l i  m łodą kurę —  m łodego  
mi /.a dostaną, starą —  wdoyvca, a jeżeli

koguta się w y c ią gn ę ło  w  k ró tk im  cza 
sic odbędz ie  się weselisko.

Są i inne yyróżby, bard/ ie j znano, jak 
ka i m ien ie  kogutów - zbożem., rzucanie 
trzew ików  lip. k tóre  róyynież p rak iyku  
ją d z iew czę ta  Iitew.sliie.

W  -])iervv.szjnn dniu świąt w koście le  
podczas i.azania  trzeba jak  n a jw ięce j  
kaszlać -  oyy-ce będą się d o b rze  yyiodły 
A  z kośc io ła  ( jak  yy dniu wu-gilijnym 1. 
ła in i )  trziJia p rędko  śpieszyć do domu 
kto  pieryyszy przestąp i d o m o w e  prog i,  
ten pjej-\wS7£y w p rzys z łym  roku za k oń ­
czy  robo ty  polne.

N ie  yyolno w p ie rw szym  dniu św ią l  
skrapia i  pod łog i  p rzy  zamia taniu  —  o- 
Jiamiją boyyiem d o m  pchły.

W p ie rw s zym  dniu  w ieśn iacy  nie od 
w iedza  ją się w za jem n ie ,  gdyż  g roz i lo 
n ieszczęśc iem  w  tym yyypadku jeże l i  
gośc iem  b ęd z ie  kob ieta . T o te ż  w izy ty  
S wda lecz ne, l ic zn ie jsze  zebra nia i zaba 
yvv o d b y w a ją  się yy d rug im  dniu  R ożego  
Narodzen ia .

Jeżeli yv pieryysz.ym dniu p róg  p r z e ­
stąpią ( iw ie  obce osoby' —  gospodyn i na 
pew no  urodzi b l iźn ięta

W łaściyye św ięta  Rożego  Narodzen ia  
t rw a ją  na yvsi l i tew sk ie j  cztery dni.

C zw a r ty  dz ień , 28 utrudnia —  to 
ydzien  lodu", „Jedu rhena1'. T en  dzień 
wszyscy muszą św ięc ić .  K to  nie uszami 
je dnia lodu " — 1 m oże  się podz iewać , 
że \y p rzysz łym  roku grad w y b i je  mu 
całe  zboże.

Okres od 28 grudnia  do  T r z e ch  K ró l i  
S ianow i tak zw. . ,Ta rpuka led is “  \\r cza 
sic łi tórego  w o ln o  wykonyyv:u: jedynie
n a jn iezbędn ie jsze  p ra ce  d o m o w e  - i to  
nie wszystk ie , ka żdy  zaś w ie c zó r  od 7,0 - 
chodu słońca jesl św ię tem  (v/\venfwn 
k a n a j ) ;  yvówczas nic rob ić  nie yvolno.

W  czasie tar im kaled isa  nie wolno, 
np ob ie rać  kar to l l i ,  gdyż  k lacze  będą r o ­
d z i ły  pstre źrebięta. N ie  w o ln o  rątbać a- 
m cios- i ,  m o ż e  bov leni urod/k się yv 
rod zm ie  kaleka. Jeżeli k toś  nic chce, a- 
by rod z i ło  m u s i ę  ma-rfywe byd ło ,  m e  po- 
w in ien  łam ać żadnego  dreyvitni-iva na ko 
lanie. L  gospodarza , k tó ry  yy t y m  o k r e ­
sie będz ia  coś przesiewud, urodzi .się by 
db) ze -kibeini nogam i, n iezilatne do 
p racy  i użytku.

Kob iety  w  stanie odm ien n ym  nic po 
w in n y  nic p rzes iewać, gdyż  dziecku, któ 
re p r z y jd z ie  na św iat, opadn ą  insekty 
N ie  wmlno im róyynież y\ tym  okres ie  
szye  —  d z iecko  będzm  m ia ło  j i r z y s z y fv  
do ] )odn icb icn ia  ję zy c zek .  -leżeli zaś spo 
dz iew a  jąea się po tom stw a  n iew ias ta  bę- 
dz ie  zap ia ł iła sobie  yyłosy d z iecko  yv 
.je,;, yynętrzu spuchnie -i poród  odbędz ie  
się n ienorm a ln ie

V ’ ie1e innyoli jeszcze ju z e s ą d ó w  i 
w ró żb  zachow a ła  miojNcoyya ludność l i ­
tewska ’ N ić  w szys ikn  one są szerze j 
znane A k c ję  w  k ierunku zŁ ie rkc tw a  ro 
d/ im ego  fo lk lo ru  do jńero  n iedaw no  po- 
d ję lo  L i t ew s k ie  T o w a r z y s tw o  N:mkoyve 
angażu jąc  do tej p racy  m łodą  intel-igon 
c ję  liteyyską. W . M.
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Artykuł ninie jszy siano,,  ustęp z pracy, t r ak ­
tującej o dzie jach wo jew ództw a  n owogródzk iego  
w je go  dzisiejszych granicach. Ula umknięcia po 
mieszania dwóch pojęć: w-wa nowogródzk iego  w 
obecnych a dawnych, przedrozbiorowych rozmia 
rach obszar dzisiejszej jednosUĆ administracyj­
nej jest określane, jak o  .teiwlorjuni now ogród z­
kie

4 * —

Na te iy to r ju m  n o w o g ro d zk icm  czlo- 
wit k ży ł  ju ż  w  epoetc ś rod k ow e j  k a m ie ­
niu (m e zo l i t ), jak  św iadczą  narzcdz.,n 
krzem ienne i inne ślady pobytu  ludzki 
go, od n a jd yw an e  w  rożnych  m ie js c o w o ­
ściach p ow ia tu  l id zk ie g o  i S ł o n i m s k i e g o .  

O b fitośc ią  zna lez isk  z epok i kam ienne j 
odznacza j; !  się zw łaszcza  pó łnocne  o k o ­
lice p ow ia tu  l inck iego  (i p o łu d n iow e  da 
w n ego  trock iego )  m iędzy M ercczanka i 
W ersoką  a Kotrą  i Pelasą.

T ru d n o  okreś l ić  ob l ic ze  etn iczne mte 
s zkancow  tery lor  juin n o w o g ró d z k ie g o  w  
czasach przedh is to rycznych  —  p raw do  
podobn ie  bv l i  (o ci sami F in o w ie  którzy 
mies-zkali w zd łu z  brzegów  Ra R y k u , nie 
w iem y  jednak jak da leko  sięgały ich sie­
d z ib y  na południc. D la tego  nic r y z y k u ­
jąc g łęb ok iego  co fan ia  s i ę ' w  m glistą  
prze-szłość przedh is toryczną , p op rzes ta ­
n iem y  na stw ierdzen iu  danu rzeczy na 
progu epok i h istorycznej, która o tw ie ra  
się d la  po łu d n io w e j  części ter. n o w o ­
g ró d zk ie go  i. w iek iem  X I I .  dla reszty zaś 
—  z X I I  i

\ a  pohidniu  i wschodzie , n iem al po 
N iem en i B erezynę  m ieszkał w ów czas  
Rusini da le j  ku północy i za ch odow i 
c iągnęła się in/ludna pustka rubieżna 
d op ie ro  pod Radun iem  i G ieram m anii 
za czyn a ły  s.ę siedziby l i tewskie. Państwo  
litewskie, za łożone  przez Mendoga. k o ­
to r. 1250. o|)anowało Ruś Lzarną , a w 
począ tkach  w ieku  X I V  Mińsz.czyznę. Na 
stąpiło w tedy  zb liżen ie  m ięd zy  dw iem a  
narodowoseam i piąstką rubieżna (mię- 

T b y p le m ien n a ) ,  k lóra  do iąd  le n a rod o ­
wości izo lowa ła , siała się p o l i ty c zn ym  a- 
ii i c l i r o n iz im m  i uległ# w k ró tk im  c z a ­
sie ko lon izac j i .  Od południa  i wschodu 
wdarła się w  mą ekspansja osadnicza 
ruska z nad Solezy posu w a ł ię o s tro ż ­
nie wgłą l )  pu zezy t-11 1oj> litewski, a 
w. k s i ą ż ę t a  osadza li  chętn ie  po- pu.dko- 
w iach  Prusów , Jadźw ingów , /Żmudzi 
nów. szuka jących  u nich op iek i  i sch ro­
nienia przed zw yc ię sk im  pochodem  
k t w ż ą r lw a  w k ra jach  bałtyck ich.

ku  k oń cow i X IV .  w. p roces ’ kolonl- 
za cy jn y  by ł  juz na ukończeniu, jednak  
że między S o leczn ikam i a M ercczem  za 
chow ała  się w ted y  potężna ściana pu sz ­
czy 12 n u lo w e j  ro zc iąg łośc i  Szczątk i 
p u d k i  nad ii icm eńsko  lierezyiisk i“ j 
p r z e l rw a ły  do dziś dm a w  pos iac i pusz­
czy nalibock ic  j. Akta N i i I — X V I I I  w ie ­
ku w spom ina ją  o puszczach bie iick io i i 
in. nad N iemnem. Res/tni le leżą na kran  
caeli d a w n e j  puszczy  rubii żnej. b ow iem  
osadnicy nie trzebili je j  s\ stematycznie 
od brzegu. lecz os iada li  w :niej na spo- 
so 1 > w y s p o w i  p rzen ik a ją c  w g łąb  terenu 
wr poszuk iw an iu  na jbardz ie j  o d p o w ied  
nich w aru n k ó w  do zagospodarow an ia .

Zarówmo |irzed ro zp oczęc iem  ko lon i 
zacji pusfk. jak  po j e j  ukończen iu  lud 

‘ ność r u s k a  miata na tc-rytorjum no 
w og ró d zk ie m  s tanow czą  p r z e w a gę  nad 
l i t e  w  s K ą. cńoc iaż  d a w n ie j  procWft’1 
L i tw in ó w  by t w iększy  n iż  obecn ie  i w ie  
ksza przestrzeń p rzez  n ich  za jm ow an a .  
Kaliński w S ta ro ży tn e j  P o L c e  (1848) d o ­
nosi. że języ-kiem l i tew sk im  m o w io n o  j e ­
szcze ..nawet za L id ą  do  Nic inna", oczy- 
wiście. l\ Iko w n iek tórych  m ie jscow oś­
ciach. i s tw ierdza  istnienii ' dwóch wsi li 
tcwskieh  w  p ow . S łon imskim  pod  Zdz ię  
e iotem w s ie  te, jak  trafnie się domyśla , 
powstały ’ z k o lo n iza c j i  \ IT I— X I V  w 
Jednakże już w  X I V  w sw iezo  'k o lou izo  
wątle j  pustce zapew n e  w iększość  m ie s z ­
kańców  stanow il i  Rusini gdyż  wśród no 
lm n k la lu r  m ie jscow ośc i  w \ m ien ion ych  
przez  ź ród ła  o w e g o  czasu, m a ją  przewal 
gę nazwy ruskie. W  następnych  stu le ­
c iach  znaczna częś<’ Litw-inuw- uległa 
zn iszczen iu

I )o  tych d w óch  au toch ton icznych  e- 
lem en tów  p rzy łącza  się, zap ew n e  ju ż  w  
X IV  w., trzeci —  polski. L i tw in i  p r z y ­
p row a d za ją  z wypraw- łu p ie żczych  na 
Po lskę j e ń c ó w  k tó rych  osadza ią  na r o ­
li. W  len sposób powsta ły  w W  Księst 
w ie całe wsie  polsk ie , różn iące  się (tak 
samo jak i inne w sie s łow iańskie ) od li

l iw s k ic h  osad tern, że '■tanówiły zwarte, 
z łożone  /. wioiiu d o m ó w  osiedla podczas 
gdy L i tw in i  m ie l i  na jczęśc ie j  r o zp ro s zo ­
ne, jed n od w orc ze  s iedziby. Jprawćkrpo- 
d ob n u  wr puszczy, c iągnące j  się ongiś 
przez, ter n ow ogrod zk ie ,  została za łozo  
na n ie jedna w ieś  z jeń có w  polskich, a to ­
li la najstarsza w ars tw a  ■osadnictwa p o l ­
sk iego mi z iem iach  W Księstwa nic p o ­
tra fiła  zach ow ać  odrębnośc i n a rodow e j  
i uległa asym ila c j i  przez obce ś r o d o w i­
sku. O d  chrztu L i tw y ,  wskutek zaprzesta­
nia w yp raw  w o jen n yc h .  ludność wtoś 
cian.ska z Pol.-ki już n ie  nap ływ a , nato ­
miast zaczyna się osiodłać rycers tw o  
polsKie, k lo re  się zac iąga  do wojska l i ­
tewskiego , a za zasługi w o jenn e  otrzy­
m u je  n ie raz  od w księc ia dobra  z iem s­
kie. H era ld yk  X V I I  w- K o ja ło w ic z  w y ­
m ien ia  sporo rodzin  szlacheckich, p r z y ­
by łych  na ter. n ow og ród zk ie  z Korony , 
a bozw ątp ien ia  by ło  ich o  w ie le  w ię c e j  
niż on wy l ic za  Od bardzo  daw na  mii 
g ro w a ło  w  te strony niety Iko w yb itn ie j  
sze rycerstwo, a le i d robna szlachta, tnia 
n o w ic ie  m a zo w ie ck a :  np. n ie ja cy  Jecha 
ło w ic z e  / pow . •Słonimskiego tw ie rdzą  
w r. 1518, że p rzod k iem  ich b y ł  szlach 
cic m a zow ie ck i ,  k tó ry  na Ruś z a w ę d r o ­
wał. V  reszcie  .szeregi m ieszczaństw a  za 
wk-rały znaczną ilość k u p có w  i rzem ieś l 
t iików, p r z yb y ły c h  z K o ron y ,  choc iaż  F  
czbę icli trudno b l iże j  określić .

Siła jednak żyw io łu  po lsk iego pole 
gała nie mi ko lon izac j i ,  lecz na w n o s z e ­
niu pierwiasków- w yższe j  ku ltury, k tó re j  
u rok  spraw ia ł,  że ję z y k  polski zn a jd o ­
w a ł  ro zpow szech n ien ie  w  coraz  to Szer 
.szych kręgach  ludności. P ierw szy mi propa 
ga to ram i po lskośc i b y ły  d w ó r  k ró le w s ­
ki i w-ielkoksiążęcy, o ra z  m ożn ow ła d z t -  
w-o, które ju ż  w  X V I  stuleciu u żyw a  ję ­
zyka po lsk iego  w stosunkach p r y w a t ­
nych, a w- końcu tego w ieku  w p row adza  
go do adm in is trac j i  dw-orskiej ( jak  św iad 
cza po polsku p isane in w en tarze  dóbr, 
p o ło żon ych  na l e n  tor tum n ow o grod z -  
k iem : ’I rab, Rakliszek, R óżan k i  i i.). W  
c iągu X V I I  w po ls zczy  się szlachta, ś la­
dem  za mą k roc zy  m ieszczańs iwo .

( . zw a r tym  chrono log iczn ie  elemen 
leni etnicznymi, os iad łym  na ter. n o w o  
g ród zk iem  by l i  T a  ł a r z y, s p ro w a d ze ­
ni na L i tw ę  —  w-edług trad yc j i  —  przez 
M ilo lda. F igu ru ją  w  pop is ie  w o jsk a  li- 
tewskiego> u łożonym  w r. 1528, a część 
ich nosi n a zw ę  now ogród zk ich .  Zamieś/ 
czen i w  następnym znanym  pop sic 1585 
roku T a ta r zy  d z ie lą  się na 4 c h o rą g ­
w ie : w ileńską, grodzieńską, trocką i no 
w ogród zką .  Chorąg iew  n ow og ró d zk a  nie 
była l ii zna gdyż  1567 r w y s ta w i ła  ty l ­
ko 52 k o n ie  (t. zn zb ro jnych  jeźdźców-), 
podczas gdy w szyscy  T a ta r z y  W . K iię- 
ihva wystawali razem  okoto  498 kon i:  
W ito ld  osadził T a ta ró w  ja ko  ludność 
w o jskow ą ,  jednak od \ V ł  w idoczn ie  w ie  
ku zaczę li porzucać  za jęc ie  rycersk ie ,  i- 
m a jąc  się handlu rzem iosł,  fu rm ań s iw a  
i t. p. T o  też popis 1681 r. jeszcze  m n ie j  
ich zan o tow a ł  w  kadrach  o rgan izac j i  
wojskow-ej za ledw ie  12 km a 79(1 
d y m ó w  czy l i  rodz in  to jest ko lo  4.000 o- 
sóh w  całem V  Księstwie. W  tein w- p o ­
w iec ie  l id/kim  ł0  w  Słonimskim — 
21, w n o w o g ró d zk im  -— 56 dymów-. R a ­
zem  trzy pow-ialy l iczy ły  ko ło  600 Pa 
la rów . T a  liczba nic ob e jm u je  zapew ne  
Ta ta rów  - m ieszczan , n iem a jących  roli, 
a ży ło  icli ( jak  s tw ierdza  Baliński 1848 
r.) sporo po w iększych  miastach, 
zw łaszcza  w  sow og ródk u  (który- l iczy ł 
ich 400 głów w edług B a l iń sk ie go ) .

O Ż\dacii, k tó rzy  w  te s trony  zaczęli 
napływai. w w iększe j  i lości dop ie ro  od  
w. X V I ,  m ów ię , trakUtiąc. o miastach, 
poniew-aż skupienia ludności żydow sk ie j  
tw o rzy ły  się w y łączn ie  w środow iskach  
m ie jsk ich

W k oń cu  w spom n ieć  na leży  o  n ie l i ­
c zne j  a le  ntchliw-ej garstce Cyganów 
którzy- na (e ry lo r ju m  n o w o g ró d z k ie m  o- 
siedli. zw łaszcza  w  m ieście M irze. Mieli 
w łasną o rgan iza c ję  i rezydu jącego  w 
M irrę  naczeln ika, p rzez  Radzi w o łów ,  
właścicieli le j m ie jscowości, w yzn a c za ­
nego'. N os ił  o*i tytuł kró la  c ygań sk ie ­

go
Do i* ó z w o j u  z a I u d ii  i e n i a 

na ter. now ogród/k iom , jak  i w  innych  
k ra ja ch  W  Księstwa, n ie m am y w ycze r  
pu jących . s ta tys tycznych  danych, aż do

r. 1790. Go do pop rzedn ich  ok resów  m o ­
żem y  sinic jed\n ie  domysły . 'Pak w ięc  sa 
dane, że na L itw ie  e tnogra f  iczne j ges 
lość za ludnien ia  w ynos i ła  w X I I I  w  nie 
w-ieie p om n i 8 ofsoFy na k i lom etr  k w a ­
d ra tow y .  P on iew aż  w arunk i naturalne 
L i tw y  i Rusi Czarne j b y ły  podobne a roz 
w ó j  gospodarczy  zn a jd ow a ł  Me n a jw id o  
c zn ie j  na tym samymi poz iom ie ,  zapewnie 
i pod w zg lędem  gęstości za ludn ien ia  m e 
w yk a zy w a ły  te kra je  w iększe j  różn icy .

Od w . X I I I  ludność L i tw y  i p od le g ­
łej jej Rusi naogó ł  zda je  się nie wzrasta  
aż do  po tow y  X V  w k iedy W . T\ ięstwo 
utraciło  charak ter  państwa m il ita rnego . 
— nastąpiła wówcza.- intei. ,v i i l  ac ja  ż y ­
cia gospodarczego ,  trzeb ien ie  lasów- i za 
kładauie now ych  osad. Jednak na ten  
lor j iun  nowogród/ kiettn już wcześn ie ; 
sko lon izow an o  pustkę między pl, m ien- 
ną, roztożuną wzd łuż  N iem na i Burczy 
ny. P o c zą w szy  od p o łow y  XV, aż do dru 
g ie j  potowy XVJJ w., gd z ie  n iegdzie  na­
wet do  począ tku  W i t t  w w  szyb.-, em 
lub wolmiejszem ti nipie zw iększa się za 
ludn iem e W . K ' ęs lwa, zan im  okres wo 
jen. k tó n  wstrząsnę ły  Rzecząpospotita. 
w d rug ie j  p o ło w ie  X V I I  w. i w  początku 
X V I I I  w., tudzież ip id e m i j ,  nie ą io w o d u  
wat s trasz l iw ego  w y i i s z c z in ia  i depo- 
pu lae ji kraju. D op iero  począwszy od dn i 
gu-j i w ie r c i  X V I I I  w następuje p o le p ­
szenie stosunków ek on om iczn ych  i p o ­
n ow n y  wzrost ludności, jednak w- koń 
cu tego stulecia ludność nie była naogól 
o  w ie le  l iczn ie jsza , niż w  kołimiaacyj"- 
nym m om enc ie  r o zw o ju  w  w. \ Y 1 L  a 
n a jw y że j  d w a  razy  większa, od stanu z 
końca XN I w . 2).

B iorąc  post uw agę  p o w yżs zy  ogó l 
tiyeh schemat ro zw o ju  ludności, m ożem y 
na pos taw ie  liczby ludności ze schyłku 
X V F 0  w. odtw-orzyć h ipo te tyczn ie  za lu d ­
nił nic k ra ju  w poprzedn ich  w iekach

W  ■iimiarjuszu d ym ów  W  Księstwa 
sporządzonym  w ed ług  lustracji 1790 r.. 
zn a jd u jem y  s zczegó łow e  w ia d o m o ś d  o 
ilości d ym ó w ,  utożome pa ra f jam i.  Sunni 
jąc dym y tych pa ra f i j ,  k tóryct i  ośrodki 
/najdują się na lerenii nowogródzkim .. 
o trzy in a in y  p rzy t i l iżoną  liczlię <ty-mow w 
• 790 r. Dla określen ia  l iczby  ludności 
p r z y jm iem y ,  że d ym  (czy l i  w  zasadz ie  
jedno  ogn isko  d o m o w e ,  jedna rodz ina ) 
od p ow ia d a ł  średnio  5,5 ib o l iom  *). W  
gran icact i  o l iecnego  w-o jewodztwa n o w o ­
g ró d zk ie go  ludność była rozm ieszczona  
w sppsóŁi na.>tęjnijący:

1'nwiuty flltiw ne ) tlynw  ulow y

oszm iańsk iego ,  c zm ć  8.670 47.685
od/k iego  18.992 7(i,956
n ow ogród zk .  cześć *) 26.894 147.917
Słon imskiego 10.686 58.498
m iń sk iego  ; { . «7 t  16.907

Razom  68 266 847.968

P on iew aż  obszar  ter. n o w o g ró d z k ie ­
go w yn os i ł  p rzesz ło  22 tys. kra2, gęslość 
zaludnienia w- 1790 r. w yraża ła  się w 
j irzyb t iżenm  liczbą 15.4. Dla porów n a  
nia dodam y, że w  całem W  Księstw ie  
l iczono ’w r. 1790 (a w ięc  w  gran icac li  
po p ierw s z m i i  rozb io rze )  486.85(> dy 
m ó w ,  co s tanow iło  zapewme koło 
2.400.000 głnw. P r z y  obszarze  n ie s p e ł n a  

220 tys. km. m ia ło  W . K s ięs tw o  na 
km 2 p raw ie  14 mieszkańców-.

W e d łu g  spisu 1981 r. wojewód/1 wo
1.czy to 1.056 tys. m ieszkańców . Czyli 
p o m im o  n iedaw nego ka tak l izm u  w o je n ­
nego ludność jego  w zros ia  w  tominku 
d o  1790 r.. w ciągu 140 lat. pr/.es/to :i 
razy. Ty ine/asem  m ięd zy  X I I I  w iek iem , 
a r. 1790, w  ciągu 500 lal, gęstość ża lu (3 
nienia zw ięk s zy ła  się ty lko  p iee iokrot - 
nie (z. 8 do  15 głów- na k m .-).

II. L o w  niiiiFisl.i.

WeiUią ' obliczeń ..ahlonowskiego i l ‘a\'iń- 
frkiego hiilność Korony  w  końcu X\ I w. wyr.osi 
ta iiiitj. ^łów z cziko liiozii.i wnosić, te -za 
Iiulnictiic catej Rzeczypospolitej, uraz z V  Rsie 
stworu nie przekraczało (> iińJj.; zaś wfcdtng K o r ­
zona Rzorzpospolitn w chwili pierwszego roz 
I.ioru miała 11,4 milj.  ludności —  w dwo jnas.iti 
wiycei Lltdirofć catej Europy wzrosła między 
tr.OO a 1S00 r 2 razy (Sś i 188 milj.).

: ) Korzon  przyjmuje, że stosunek dusz do 
pojedyńczego dymu wyrażał si? w  liczbie U. są­
dząc jednak z niektórych danych hyt 011 nieco 
niższy na Litwie.

3) Wlkrzainy do części pow. nowogródzk,. 
go, lezącej na terytorium nowogródzkiem, tylko 
Część rozlegle j par. kleckiej, poiożonej rv znacz 

nej części poza obrębem lerytorjnm.

Duchowni, prawostawnr, maliomeiań 
ski i ź\ ikiwski j a przysiędze o-ricerskiej 
k lorą kroi .lugoslaw ji PScttir II złoży t 
woiiec przód: aui.-ieli u..zyslkicli w y ­

żną,ń krajowycli.

Meaumcnt w L'tssD\ igel"s kn uczczeniu 
a i ,wii ks/\cli as lronaaióu świa.la: il ip- 
paei nia. ( Ia ! ' ’ riis/i.  tścplc-rti. Newtona, 

k j . im ik a  i 11 cr.sir!ic!a.

Wiojska angielskie w zagtelńu Saaie

Nówoż. ńcy z Singtij>Coir'> w e g zo ty o  
uycti strojaeli.
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WIDOKI WILNA
k ó w  Sm u g lew ic za  ■ S m u g lew ic z  u trw a l i ł  
w y g lą d  bukm i m u ró w  m ie jsk ich  o raz  
zam ku do lnego  i górnego ,  kośc io łów  An- 
tokolsk ich . P oh u lan k i  m eczetu  i s yn a ­
gog i ,  Peszka —  w yg ląd  śródm ieśc ia  i 
p e jza żu  wReńsk iego .

P ię ć  w idoków  W dna J Pcszk i rep ro ­
d u k ow a n o  w  pam ię tn ikach  Stanisława 
Szum skiego, w yd a n y c h  przez  H. M ośc i­
ck iego ,  W id o k  ulicy zw a n e j  Rylm y k o ­
n iec  pa trząc  od  Ratusza ku Zamkoyyej 
Rram ie , Most Z ie lo n y  na rzece  W i i j i  
W id o k  ratusza \vil< ńskiego, W id o k  od 
fron tu  katedry  w i leńsk ie j ,  W id o k  k a te ­
d ry  w i leńsk ie j  z tyłu.

Reproduku jem y dalsze w idok i W i ln a  
Puszki, dotąd n i g d z i e n i e p u b l i ­
k o w a n e !  W id o k i  U ch a rak te ryzu je  
duża ścisłość w  od tw o rzen iu  a rch itek tu ­
ry ;  ro zp a tru ją c  je  szczegółoyyo spostrze­
żemy k ilka  za led w ie  d robn ych  n ieśc is ło ­
ści. Co jeszcze  ba rd z ie j  in teresujące —  
to tra fne  uchyyycenie charakteru  k ra jo ­
brazu  w ileńsk iego ,  \vkonipomnvanie a r ­
ch itek tury  yv la l ' ' ' ty  za d rz ew io n y  teren, 
u jęc ie  pe jzażu  m iasta  w ram acli  ro z ro s ­
łych  d r z ew .  1 yyreszcie— ożyyyien ie  w ido  
kówT p rzez  g rupy  o.sób. p o trak tow a n o  nie 
szab lonow o, w y ró żn ia m y  w y ra źn ie  p a n  
i g ru p y ć  p rzechadza jące  się po p r o m e ­
nadz ie  p rzed  ratuszem  lub o d p o c z y w a ją ­
ce pod  drzeyyaini na w z g ó r z a c h  pod in ie j-  
skicti, Ż yd ów  yv ch a rak te rys tyczn ych  
stro jach, żebraka  o  kuli, żo łn ie rzy  o d p o ­
c z y w a ją c y c h  przed  odw ach em  W id o k i  
Pcszk i  są ob razem  miasta, n ie ly lk o  ar 
chif ektury.

rozros łych  M ożliwe ,  że w id o k  ten w y k o ­
nany został w la tach yycześniejszych W i  
dok i P cszk i  p r z e k o n y w a ją  nas. żc fa sa ­
dę ratusza uj.mowae miały w perspek ty -  
w ie 2 rzędy  drzew , co isrotnie r o z w ią z y  
wa ło  poczęśc i trudności, w yn ik łe  / n ie ­
regu la rnego  ukszta łtow an ia  placu. Na yvi 
doku — z lew e go  brzegu  kościół śyy K a ­
z im ierza ,  przed  nim odwac li .  a da le j  w y  
soka ściana i s trom y  dach pałacu B r z o ­
stow sk ich  W g łę b i  zam yk a  ulicę rokoko- 
w*a b ram a k lasztoru  Bazy I jnnów; o b o l ^  
wyn ios ła  b ry ła  kośc io ła  B a zy l jań sk iego  
z rokokoyyy in  .szczytem nad presbiter- 
ium i rokokow-em zako iicz .m iem  w ie ży  

Nćzek. P rzed  kośc io łem  na jego  tle —  
dzw on n ica  Ba/y ljańska.

W i d o k  u l i c y  i k o ś e i o ł a św . 
K a z i  ni  i c r z a p a t r z  ą *c ' k  u O s t- 
r e j  R r a m i e  (ąkw aro la ) (2). P o

W i d o k  r a t u s z a  w  i 1 e ii .s k  i e- 
g o  ( ?d f r o n t u  (akw .) (1). Jeśli p o r ó ­
w n a m y  ten w dok z d ru g im  w id o k iem  
ratusza P es tk i ,  rep rodukow an y  . 1 1  w  ipa- 
m/iętnil ach Szum skiego , to zastanow i 
nas um ieszczen ie  n:f n aszym  w id o k u  
przed  ratuszem  k ra m ó w ,  k tó ry ch  lam 
niema, i inny w y g lą d  d rzew ,  m n ie j  tu

.lozcf P s/tka działał w Wilnie i \y h. 
W iclkiem Księstwie bitew-kiem współ 
cześiiie z T Snniglcwic/.em i -1 Rusle- 
nuin. Nazwisko jego nie zyci.i/ało się 
wprawdzie z dziejami maiarslyya v\'ileń- 
skiego tak simie, jak nazwisk.i Smugle- 
wicza i Rusicmu. niemniej ji dnak twór 
czość Pcszki w Nciu artystyczneni W il­
na na przełomie M  III 1 XXX w jest pó' 
ważną pozycją.

Urodzon y  w K ra k o w ie  du. 19 lutego 
f7()7 r. stud ju je  ])ocząlko\yo w rodzin  
nem m ieśc ie  u D om in ika  ()< sU rre ichera .  
a następnie od r 17<Sf> u Franc iszka  Snm 
g lew ic za  w W ars za w ie .  Około r. 1793 
w y je żd ża  do U ro d n i ,  p óźn ie j  do W i l ­
na. roku 1800 udaje się /.o Smugle\yi- 
e/cm do Petersburga, po p o w ro c ie  zaś 
w  ciągu przesz ło  10 lat pracuje.,na z ie ­
m iach  W . K L i tew sk ie go  i w  .samem 
W dnie. W tym okres ie  na pew ien  czas

w y je żd ża  do M oskw y .  W  r. 1813 p o w ra ­
ca na stałe d o  K rakow a  1 w .  r. 1815 o- 
bejmuje kat< drę m alarstwa i ry su n ków  
w  Szko le  Sztul P ięk n ych  Ln iw t  rsytelu 
Jag ie l lońsk iego ;  um iera  yv K ra k o w ie  w  
r. 1x31 Peszka jest g łó w n ie  portrecistą , 
m a low a ł  też jedn ak  o b ra zy  na tem aty  
h is toryczne  i re lig ijne Jako m a la rz  h is­
to ryczn y  pozos taw a ł  pod s i lnym  yypły- 
wu-m Sm ug lew icza ,  ja k o  portrecista  •—  
pod  w p ły w e m  Bacciare llego .

W' czasie pobytu  na L i tw ie  w y k o n a ł  
Peszka  sporo  akw a ire lowych  yy idoków 
różn ych  m ie jscow ośc i .  D uża ko lekc ja  
tych w id o k ó w  zna jdu je  -się w  zb io rze  
grat icznyin B ib l jo tek i  im. ( lyyalherta Pa 
w l ik ow sk icg o  w e  L w o w ie  (Ossolineum ), 
w-śpćfd nich 13 w id o k ó w  W i ln a  (11 ak w a  
rei, 2 rysunki tuszem). W id o k i  Pcszk i 
doskona lę  uzupi Im a ją  obraz  W i ln a ,  
p i  zedstaywiony yy znanymi cyrklu w ido

Leon WołłelKo

Pogaduszki 
mejszagolsKie

„ttostuiia i i

Pan A larja  11 choć  i narodz i ł  się i 
ca ła  życ ia  k w a te ro w a ł  w  m ieśc ie  —  jak 
tyko miał troeh i czasu luhd podskoczyć  
1 1 1  wieś, za m iasto  żab, j ik  to mow 1 sic. 
p ow ie trza  świtlżeg-0 od r l iw y  ić. t.i w ios 
na poczyna ła  sic na św iec ie  ci z im a 
chcia ł p. \ larjcn bli/cj p rzyp a trzy ć  sic 
naturze i rad ow a ł  su* bfiTdebnie k iedy 
p ierszy  raz pos łysza ł  śpiew skow ronka  
aho ze jrza ł jak  sw ieżcń l i śnieg p o k r y ­
wał w ic lk iem i b ia lem i cza ] )kam i z ie lone  
ga łęz ie  śyyierkóyy i jodeł. W iod / ia ł  on 
dobrze  co łych  o sob l iw ośc i  z okna sw o ­
je j  kyyalen  nie obaczy. Znak im  U‘go  —  
szukał ich po poi tell i lasach aż d-ziwo- 
wali  sit mia .towc ludzi co p. M a i ja n  ta ­
ka -siła do chodzen ia  ma i n i jak ie j  d rog i  
nic lęka sic. \ ]>. M ar jan  patrza ł cod/ien 
n ie  na ba rom etr  1 jak tyko  była dobra 
pogoda  uciekał z miasta na s/jiaccr...

jem u  nic lakw  s/art jak zawsze. Z ro zu ­
m iał, 0 0  cości d a ło  sic na świecie- —  ale 
nie w iedz ia ł :  co?  Z nak im  lego  z e rw a ł  sie 
z łóżka, skoczy ł  do okna i obaczy ł  dac ii v  
i u lice p ok ry te  puszystym, pierszy ni śnie 
g iem .

„ N o !  t o  d/is j i/da!" pounyśfcrł so­
b ie  p. M ar jan  i d ługo n ieczeka jąc . z a g o ­
tow a ł  im b ry k  herbaty w la ł  d o  termosu, 
w-zinł k itko  ludek do papieru, poclioyyał 
W s z y s t k o  do p lecaka i za godzina  by ł  
hen! za m iastem  na d rodze  co p ro w a d z i  
la do N iem cnc/y iia .

rat w  ta  pora kiedy kużdy śpu-.szy Pana

Tt-go d n i a  zbudził  sic p. M ar jan  bar 
dzo  r a n o .  Już o d m r ó ż y w  ,zv j e d n a  oka— 
czu ł co  s t a l o w  mit- w j e g o  p o k o i k u  —  

zrob i ło  sie j a k b y  j a ś m e j . s Z i  a sto l iczek  / 
'  c z a j n i k i e m  i e t a /  - r k a  —  w y d a y y a l i  s i c

P iękna  jest u ie inenczyńska droga. 
( noc już tyle ra zy  ch odz i ł  tędy nie- 
m og  p. M ar jan  n apa trzyć  sie na c iem ną 
zieleń lasów , c iągn ących  się po o lne stro 
ny szosy-, na po la  1 w y ręb y ,  na o g ro m  
niasle jod ły ,  zyyicszające sw o je  ga łęz ie  
pod cięż-irem h ia lyc l i  i itacht śniegu. Zda  
leka hlis/rzała błękitu 1 w  .sięga W i i j i  a 
młode, porosłe  na w y ręb ach ,  sosmaki. 
jeszcze  teraz dyszały- de liKalną. arom a 
tyczna, żyw ica .

Z a ję tv  w idoku  mi ]). M arjan , zayyszysl 
k im nie poturat co na szos ie  z rob i ł  sie 
w ie lk i  ruch a. obaczy w szy  szmat ludzi 
pośpiesznie* idących do miasta. m ys 
lał m is i im picrw  co lo d/is odpusf jak i 
ci targowy elzień. t y k o  pó źn ie js zo  po- 
ro p rzyp o m n ia ł  sobie: co d/iś —  n iedz ie  
la a cały naród s p in z y  sic do kościo ła  
na nabożeństwo. O b o ję tn ie  z rob i ło  sie 
panu M a r ja n o w i jak  p o m y d a ł  że- on j e ­
den tyko  rdz i na spacer ella zabaw y ,  aku

, Ja ty lko  w  Św ię ta  m am  pó ł dn ia  
w o ln e g o ! "  t łómaczyd isie* p. M ar jan  sam 
p rzed  sobo  i, ja k b y  szuka jąc  św iadka  
syyoje] p ra w d y ,  p oczo ł  ro zg lądać  sie na 
w ok o ło .  I w id a ć  yy y brał p. M ar jan  szczę 
ś l iw a  minuta - bo po d ru g ie j  stron ie 
szosy, mleczko, pod saimemi drze w a m i—  
drepta ła  jakaśc i  m łoda el/iewc/yna. pro 
w a dzą c  za ręka ch łopczyka . Odz ien ia  je j  
sk łada ło  sii z k ró tk iego  kożuszka i sta 
re j  spódn iczk i a na bosych  nogach  m ia ­
ła podarte* chodak i.  M im o  to —  d z ie w ­
czyna  by ta rosła i zgrabna. Jej jnsm 
w łosy , k ręcące  się* z pod  szarej, w łó cz  
k ow e j  chusteczki, yyielkie. b łęk itne oczy  
zgrai,ny nos i różow  ieiika gęlu iłka -—  
.stanowiły posiać, k tórą  pan M ar jan  n a ­
z y w a ł  . .dz ieck iem  Bożem  Tdący- obok  
ch łopczak  — - m ia ł  m o ży  lat dwanaśc ie . 
B y }  bosy- a k ró tk i  je rm iaczek  i kur/el- 
ne por teczk i  Ieel\yio przy-kry-wali jego  
clntdziemkie d rob iu  c ia łko. Czapka na- 
suneil na us/y i led\yic yylok sie za, d z iew  
czyno. Fan M ar jfm  okuratnu* p rzypa t-  
1 z y ł  sie* podróżny m bo ju ż  k i lko  razy  
ob m iia l i  sie /c sobo ale osoba .Bożego  
dzie-cka" lak go za c iekaw iła  że postano 
w ;ł p ocząć  ro zm ow a .  N ie  be to  łyko  spo 
sobności; —  ale. jak  to tirów 1 de :  „k to  
ma notji. t*en i skacze " .  —  T  ik /t panu 
d a r fa n o w i  zara zdarzy ła  sie okaz ja .  N a  

s iiinym zakręc ie  szosy- —  pan Ma r j i n  1 1 - 
my-ślnie tak yvy-sforo\vał sie naprze ła j,  
co  dz iewczym a została sie gd z ie !  za nim 
i n i jak  mż l iy  go  nie dopędziłn , żeb pan

Marjan nie za tr zym a ł sic na szosie. 
D z ie w c zyn a  musi z rozu m ia ła  ten fig ie l,  
bo d o ło ży ła  kroku i z r ó w n a w szy  sie z p 
Murjanom  krzy-kiicła: * A le  pan zna d r o ­
ga " .  ban Marjan uc ieszy ł s ie  okura tn ie  
co piers/a zagada ła  d z iew czyn a ,  a le  po 
1 1 1  iczał dla la.sonu i m rukno ];  bo ja 
często c l io d / a ! "  —  „C lu b o  nic_ częśc ie j  
od nas" zaśmiata sic w  od p o w ied z i  
dzieyyczy-na: ..lio m y  tu z b ra tem  co  ty 
dz ieu  ch odz im  A czasem  i l ioeu jim  yv 
tym Jesie"!

f ‘ łó.i M arjan chc ia ł  zapytać, c zy  nie
straszny  im taki noc leg  — a le  dzieyyc/.y4na, raz zaczep iana  gadała  da le j  By 
dla iny ze Syyięcian na targ  do miastu 
pęd/mi. Od kujKioyy znaczy  sie. N a lu p u -^  
jo  oni pd  yyioskacli k ilkanaśc ie  sztuk ży­
wioły i na jm u jo na>, /eh na czas do ima 
sta dostaw ić . I p ęd z im  i m  dzień  i noc a-<4 
by  tyko  nic .późn ić sie A d rog i  szmat. 
D w anaśc ie  m il  1 nadto pa trzeć  trzeba, 
żeb cb tóra  ż y w io łk a  yy lesie mie zhadzia- 
ła  sit: —  lio uk i- idno: —  a  kupiec  będzi 
zły i ze isłu/.hy n a .s  yvy pędz ić  moży "...

Pan  M arjan d z iw o w a ł  „ ie ,  c zem u  to 
kupiec  -kolejo hviUa do iniiaśta nie posy 
ła ? —  a le  d z iew czyn a  zara to yyry t łu m a ­
czy ła  :

jlraJ&o tak im tam e j w y c h o d z i .  Oni nam 
])o  z ło tó w ce  od sztuki ] ) łaco  —  a k o le j  
za z ło ló w k a  k r o w y  nic p-owieei Z nak im  
tego —  co  tydzień  i pęd/ im  my tahun- 
c z y k “ ...

A  ja k  d ługo p ę d z ic ie ? "  poc ieką  w ił  
sie jian M arjan.

,.Z ta lnm ein  ulziin dz ień  i d w i e  nd1
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JÓZEFA PESZKI

ku. w g łęb i ,  1 1 : 1  w zg ó rzu  —  g ro b o w ie c  K a ­
spra Bek iesza ; część g rob ow ca  /waliła 
s ię w  roku  1838, res/la w r. 1843.

G ó r a Z a  1 1 1  k o w  a i S u y  ]) i s z 
k i, p a t 1 z ą c o <1 W  i 1 1 e u ik i w  
W  i J i m i e  (rys. tuszem) (B)j. W  p o d p i­
sie jest b łąd : zam iast . .Snyp iszk i"  p o ­
w in n o  być  , jś ia rok iszk i  (Szerok iszk i,
S zere jk iszk i ) .  Bu ina baszty  południow-o- 
zac l iod n ie j  jest jeszcze  o, jedną  k o n d y g ­
nac je  wyższa  od  dzis ie jsze j.  Pośrodku  
w zg ó r za  resz tk i d ru g ie j  baszty  (na w  ki o 
ku S m ug lew icza  ru ina te j baszty  posia 
da-.H-ilka k o n d yg n a cy j :  fundam ent , od 
k op a n o  w  roku 1930). Na skraju w z g ó ­
rza  ruina pałacu m ieszka lnego . Po pra- 
w e j  stron ie  u stóp w zgó rza  Zeughaus-

R r a m  a W  i 1 e ń vs k  a w W  i 1 n i e 
(rys. tu szem)-(7 i. W id o k  się znaczn ie  r ó ­
żn i od S m ug lew iczow  skiego. Prn-d  mu

rem Koc/erga i muslek im  nic j. Z p r a w e j  
s lronv  b ram y  w idać  kośc ió ł sw. Katarzy  
ny, z lew e j  kośc ió ł św. Ignacego , 
(w id ok  rep rod u k ow a łem  z ob jaśn ien iam i 
w K u r je rze  W i le ń s k im "  z da. 25.8. rh.).

W id o k i  W i ln a  Pc-szki pos iada ją  nic 
ly lk o  wartość  dokum enta lną . ale i nie- 
w ą lp l iw ą  wartość artystyczną. Podn ieść  
to trzeba lam  sfk iie j,  że .Yartość w id o ­
ków- miacsta i okolic ,  w yk on yw  anycli  w 
d rug iem  ćw ie rćw ie c zu  X IX -g o  (stulecia 
przez w y c h o w a n k ó w  Uniwersytetu  jest 
naogó l  ly lk o  dokum enta lna . .Akwarele i 
rysutnld Peszki d op om aga ją  w  m n ie j ­
szy 1 11 stopniu niż w id ok i Snniglew-icza 
do od lw o rzen ia  a rch itek ton icznego  w y g  
lądu W.iłna na p rze łom ie  XA 111 i X IX  
wieku, są zato cennym  i poc ią ga ją cym  
w izerunk iem  k ra jo b ra zo w y m  miasta.

S. Lorentz.
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A

cv, a nazad jak  Bóg da. Jeśli p ogoda  
—  to prędze j,  a jeś li  m roź  abo dys/ez 
lo i >ut ki iść; p rzych od z i  s ie i" .

P r z e c ie ż  do Św ięc ian  koh-jo w róc ić  
m o żn a ? l ! zagadną ł znów p. M arjan , ale 
d z iew c zy n a  tyko  rękam i plasneta. ,,A 
Bożenka ty ino jł  toż żel) my z bratam  jeż 
d z ić  poczęli*. tak ca ły  za robo  tak na 
b ile ty -by  poszed. A  tak choć mmnjczyna 
sie a le  wsz.ystkoż para z lo ty  d o  cha ty  
p rzyn ies im . A  ch a ty  w ła sn e j  m y  n ie  ma 
mi. Juk um arła  m am utka tak i w ypędz i  
ta nas fam ie l ja  z w iosk i.  T e ra źn ie js zo  po 
o m y  w Nw ięc ianach  u kowa la  kątem  

jim —  to i orenda płac ić  p rzych od z i  
e . W ia d o m o  —  cudzy  c z łow iek !" . . .

Ta  k ró tka  op o w ieść  była  dla p. Mar- 
jama w ie lk o  nerw ino. On. c z ło w iek  z m ia  
sta —  p ie rw s zy  raz z b l i ż a  obaczy ł  w io-  
Mkowa nędza i u .jak  nie m og  zm ia rk o  
w ać  zeb para biwd-fików za k ilka  Złotych, 
n ieśp iąc  i m arzLnąc —  iszedła p iech o to  
dw-adzieścia cz te ry  m iłe ,  b iez odzien ia , 
boso  —  ot tak, jak lo m ó w i  sic, na Boza 
wo la .  Jak w ie lka  bieda. jaka  n iedo la  
musi p ęd z ić  tych n ieszczęś l iw ych . jeśli 
w  tak w ie lk im  trudzie  szuka jo  kaw a łka  
chichu a, uie m a jąc  n ie  na przedan ia , 
p rzeda jo  siły, zd row ie  i m łode  la ta ! !  
M arkotno  zrob iło  sic p, M a r ja n o w i na 
sercu, spo jrza ł  raz jeszcze  na w ie jsk ich  
b ied a k ów  i szedłi da le j  w  cichości...

Z a tr zym a l i  sic już w  m iasteczku p rzy  
moście. D z iew czyn a  pokaza ła  ręko  na

* ) Doba.

•prawo i pow .ed/ ia ła ;  ..Do Sw ięc ian  tędy 
iść trzeba. Z n ak iem  tego d z ięku ję  j>a- 
1 1 1 1  za k iim panju  i da j B oże  szczęś l iw e . . . "  
A le  pan M ar jan  nie dal nawet d o k o ń c zy ć  
m ów ić .  N iechc ia ł  lak p ręd ko  ro zs taw ać  
tsie 7 p od różnym i.  —  Z n ak im  lego  po  
czo j  eh t ra k tow a ć  herbato  i bu łkam i i 
tyko  po skończonym  Irak lam en e ie  za ­
py ta ł  sic jak im iuii imi-c? D z iew czyn a  
spuściła oczy i jak by  ze yystydu o d p o w ie  
dzia ła : .na im io  m n ie  —  Kostusia —  a 
to brat m ó j  —  W ła d z iu k ? "

Pan  M ar jan  w y c ią gn o ł  ręka na odwa­
lania. „N ie c h  ci B óg  da dużo szczęścia, 
•kochana Kostusiii C iężk ie  jfest tw o je  ży­
cie, a le jesteś jeszcze  m łoda  i cała przy 
szlosć h ży p rzed  tobą. W y  jdzież zam ąż  
i d ob rze  c i  b ędz ie  na św iec ie ! '  kos ius ia  
podn ios ła  g łó w k ę  do góry . spo jrza ła  w 
tw arz  p. M a r jau ow i i chcia ła  cości p o ­
w ied z ieć  a le je j  młody głos za łam a ł sie 
na czys to  i nie m ogła  w y m ó w ić  ani s ło­
wa. Zak ry ła  t y k o  tw a rz  rękam i, j iok ło- 
•niła sie n isko  i posz ła  na pranie , na ta 
d roga  co p row adz i ła  d o  Sw-ięcian

Pan M arjan  w  miasteczku ba w i !  nie 
d ługo. Z jad  ob iad  w jakim.ści t rak t jc rze
i p ierwszymi autobusem  p o w ró c i ł  do mia 
sta. P rzyszedszY  do  dom u  nie m ia ł  o ch o ­
ty odpoczyw-ać a le  czuł 0 0  ten c za jn ik  z 
herbato  i ta etażerka z  k s ią żk am i i cały 
je g o  p o k o ik  —  jest jak iści m i ls zy ,  p r z y ­
jem n ie js zy  jak  zaw sze  Na d w o rze  by ło  
już c iem no, na ulicach zapa li l i  latarnie. 
Pan  M ar jan  stanoł p r z y  okn ie  i —  p r z y ­
pom n ia ła  1 1 1 1 1  sie... Kostusia. „Jeszcze

id z ie ! ’ p om yś la ł  sobie, poczyni z iw r ó c i ł  
od  okna. zapa l i ł  lampa i poczu ł czy im  
gazeta.

Na pier.szej stron ie  jak  w o łam i słało 
nap isane :

„M u h  Maryny g reck ie j  z k ró le w ic z e m  
a n g i cis k im " .  „  T e  mat em , pas jo n u j  ą cym  
całą A n g l ję  jest ślub M aryny  greck ie j  
z ks ięc iem  Kontu. L o n d yn  od  w czora j 
ma już w yg ląd  o d św ię łn j  W szy s tk ie  d o ­
ln y  p rzyb ra n o  kyy iatam i i z ie lenią. K r ó ­
lewska  para angie-1-.ka: < w yda ła  w ie lk .  
bankiet na 50 osób. D o ob iadu  użyto  ser 
w isa  /e sz-c/erego złota, w a r to śc i  2-cli 
miijonÓYY funtów L o rd  —  n u r  L o n d y ­
nu w r ę c z y ł  M aryn ie  g reck ie j  p r z e p ię k ­
ni k le jn o ly ,  w śród  k tó rych  zna jdu je  się 
rubin w ie lkośc i go łęb iego  ja ja . .

-—- „G o  m n ie  to wszystko  ob chodz i?  “  
k r z y k n o ł  p. M arjan ,i rzuc i ł  gazetę  na 
stół. C zy ia ł  to już p o  raz dz ies ią ty  —  ale 
n igdy nie b y ł  tak gn iew ny , jak  dzisiaj. 
Chm lz ił  po  poko ju , siadał, p i ł  herbata 
ale,' p oczekaw szy ,  znów  w z io ł  gazem  

D z ;ś o god z in ie  11-ej" (czyta ł).  oJL y 
się śluł) M aryny  greck ie j  z kroteyy i czerni 
ang ie lsk im . WT p iękn e j  o tw a r ło ,  karocy ,  
o zd ob io n e j  z\ w-em kw ie c iem  jechała  księ 
żniczk.i Maryna. Panna m łoda liniała ma 
sob ie  suknię ze s reb rn e j  la m y  z k i lku n a ­
stu m e t r o w y m  trenem  ze w span ia łych  
k o ron ek ,  na leżących  do d om u  R om ano- 
w y r h “ ...

W ie lk a  rzecz ogon  Iloma 1 1 0 -
w-ych!" f u f i i o L  p i n  M ar jan  i podar  
gazeta  na k a w a ł l  i. Złul jego ten zbytek, 
te b ogac tw o ,  gn iew a ł  szum  i hałas, jak i

podnieśli yy-szystkie gazety  świata, o p i ­
sując w ese le  g reck ie j  k s iężn iczk i A le  
n a jw ię c e j  złuł jego ten trafmnek, co  w-szy 
s tk ie  te w iad om ośc i  odczy ta ł  w łaśn ie  
d z i i  kiedy akurat godz ina  temu w id z ia ł  
na sw o je  oczy krw iyyy trud i nędzę p ię ­
kn e j  w ie jsk ie j  pastuszki? M arkotno  z r o ­
b iło  sie panu Marjanoyyi. P od p a r ł  g ło ­
wa rekam i i poczo ł  m ed y to w a ć .  „O t  
choćby  taka K o  tirsia..." m yś la ł  sobie. 
..Gżeniu to ob  j e j  nikt nie p is zy???  Wrsza 
kże i ona mu Lalką sam ą duszę jak M a ­
ryna  grecka. I serce takie samie. I s łoń ­
ce im  ob iedw iem jedn akow o  św iec i i j e ­
dno  n iebo  icli przy-kry \va. I każda z ich  
będz ie  żoną i m atką  Me M aryna  m ie s z ­
ka w  Lon d yn sk h n  pałacu a Kostusia w  
Śyyięcianach k ą tem  u kowala . I k tó ra  z 
n ich będz ie  szczęś l iw sza?  Gzy- grecka  
M aryna , co  wszy Mkie ro zu m y  z jadszy ,  
b ierze « d  życ ia  pe łnem i garśc iam i b o ­
ga c tw a  i rozkosze , czy- b iedna K o d u s ia ,  
co  w  n ędzy  i  c iem noc ie  hodow ana , —  
cieszy s ie  ty lko  jeśli gd z ie  yv d rod ze  k u ­
p iecka  k ró w k a  nie zag in ie  a cała tę skn o ­
tę s w o je j  m łode j  duszy- - yyy-lewa w  c i ­
che j ża łosnej p iosence co ją k ied yś  n ie ­
boszczka  —  m a lka  nauczyła...

Różn e  losy Róg  ludz iom  d a je ! “  sze- 
pn o ł  pan M ar ian  a potem  po zacne j  jego 
tw a r z y  spłynęła łza i żal mu się zrobiło ...  

Koslusi....

P ośrodku  dwuw ieżowy k o ś c ió ł  M is ­
jo n a r z y  i za n im  bu dynek  k lasztoru. P o  
le w e j  s tron ie  kośc ió ł W iz y te k ,  po p ra w e j  
stronie yvgłębi —  kośc io ł  sw. K a z im ie ­
rza. P o  l e w e j  s tron if  od w ież  M is jona rs ­
kich w y ła n ia  się sygnaturka  nad pre-sbi- 
ter jum  kośc io ła  n i  Teresy .

W i d o k  z S i  e r o k i s z e k p a ­
t r z ą c  n a  i i  o t a 1 1  i c  z 11 y  O g ­
r ó d  i c  z ę ś ć 1 1 1 i a s'l a (akw are la )  (4). 
\a p ie rw szym  p lan ie  O gród  B o ta ­
n iczny. Otl lew e j :  kośció ł W iz y te k ,  w ie ­
że kośc io ła  M is jonarzy ,  -cerkiew św\ D 1 1 - 
cha (zaznaczona  bardzo  pob ieżn ie ) ,  obok 
wy łan ia  >ię kośc ió ł sw Teresy .  Na  b l i ż ­
szym  p lan ie  i b l iże j  środka w idoku  
kośc io ł  i k lasztor  Bernardynćny, obok  
k ośc ió ł  św. A nny .  Pośrodku  yyidoku —  
k ośc ió ł  i d zw on n ica  Swięlo-Jaiiislka, o- 
bok, po j i r a w t j  stron ie— w ie ży c zk i  obser 
yyatorjum as tronom icznego ,  d a le j  po 
p ra w e j  stron ie w p ro f i lu  kośc io ł św. Ka- 
tarzy-ny. Z p r a w e g o  brzegu  w id o k u  —  
Katedra  z kopu łam i kap l ic y  św. K a z i ­
m ie rza  i zakryst j i .  w g łęb i  d zw onn ica .  Na  
skra ju  —  Góra Żarnikowa.

W  i d  o k  z p o d  g ó r \ z a m  k  o - 
w  e j  p a t r z ą c  n a  S i e  r  o k  i s z k i 
g  ó r y B e k i e s z o w a i k  r z y  ż o - 
yva (akw .) (o). S ierokLszki w łaśc iw ie  
S zerok iszk i lub Szere jk iszk i,  d roga  do 
mMynm króli wsk iego, Iklory s ia ł  w pob l i-  
żu d z is ie js zego  głćnvnego w e jśc ia  d o  o- 
g rodu  B ern ardyńsk iego ,  b iegnąca  na 
w sch ód  obok  dawra-ogo og rodu  B o tan ic z ­
nego, do yyielkiego spustu na k o ry c ie  Wi- 
lenki o raz  d roga  u stóp G óry  Bek ieszo- 
yvej i T i/vkrzy isk ie j .  Stąd caty ten teren 

w an o  S zere jk iszkam i Z na jd ow a ły  się 
lam do ln y  kap itu ln e  i d w o rk i  p r y ­
watne. Część S zere jk iszek  z m u r o w a ­
nym  dom em  A lexandrow iczć>w o b ró c o ­
no na og ród  Botan iczny . P o ś rod k u  yvido

- le w e j  s tron ie  na p ie rw szy m  p lan ie  
i odw ach , w y  że j — k o śc ió ł  św ię tego  K a ­

z im ie rza :  d w u w ie żo w a  fasada 7. charak- 
terysG czny  1 1 1  szcz.Mem; nad dachem  
fra gm en t  kopu ły . Za znaczen ie  skarp  nad 
n aw ą  boczną  p r z ek o n yw a  <j ścisłości od

i tw arzan ia  a rch itek tu ry  p rzez  Paszkę. 
P la cyk  p rzed  kośc io łem  jest zanudowa- 
ny. D o kościo ła  i klasz.loru p ro w a d z i  bra 
ma ob ok  odw aeh u  P onad  dac liem  wi 
dać k r z y ż e  w ie ży c z ek  cerkw-j sw. Ducha 
Fasada pałacu Brzo.Mowskich za ry sow a  

i je się ba rd zo  w yraźn ie .  W g łęb i  górna
- część fasady i wieży-czka kościoła sw. 

T e ra sy .  U licę  za m y k a  B ram a B azy l jań -  
ska. M iędzy tą hrarną i kośc io łem  sw T e  
resV, yyidoczna attyka  O M re j Bramy 
Po p ra w e j  stron ie— kośc io ł  B a zy j jan ów

W i d o k  o k o l i c y  P  o p ł a w \ 
j z yy a 1 1  e y  p o  d W  . 1 n c  m  (akw.. (3).
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
D^d rpd?kda Jćrpfa Maślfńskfpon

Słoneczny brze^
Michasia Maszary

Nieznany autor „Lorelei*

;Michaś Maszara Na sonicczny bierah, 

zburnik wier >zau. Wl/no 1934. W'yd. G/anowski 

i  Najdziuk. Str. 78 i 4 ni.).

P oez ja  białoruska, ga tunkowo dotyehezas 

bardzo  jednorodna, ma w  soi)ie wielki urok. 

wielk i czar. T e  romantyczn i słowa są na m ie j ­

scu, gdy chcemy określić  le  prasłe (nie p rym i­

tywne  jednak) w iersze  o przyrodzie ,  o  wsi, o 

p rostym " cz łow ieku Nie ma w nich egzalta­

c j i  m ie jsk iego  wk-rszoroba. snobiijącego się- 

Jesieninem, ezy  choru jącego  na banalne lem a ­

ty. Bławatki ,sad wLśnio-wy, w ia łr  czy ob łok i- -  

bardzo  zaiste n iewyszukane rekw izy ty  poetyckie 

•—nabierają w  skromnych zwrotkach białoru- 

skich pootow jakie j!  d z iwne j  (tak jest, dz iwnej)  

świeżości, inności, bezpośredniości.  W łaśn ie  bez­

pośredniości.
Bo  przystępując do literatury b ia h m is K ie j  

musimy c iągle  pamiętać, że zrośnięta jest ona 

całkowic ie  niemal z twórczością ludową, że raz 

po ra z  zaciera się granica pom ięi lzy  wioskowej 

piosenką a l itworem t. zw. „ l i te rack im ",  że bia 

toruski autor wyszed ł  z chaty, a nieraz i w  nie j  

pozostał będąc przeważn ie  samoukiem, lub ..in­

teligentem'* w  p ierwszem pokoleniu

Michaś Maiszara fzmwiy już czyte ln ikom Ko- 

Kunny) jest typowany przez swoich zw o lenn i­

k ó w  na następcę Janka Kupały. Pochodz i  z bez

rolnych włościan w powiec ie  ilz iśnieńskim Mii 

ial .?0. Samouk

M łody chłopiec zapoznał się już zwyk łą  ko­

leją lo sów  m łodz ieży  b iałoruskie j z więzieniem. 

Tak -,,ę to dzie je , że cela na Łukiszkacli jest 

najgościnnie jszym hotelem dla barwnej mozaiki 

zdezor jen łowanycli  synów Białejrusi: ITromada 

P. B. Sz.. nacjonaliści...  Maszarę trudno zde- 

f in jow ać  polityczn ie:  uderza w  jego  twórczości 

idealistyczna naiwność dobrego  człowieka, w ia ­

ra w  jutro, w  .słoneczny b rzeg "  na k tórym w 

n.ońcu wyiląduje- jego  ojczyzna. N ie  w yczy ta  się 

w jego wierszacli i m iędzy  w ierszam i jednak nic 

poza wezwaniem, i hasłem. W  imię czego? Pod  

jak im  sztandarem? Że „pod  znakiem ".wietym 

P og on i"  —  to j f s z r z e  mato.

Pozyc je  Maszary jak o  „w ieszcza narodu" są 

słabe Maszara jest czyste j  k rw i l irykiem, niepo 

spoli lym poetą-chłopem. Jesienin, k tó rego  b ierze  

nawet motto jednego z wierszy, jest bliskim 

krewniak iem duchowym poety białoruskiego, 

ten cstatńi jednak nie przerwał pępowiny, która 
go łączy z wsią, -z'chatą —- jest prostszy łatw ie j  

szy —  jest woiąż własnością wieśniaka prolt 

tnrjnsza, gdy  rasowy Jesienin stał się l iryk iem 
„salonu l ite rack iego"

T eo d o r  Bujnlcki.

H enryk H e ine  n igdy  n ie  c ieszył się uzna­

li.em rządowych  czynników- niemieckich. Primo 

- by ł  zawz iętym  demokratą, seęundo by I 

żydom. Żyd n ie  mógł,(Huczywista, należeć do 

.grona p isarzy „ iśc ie  n iem ieckich",  musiał kon 

len jować  się  rolą „Żyda, piszącego jjo n iem iec­

ku'..  Niestety,  m lm ikra m m idow a  Żyda .Henryka 

Heinego liyta tak zdumiewająca, iż rdzennie 

niemiecki kom pozy to r  FramciszeK Szubert do- 

roibił m e lod je  do je go  u lw o row  lirycznych. a 

n iektóre z. nich przeszły nawet na usta ludu nie 

miieckdego. Do rzędu tych oslnln-ck należy i 
osła wiionu „L o re le i " .

Zresztą za czasów  cesarstwa niemieckiego 

utwory l iryczne Henryka Heinego zdobyty pra­

wo  obywatels twa nawet w  wypisach g im naz ja l­

nych, przy jętych  jako  podstawa nauki l i tera­

tury niemieckie j.  K rytyka  niemiecka uznawała 

powszechnie  Heinego  za najw iększy talent l i ­

ryczny literatury niem ieckie j  o d  czasów rom an­

tyzmu d o  ukazania się L i l ienkromi, Sfimo to do 

czasów republiki we jinar  ;kiej nie było  w  całych 

Niemczech ani jednego pomnika Henryka Hei­

nego...
W ie lb ic ie lka  Heinego, małżonka austrjaekie 

go cesarza F rancuzka  Józefa, F iż Id cl a na w ys ­

pie K or fu  w  swej posiadłości \chilIeion w łas­

nym koszem w ystaw ił *  pomnik autorow i „I.o- 
re łc i "  i , ,W  n 11 ta Ii r naeb kcy laar  . K iedy po 

,-imer cesarzowe j E lżb iety  cesarz niemiecki
CU-eUu l i  nabył Achiileión, kazał natychmiast 

pomnik zburzyć... Tak ii  smutne już lryły fusy

K R Y M I N f l  Ł ...
Sw ego  czasu (arl. „M ira ż  epope i" !  podnie­

śliśmy tw ierdzen ie  Jalu Kurka, że poezja 
l iryka polska, ma w e  współczesnej poezj.  
świata mie jsce  czo łowe Niestety sporą część 
blasku tego komplementu gasi my śl o  aklnai 
nym  poz iom ic  owe j  św iatowe j liryki. Późn ie j  
(airt. „ I  cóż dale j, szary p isarzu?" w y tyk a ­
liśmy bezideowość powieśc i polskiej,  ktiwa 
—  wy ją tk i  l iczyć na palcach —  takiego ze ­
stawienia z zagranicą na* wytrzymuje . Dzi­
siejsze n iewesołe re lacje  z Paryża druku jemy 
w  przekonaniu, że z tych kitka zestawień wy 
nika ją  dla nas —  awangardy litera, kie.j -  
wyraźne  wnioski i obow iązk i.  Iled-

VLoiIetta Nozicres czeka na ścięcie  albo ułas­

kawienie. Od czasu do czasu w  dziennikach czy 

ta się wzm iank i o je j  dotychczas n iepewnym 

losie. Sprawa już  przebrzmiała w y d a je  się b ła­

ha, incydent mailutki. W o b e c  k łopotów  z Saara, 

wobec strachu przed Niemcami, wobec  jednog ło ­

śnie p rzy ję tego  zw iększenia budżetu zbro jeń —  

duszyczka o jcobójczyn-,  skaz.anej na gilotynę 

nie  zasługuj* na uwagę..  Zresztą Y io le tta  jest 

ju ż  po urugie j stronie, gdzie  wszelk ie  zw iązk i z 

ludźmi są skończone. Sama to  czu je  i nie chcia­

ła  podpisać nawet prośby o  ułaskaw .cnie. led ­

w ie  uległa presji swojego  adwokata. Możnaby 

pow iedzieć ,  że Viołetta Nozicres należy- do hi- 

storji, gdyby h istorja nic lżyła zbiorem wielk ich 

czynów, w ie lk ich  zdarzeń, większych niż dra 

ma.t porządnej francuskie j godziny, gdzie papa 

był maszynistą, a córka dawała forsę swojemu 

kochankowi,  który, chociaż student Sorbony i 

syn senatora, nie gardz ił  „zapom ogą” . Jednak 

pon ieważ ilość m o low  książkowych, p rzyczyn ­

kowych, moralistów- i h isto ryków  obyczajów 

zw iększa się stale, jest bardzo- prawdopodobne, 

że kiedyś zostanie odkry ta mata książee.zka 

wierszy- zatytułowana: Y io le tte  Noz ic res"  (na

okładce  f io łk i i rozb ite  , N“  z emalii ) ,  wydana 

w  wesołych czasach Stawiskiego i Cetine a.

Książeczka napisana i  i lustrowana przez gru 

pę surrealistów (tak proszę pań stw a " ,  przez ta­

kie (swo jego  rodzaju ) s ławy jak  Aiu lre Breton. 

Paul Eluard, i (J iarp  i A rp  i Dali i cały szereg 

innych w ie lb ic ie l i  sztuki ezystej,  automaty cz.iej, 

podświadomości obnażonej, racjonalizmem nie 

skażonej. Moja pani, jak ta sztuka francuska 

upada, kopro  lal ja to wszystko csh ib ic ja a*siur 

reailisty na kryminalnych sensacjach chcą robić 

interes: byleby w ierszyk i  sprzedać" W  narzeka 

mach na zgniłość Francji  jest może dużo racji 

ale Książka o \ io iec ie  wyw ołuje jakieś skojarzę 

nia, jak ieś cytaty snują się po gtowie. ,.As- 

pergo te h ysopo "  —  „pok rop ię  cię hysopem i 
będziesz nad śnieg w y b ie lo n y "  —  aha — to 

poprostu Żeromski się przypoininii i je go  „D z ie  

je grzechu . czytane gdzieś na kory tarzach szkol 

hych, w wieku jeżeli nie  bez zmazy, to w  każ­

dym razie bez skazy, pochłaniane licz sądu bez 

rozważań  moralnych. poprostu jako  czysta fan ­

tazja, środek dla wywołan ia  liryzmu, niereal 

u ość, legenda. A potem, dużo potem, w w ie le  

lat po tych lekturach, powstaje  w nas problem 

-sądzenia jakie jś  Hwy czy  \ ioletty, zasiadamy- 

uo pisania artykułu o morderczyn i i sławiących 
ja na złość o |; i 11 j i poetach 

„Była piękna j’ak iicnufar na stosie wcg/a * 
lego węgla
którym je j ojciec karmił pociągi prezydenta 
zamiast prezydenta
liiękiia jak perła w ostrydze,' która nigdy nie

bedzie złowiona". 

Piszą poeci o paninie Nozie.res.

„Mały- aniołku mówiła matka
tonem tych matek mniej pięknych niż ich córka
i zazdrosnych".
„Yioletta marzyła o  kąpielach w mleku 

o pięknych sukniach z elileba świeżego
0 pięiuiych sukniach z ezystej krw i 
Któregoś dnia nie bedzir jnź ojców  

w oarodarh młodości
hędą nieznajomi 
wszyscy nieznajomi
ludzie dla których jest się zawsze nową
1 pierwszą".

Bo o jc iec  n ie  by ł  dobry. Byt to krótko  m ó ­

wiąc, kawał drania, zwyczajny — przestępca. 

K iedy  Y ia le t ia  miała 13 lait...

„Tato
tatusiu sprawiasz mi ból 
mówiła
ale tata który czuł ogień swoiej lokomotywy 

trochę poniżej pępka" H t. d.
Oto początek budującej opowieści z rodzin ­

nego życia Zaczęło się od ojoa.

„Później to będzie na bulwarach  

na Montmartre, rur de la Chaussće d‘Autin 

gdzie uciekniesz od tego ojca 

w pokojach hotelów, które są wielkiemi
dworcami miłości". 

N ic  wiciu, czego wynik iem  jcsl gorl iwość in­

telektualistów- w  obronie  jednostek nap ię inowa 

nyeli, w zwalaniu  odpowiedz ia lnośc i na wp ływ  

środowiska,, na zło tąjoki. M oże  jest to rezultait 

wyobraźn i,  m oże  . fermentów i f lisów w ykształ- 

i f i l ia (wiedza na„z.a jest przecież bądź eo bądź 

oparta lla dość wu lgarnym detenn imzm iei-  Jod 

nuk zmienia się sposob motywac ji .

Wąt|)! iwości nasze ro./w iązn je się słowem 

obrona społeczna".

V!e o lo  Kwa Pobratymska przychodzi,  aby 

upomnieć się o sw o je  prawa. T o  dziwne, a jed­

nak lak daleko odbiegl iśmy od senly mentalnych 

rozstrząsań losu jednostki i je j  su-uiienia! -—  

„D z ie je  g rzechu" napisane stosunkowo n iedaw ­

no, w  jak w ie lk ie j  już tkwią przeszłości! , 

Tak ie  procesy, jak YioHelly, odsłaniają ciem 
m>ść d om ów  ludzkich —  to jakby- mrow isko  

przeciąć i wstaw ić  szybę ze szkła. Robiła tylko

to, co  było  konieczno, aby żyr, jeść, „ fa ire  
ra m om " —  pow iedzą ludzie humanitarni.  Co 

jMitrafimy* temu przeciwstaw ić? Czyżby tylko 

zmienioną lenn ino log ję  penitencjarną?

W iersze  o Yicllcoie są niezupełnie  w  zgodzie  

z duchem leor j i  surrealis tycznej,  teorji  jioezji  

jako  „ć r rp u re  aiitomalique“ . A le  jeszcze  w-ięk 

sze zdziw ien ie  czeka czyteln ika, skoro jiosma 

kuje n iektórych zdań, zupełnie „ t reśc iw ych " :  

„Na trybuna/e eiala ludzkiego 

skazałbym ludzi w  inebulikach 

na noszenie kapc/uszy z ołowiu".
pisze- poeta o sędziach.

„W szyscy rzucają się na tę, eo jest jak pierwszy

kasztan kwitnący 
pierwszy znak wiosny, która wymiecie ich

błotnistą zlinę" 

mow i inny. Surrealizm „n ie  wydzictrżał".  

Natomiast mamy nowe wyznan ie  w ia ry ,  już 

tezę", „p rob lem ",  zagadnienie —  sztuka poch- 

waila wszysLkie j i ierwiaslki destrukcyjne, w\szeh 

ki rozpad  ją riekzy tak m o ja  pani, min łasz 
pan, rację, fraueuska literatura to kojn-olalja 
i ( xhit»icja.

C zy  to jedyne  wnioski?

Czesław Miłosz.

tego iron izu jącego  romantyka, k tóry  w Jwlęj 
t wóiriczo.ści gore jące  uczucie  studził z imnym jirą 

di m zaw iedz ionego  rozumu.

Ostatni ejułog cp-oki oświecenia, „Żyd. piszą­

cy J)o n iemiecku", Henryk Heine nie mógł Li­

czyć. oczywista, na w zg lędy  i uznanie T rzec ie j  

Rzeszy. Ale cóż -zrobić, kiedy jego  utwory liry 

ezm nadal ży ją na iislacli ludu niemieckiego, 

kiedy siady się niemal 1 iIt rat ara ludową?

Któż, nu Boga, nic zna w  Niemczech „L o re le i " ,  

tej pieśni o  nim fie  reńskiej, która wabiła ry 

kuków w głąb w ód?  -—  Na wszystko jest sjio 

sol) X W spisów i. iemii ek-eh byna jm n ie j ilie u 

sunęli w  „ L o r e le i ” . Przekreśli l i  ty lko  n azw isko  

autora... .Lore le i" .  Ycrfosser unbekannt!
(, Lo-relci Autor nieznany). Tak  brzmi nagło 

wek tego utworu w nowych . W yp isa ch "  n iem ie 

(kich...  Angie lski „M orn ing  Post"  pisze złośli  

w ie :  Jo nie wystarczy. T rzeba było -lajiisać:

„ L o r d e i " .  \utor Y  I l i l le r  M oże  w następnem 

wydaniu „ W y p is ó w "  niemieckich to ży czen io  

dziennika angielskiego zoslanie  uwzględnione?

G. W .

RÓŻE — W PĄCZKACH
>Iaejan Promiński. Bóże W betonie. Bibtjo- 

t« ka Sygnałów , t.wów 1935. Skład (iłów ny: Dom  
Książki tu lsk iej, W arszawa. Do napisania re 
cenzji zmus/ają mnie względy egoistyczne:
1 żaptiK-ą... 2. Aulcjr „R ó ż  w 1 -s tonie”  jerzysłal 
mi l.siążkę 5 dedykacją. 3. Uarjan Promiński 
należy do Iwi.wskiej grujiy l iterackiej, wyda ją-  

„•'iygnaly” . W  l is topadowym numerze tego 
miesięcznika w v<trukowami mnie

\\ 1 je... drogi pan e Marjanie, jest jiam mi 
h ski - lak jiow i, działby zna jom y feljetonista..

I tut len, wł lśiąw ie recenzję  możnaby zakon- 
rzyó; spetntoiie zostały dwu zasadnicze warun­
ki: przedstaw ienie'Czyle,Jii:ik(jm człowieka, k tóry 
do innie s ię  o to zw róc ił  i autorekla-nKi. Jednak 
że jeszcze tych kilka słów

Preti l is jomilny wstęp z n i jd a jc  uzasadnioiiit- 
w ti m ,iż omawia pretensjonalną książkę. Nie 
oznacza to jaszcze, że I 'm ir in „ l , i  nie ma talentu. 
Bystrość tilierwucji i wn ik l iwość jirzemaw iajir 
za artystyczną w laużliwniścią aiut-ń-a" ' k tóry w y ­
ładowuje  się w  k- ażee wybuchowo. Na kart 
kach czai sie niop&kój krótkich Sjiięć. W łaśc iw ie  
w czterech nowelach ( „ I tóże  w  betonie", „ P r a ­
w ic  fa ch o w it r " ,  „ f im b e r t  pod różn ik "  i szrzc  
lina ‘ ), k tóre 1 kładają się na całość, nie ma pra 
w ie akcji . rmpresy j.ua forma potrzebna jost 
autioirowi do wyszukanej analizy psychulogiez- 
nej wydarzen i j irzeżye bohaterów Prom-iński 
nawi się nawet w  dygresje : rozm awia  i f i lo zo ­
fu je z jioszczególnemi osobami nowel (ważne- 
t-u, że autor j * t  magistrem f i lozo fjt ) .  Filoz.o- 
t iczne komen4ow'anio zjaw-sk i dy.sjmta autora 
z jjostaciami, /awualowane w  Mgłę'* M ign ę ła  
ii. U n a m u m ), ty lko profesor z Salamanki, ti> 
w ięce j niż praw ie  fachow iec".

Książkę czyta -Hę z zainteresowaniem w miej 
seueh, gdzie  Promiński przez sztuczne m e ta fo ­
ry  nie n iweczy  współpracy odbiorcy, (Dotyczy  
to wogólo  nieplaatycznego aż do bólu obrazo­
wania). „(Róże w In łom,ie" p r ize i i tu lą  mtora 
n i tw ątp l iw ie  dio-datnio. Są sympatycznym o k a ­
zem. wyzyskanta artystycznego elementu sen* i- 
cji książkę w ięe  można jiolerie do |>rzettuma 
ezc-niia na język jools4i.il. gdyż  dow-nik-a gwary  
lwow sk ie j  autor nie załac-zył. Anatol Mikułkn.

M u z y k a

Nowe JconiDozYcje Tadessza Szarowsk iego
Pod  figlairnym tybiłnn  llhuni dla młodsie- 

ż y “  przedstae it -SI inislaw Szjiinalski, na ostat­
niej audycji Klubu Muzycznego kijka ostatnich 
kom pozycy j  Tadeusza Szelmowskiego. Na ca- 
fość „A lhuimi'  skłasla się sześć u lw orów : Tocea 
ta, RomEintiijue, 1' timln, M^ali angiedski, Fxo-  
ti.ue i Jazz. Tom ilyeli u lw orów  nie jest wj.raw 
dzie  jednolity-, ale knni|;ozytorowi |)rzy4wiecała 
zdaje  się mysi Bai liowska. dostarczenia do ­
lnych, za jmujących  i tadnyeli cwiezeń młodym 
ińamkstoin.

Mamy tam więc obok Toc-caly ‘ -i , l : t iu d y ” , 
utworów- iteuliiiiezne łloskonałycli,  wca le  niełat­
wych. utrzyma nyeli w slyilu Lluijiiina i Setiu- 
manna , Romantiipu-“ , kmm] ozyc ję  temalyś-.z,- 
uic imwskroś oryginalną, zaprawioną dużą dozą 
romanly-zmu X X  w. Dale j „F x o l iq u e “  —  może 
z racji swego charakteru mniej eięikąwia, nie 
m.fie j  jednak tclinąc-a doskonali  wyczutym  folk 
lorem, za rm riw ,  jak „Wa-lc angie lsk i"  i „Jaziz" 
— -ma jstersztyki komj>Oizyej jnc i ileehnicz.nu.

Ta  szeroka skala i ogrom ny zasięg lenia- 
tyazny —  da ją swobodne u Iście żywemu tempe­
ram en tow i  kompozytora. Wiidac tu dolirą roho- 
itę, solidny mouta-ż; wszystko jest dutirze jirze- 
myśla-ne —  oto wrażenie  ogólne, nasuwające się 
po wysłuchaniu utworów.

Nie  w iem  jak o się siato i czemu, ale piie- 
kórzy  stiie.lmcze jiatrzyli  n i e;ity zbiorek pod 
kątem \Y-atei rng ie lsk iogo "  i „Jazzu ",  który 
go kończy. Słuchaczom tym Tadeiis/ Sreligioiw.ski 
najiewno zhur/cł błogi s|iokój. Jasto-, zejść „lia

duł rojtwe foxilro4tyr, a lbo walce angielskie A— 
luć Io profanacja sztuki..

sie ajdzę. \\|sza,kże jazz, jako techniczny 
środek kom pozyc j i ,  zyskał sobie o i idawna j irawo 
■oby wa leb tw a  w- damenie muzyki pow-ażnej 
(v ide Slrawiń-ski Milhaud, Roussel i inni). P o ­
c ią ga  to zresztą kompozy itorów —  ten kontni- 
ji iink f d z iw n ie  rozłożony, te a k ce n ty  na krót-  
klęli uulscb. Dobrze ,się s ia ło , że ŚzćligowsKi 
zrctii ł „Jazz" ,  kem więcej,  *że jego utwór rno-sf 
znamiona gruntownego osłucliania, jn-zestudjo- 
wania a. Jia-wet symjiat ji dla jazz-baiidu. A jirzy- 
l « u  nie ma on żadnych |)irclensyj do b ic ia  am e­
rykanów na ich terenie —  d a ł  utwór jirosly i 
szczery, a i zujiełnie  curojie jski. Oby tego jak 
najw ięcej,  a na-pewiio nie  iiędziemy mie li jio- 
wodu <lo sarkania na obniżenie przez ja/>z- 
tiand kiil-iury muzycznej. LeojKi/d Feygii

t

Nadesłane

—  Jalu Kurek —  Grepa sza/eje w  Napraw ie
\Yarszaw-a 193,). Gel)elti icr i  W o lf f .

Pion, Nr. 61.

—  Życ ie  l it-raekie. Nr. li, Organ Zw Z. I 
w Poznaniu wda red. W o jc ie ch a  Bąka.

—  P rob lem y  Nr 1. Dw-utygo-dnil-; polityczno 
'lilcsracki j « x l  red. Ksawerego Pruszy fok iego .

—  Almanach słowiański N 1. Pu/naii 
Rud dt Fw ild Kański.
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KALUMNJA L ITER ACK A
pnd redakdą A^ona Pirm*sa

Teodor Buinicki C. J. F.

W IMIENIU 2 9 . G A V  ÓW
W ; l>vm 11-rze .P rob lem ów * < zv ia jny  w  p rzeg lądz ie  

Boże  —  do przewrotu ko lektyw istycznego  w  Polsce. 
j. wesołym kwikiem...1'

Będziemy rżnąć z wc-adym kwik iem 

książąt, prałatów, generałów, 

n ie pogardz im y porucznikiem, 

jeśli  m a jornw  będzie maio. 
i bórrm  śpiewając  karmanjole  

oermiwieszamy na /.durniach 

kra/ów Alfonsów i Karo lów 

oraz nie/etnią icli dzieciarnię.

Na tłustych brzurharb  mi/jonerów 

wypróbu jem y tortur chińskich 

btż będzie  t'ravde miał dop iero  
tow. Jedrychowski (nasz Mężyński) .

Ze imiechn skona człek poprostu 

kiedy Zagórski z w e i k a  wprawą

K. I. Gałczyński

PORTRET WUJASZKA
W ierzski Tuwńma,
/aafczuft „Straszna Zima 

kabistów munjerą. 
ate leraz. dopiero.
.Kronika Tygudnłowa”
|ten Słonimski, to głowa!), 
z głośnika muzyka 

dla pana kierownika.
We "zwartek Radka bóstw i, 
w piątek .sznvcla b r»i Iłorr. 
kocha góry i morze, 
pół studenta, pot pluskwy.
\ «jcheti'iej siedzi w knajpie, 
drapie się, wódkę eh/apie, 
wspomina* —  Babcia z Phiskr 

z domu była K<‘pscińska.
A «  posadę straeht 

Więe składki piacie łrz ba.
W njaszku lubv, ach, 
odleć do nieba.

1

Aron  Pi m a s

HYMN ADOLFA 
NOWACZYŃSKIEGO

Jerzrmu Zambie poświecą

Komu dzwonią, temu dzwonią 
mnie w kajdany leraz dzwon 
bo perskiemu tiki/fo« i 
■w lej ojczyźnie tuima, zgon.

Rybarskiego przi wołajcie 
niech napisze w A. B. C. 
że jesteśmy ttybare/jin.e 
kiedy Beck Prusaków eher.

W Arkadcnji niema miejsca 
«fla miejscowych ark i bóstw.
Osłontmskl też z ukrycia 
w  \'eiiwerdycki strzela biust.

(idy w lłerezie wożę piase.l 
< zasem taka błyska my»/:
Raz. w Berezie w żłoby dano. 
drugi raz okular pry*t».

Całe ninic krzywdzili.
<) zbawlrnna my ś/i b ły sz a :  
ffTKłźr w ród e  do musonów?!
—  będzie ze nuiie W  ielki Mistrz.

K O N W E N A N S  I M E D Y C Y N A
prasy :  -— ,K iody do jd z ie  —  co nie daj 
redakcja „Żagarów  ‘ liędzie ludzi rżnąć

zacznie obcinać ,,Ostrzem mostu** 
głowy na lewo i na praw o.
I.ccz was panowie od Penb/rmów 

szanowna fronda nmearstwowa 
czeka innego każń systemu, 
nierb przed nią G PU  się schowa.
O hrabinkrakcjo małopolska!
0 politycy z oporełki' 
serdecznie się u.śmicje Po/ska
z ow ej łraieznej waszej biedki:
—  Bo z przyzwoleniem Dembińskiego 
Taką zrobimy wam  torturę, 
spuścimy spodnie u każdego
1 [stadko kwicząc) damy w skórę.

Pomimo, że złożyłem w redakcji sakramen­

talne 2 złote zamiast w izy t  noworocznych —  

nioiktónł w izyty  są nieuniknione.
Stalowa obroża uciska mój gruczoł tarczy- 

kowy ołow iane nogi z trudem niosą na 12-*lą 

wizytę. Szesnaście pięter siorsow: nyc.h, jede 

paście w iz . l  już odb itych ,  jcdcnaścM* k W isz  

ków wypróżnionych. Dwa zioło dwadzieścia 

gros *y •rozeszło się na napiwki.

Osiem razy mówiłem o teatrze, .ześy razy 

mówiłem, że  mwmy ciepłą zonę. Dziewięć razy 

mówiłem, że n l ina nart. C.ztery ra/y o K leo ­

patrze. Dwadzieścia trzy razy o Izbie  Kultury 
śiedem o l.idze S .rodów CLsiem o Żydach 

ii-donaścic b doskonałym torciku,
W  .siedmiu kieliszkach było  kra jowe  wino

Pożegnanie Chlld-W!tclda

fRi/c. 7 ń z p f  F M n ś U ń s l ’ ’

Stoją: prof.  P r i i f fe r ,  St. Mackiewicz, P r i i f terow a dyr. Łysakowski prol l . imanowsk' 
Lałe-ws] Iłupiickj,  l/oreotz, Jamomt, Doba-czewska, płk. Doliaczewski. Xa motocyklu V,i-ł upą

l .s/ .  / tłumu: A tj czego smutny?
Czy cię robak toczy. 
Że tak kolosalnie 
Stoisz, na uboczu?

toki Hulewicz).

Il-gi z tłumu: Ani wysz mi gryzie 
.Ni lektor kłopoce —  
Myśl, że tamten wróci 
Zatruwa mi noce.

K s i ą ż k i  n a  g w i a z d k ę

Któż jak ja potrafi w  maiji 
pnłial trawie trefny trał. 
Strug nie struga Sieiswz 
Kacper, Me/rh jor. .la i Staff.

jarosz.

Ajiim owtez, W ładysław  —  Norwid w  Bu 
k ircio czarnych i b iałych kwiatów. NalU. p. 
Macieja.

—  I łobaizewsku, W anda —  łoirila. daJs/c 
dzie je  Żołędzia. Xz.kł Związku ] ułdiicentow 
Kawy*

—  Gałczyński. K., I. Przygody fajansowego 
naczynka. 0]>ow’arianie dla dzieci.

-— Kom biewlcz, W acław , dr. —  Kajakiem  
przez Suchary. Nakł. -Lifli Morskiej i Kolon jninej.

—  Limanowski, Mieczysław —  Ko/osa/uy do­
wód, że Kstowie b> li Litwinami, a Litwini Lsta- 
ini. Cyk.rty z Tacyta.

Lorentz, Stanisław —  Wycieczki po urzę­
dzie wojewódzkim. Nakl Tow. Krajownawczepo.

NASZ KONKURS POETYCKI
Za najlepsze zakończenie przyznana będzie  na 
Kreda: s łynnego Ojca .Pi rośyńsk i ego poradni ń 
dla czy te ln ików  (.) wartości tego dzie łka s w m  
czy aia jlepirj takt, że sam I>ov o nieni pisa 
pisał.

A oto w iersz:

Do meihiwna wyznaw al iśm y utarta opinię, ż.e 
—  pisać ck l iw e  erotyki, to  nachalna marinie 

Spacja, iż ina się kietbie  we  łbie. 2* —  jeśli po­
eta wiersz skończył i ogłosił, (to dorabiać to nie­
g o  można chyba ty lko  swoje  nazwisko (it. zw 
p lag j a t , ; .każdą inną dobudówkę skłonni byliś­
my uważać za mlh iśkie barbarzyństwo.

Aj!e —  „trzeba z żyw ym i naprzód iś ćT  — 
m ów i poeta. Ostatnio poszła moda, że humo­
ryści ogłaszają konkursy poetyckie. Jest w  ten 
iskra Lnirpitywy i zd rowa myśl obywatelska 
Kryzys! "  kwękają ludzie małego serca. .K ry  
zy.s nie zdoła ludzi odzwycza ić  <h1 jedzenia, ani 
tein mniej moda poetycka od kochania". Rac ja '  
W ięce j  erotyzmu! Spełńmy nasz obow iązek  w o  
hec, pawio tego!

W chodząc  przeto w położenie i stając na 
wyso-kosei zadania Redakcja „Kalunin j i “  o g ła ­
sza konkurs na dokończenie niżej podanego 
erotyka, wstrząsającego prostotą i w d z ięk om  
Tury będzie  ocen ia ło  prace konkursowe  tak ze 
względu na formę, jak i na ideę przewodnią.

IIYI.A CZYSTA POEZJA.  t
c h N K i . M U W  u/o/./.\.

wzj tusz \J tc.t PROSTOTĄ
1 JAK UŚMIECH P I  SC A -

KIEDY  /  PA RK U P Ł Y N Ę l  ńh
M UZYKA \ I \M > OI I\

P A M I R !  \SZ MIŁY S7!  PT  MOJ-  POCAŁUJ MNIE V I SI A.
nz.is, SKORO POT\RG \IE& EO

CO KAS Ł Ą C Z } L O
I A A ( E Y L O N  O D P Ł Y W A S Z ,

(M Y NA GUAnrLUPh -
<!IOC. N I E  W IE M  CZY SIR ZGODZISZ

C7A CI PĘ D ZI E  MIŁO

—  POCAŁUJ.

—  ł.npałęw.skłj. U. dflici łtjliny, [tiórćwoń 
/. |)tńvkawo I). n .  B-oenatm.

—  Malarstwo polskie w  karykaturze —  10 
plansz z p lafonów Józefa Horyda.

—  More/owski Marjan —  WnlUnijn, wallor- 
uia i Ma/lenrori, 1000 ta-t stasiinków polsko 
belgi jskieli.

Nagnrski. Teoilor —  Z \lemla do Ktu jpedj .
W yc ieezka  Klubu W łóczęgów  <lt!a zbadimia m o ­
żliwości eksportowych wiosk ' W ozg ie lancc

—  Orda, Jerzy 1 Śledziewski. ks.. 1’ lotr, dr. 
dr. —  'Hsterjum św. Piotra i tlieatruin 4w. P a ­
wia. Wstępem eićtuzjastyczn\rn pOprzótUił  phof 
M. l.inijnowski

—  Piilraiiient, Jerzy —  Jutro zjeżdżaj. \owa 
ks’ ążka autora , W czo ra j  p ow ro t "

—  Ri/ke. Reiner.  M arja  —  Starli uut**r den 
Wo/ken. R ew an żow y  i wob iy  ])i*ztfkład po.śmiert 
ny utworu W ito lda  tlu lew ieza. Z akwafortami 
Ludomira Sleńdzińskiego.

—  Romer, Ho,/Pu a —  T am lt js i .  Powieść re- 
gjonalnn o i/lóe Kulitury Nakt. Ii W .  Z ,V.

— ■ Zdzieebowski. Mnrjan —  ( hateaubriand 
a Boeuf S lrogiuiow. Myśli  zeluaue. Dudapes/T—  
Leningrad.

Jerzy Zagorski

prosi crytelnikri  o  trzykrotne, bardzo szyb 

kie przeczytanie pon iże j  zamieszczonego w ier ­

szyka:

Raz zdarzyło się Gułuszrc: 
pokazali mn Rusinka, 
więe gahiszee eiekuie ślinka 
a rusinek już na grnszee.

O  Hujnusz.ee i Gałezynee 
też pfulohny wierszyk puszczę: 
jak  hujnuszka u gałi*z,ynee 
tak gałezynka o bujmiszce...

W <lw och w ino holszew ickie. W  jednym  w iś ­

niówka. W  jed ii }  m w domu /uprawiona wódka 
Ta była załbójeza.

T r zy  razy pocałowałem w rękę niew łaśc iwe 

osoby Dwa ra/y nie pora to wałem p oko jów k i 

•ledrn raz powiedziałem „cho lera " .  Jeden raz 
miałem c/kawkę.

Ale m imo >lo idę naprzód. I wiem, że teraz, 

najpóźn ie j  teraz bo potem już mogę mc mói 

miisz. odwiedzić  mego szela i z łożyć  mu ser- 

deczno gratulacje  spowodu doczekania nowego 

r,ok u o
D-. wonek. Poko jówka .  Psilto. Pani domu—  

jak miło, tak dawno n iew idz iany gość, pan tak 

r/adko nas odwiedza. Sailon kieliszki,  torc ik  

Przem eblowa ł  się, beslja. od zeszłego roku. Ma 

n owy fortepian. Nawet żona odmłodniata Żresz 

1ą w szvslko jedno.

,Dziew*iątv raz o tentr/e, s iódmy raz o c iep ­

lej zimie. O Izbie  Kultury już lnie mogę W  k ie  

tiszku zdaje się Nnrocz, co  mię dziwi, bo z*wvkle 

l o w a l o  coś zagranicznego. W idoczn ie  me b a r ­

dzo mocno / finansami. Zresztą wszystko jod 10  

Po  kwadransie przychodz i jakiś pan i rzuca 

mi się na szyję. Kurhany pan nareszcie  p r zy ­

szedł. Kopę lat Syna niema (eo znowu za syn? 

Moj szef wcale  nie jest synem), ale paa zostanie  

na obiadzie. Żonusiu co mamy na obiadek?

Log iczn ie  rozumujim, jeżeli to jest mąż gos­

podyni. In powinien])}* być moim  szefem. A le 

t.ie jesit nim. Przysięgam, żc nie jest. Co za syn? 

Nigdy w tym domu nie zostanę na  obie/frie. 

Zegnam :ię. P ro  ;zą. żebym nie zapominał. W  

przedpokoju siadam złamany na kuferku, W  sa 

łonie rozm owa: —  „C o  1o za gość? "  —  „B o  ja 

wiem, w idoczn ie  jakiś kolega L u d w ic rk a “ . —  

„T a k  się sordecznie z nim witałeś...”

W  c tery godził  }  później,  liaskutek li-znych 

tr le fnnów zatrzsmała  go policja . Lhodz-ł  od 

mieszkania d;> mieszkania wchodz'1 do pokoju, 
w yp i ja ł  eo b y ło  na stole i m ó w i ł :  „Tak ,  Izba 

Kultury, to  bczwą,1pienia c iekawy pomysł Ale 

'wy maga dyskusji*'  Potem wychodz ił .  N ic  ze 

soba nie zabierał ale  ludzie  mieli jakieś jwzykre  

wrażenie. Myśleli że szpieguje. Zaalarmowano 

knnnsaTjat.

Obecnie p rzebywa  w Ko panach. L ekarze  

biedzą się nad kwal i f ikac ją  i  p rzyczynam i je go  

chorób } Naweit czasem wątpią, czy jest chory  

Ubezpieczalnia tw ierdzi,  że  zdrów.

Jerzy Putrament

Opowieść 
» ® wigilijna

7 ostatniego autobusu, który w  dzień w ig i lp  

przybył do Nowogródka, wy laz ł  (m. in.) ry żaw y  

dryblas w  podarte j  jesionce i  skie.royyał się w 
nllicę, gdzie  kiedyś stał domek M ick iew icza a 

teraz mieszkał pan Bierdziołek R yża w y  dryblas 
nie  śpiesząc podszedł do okna i zapukał. Pam 

Bierdziołek siedział sam przy  .stole i spoż } wał 
w ig il ję .  Na czole je go  ma lował  się dostatek 

zado-Avolenie z siebie. Dryblas za jrza ł  do notesu 

i mrugnął „zgadza  się". Pan B ierdzio łek  miał 
wdaiśnie w- gębie  dwa naraz kawałk i fasze row a­

nego szczupaka, n iespodziewany gość m ógł  w ięc  
OYoliodnie zacząć i skończyć * normalną dwu 

m.iutioiwą przemowę autobiograf iczną, zakoń­
czoną prośbą i wsparcie.

I ininiumiię —  odpow iedz ia ł  na to pan 
Bierdziołek, krztusząc się ryb*.

—  Dziękuję panu —  uśmierhnął się dryblas 
zd jął  jes ionkę i zabrał się d o  śledzia

Pan Bierdziołek cierpiał, oczy w y lazły  mu j rk 

m arynowane pom ido ry  ale k iedy  ujrzał, że gość 

zabiera: ssę do wódki n ie  wytrzym ał,  rzucił się 

naprzód i r l iw yc iw szy  go za kołn ierz  zawoła j 

Ą! - [KMizeni wyrzucił  natręta zu drzw i 
Ale cheć przełknął rybę, zTol.il:, sie tmi dz iwn ie  

przykro. Jedzenie nagle zbrzydło, na wódkę  nie 

rttciał patrzeć, w  żołądku poczu ł jakiś matowy 

ciężar. W sta ł  od stołu i podszedł do okna, gdy 
zapukano. W szed ł  ten sam dryblas

(  dokończenie na str. 1ii-e j. I
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Okropne męczarnię pana Knopki (alias Kropki)
niewinnie w  noc Przedwigilijną przez widma napastowanego

Juk sit; to stało, o p o w ie m . .. 23 g ru d ­
nia, w cLyiCti W ik to r j i  panny i m ęczen- 
n iczk i (westchn ien iu  d o  niej p r z y p is y ­
w a ł po tem  Z yb c io  Knopka  oca len ie ) ,  on- 
i e  Zybc io ,  p rze fru  w y  w a ł rzec m ożna  p o ­
nad fcociołbacm w ileńsk iego  bruku, dą ­
żąc, śp iesząc i law iru jąc  w ró d  tłumu n ie ­
d z ie ln ego  w stronę >wej rac ji bytu. k tó ­
rą była Redakc ja . W iaterek. podnos ił  
lub ieżn ie  py linki p iaseczku i sm iecziusz- 
k ów  z jezdn i,  i ko łysa ł  n iem i lak d ługo 
w  czys iem . m ie jsk iem  pow ie trzu  pozba- 
w io n em  śniegu, aż nie posadził  tako ­
w yc h  (śm iec i znaczy  się) na twarzach , 
o czach  i w  uszach lud/kich, co f ig la rn e ­
mu Ze f irkow  i sp raw ia ło  W idoczną p r z y ­
jem ność. gdy ż  czynność  tę p o w ta r z a ł  w ie  
lokrotn ie .

Pan K n o p k i ,  zw an y  Kropka, w  g r o ­
nie w eso ły  eh k o le gó w  dla wzrostu  c o k o l ­
w iek  n isk iego  i z a m i ło w a n ia  d o  s taw ia ­
nia k ropek  nad i, a także gdz ie indz ie j .  
Zebunio . Z yb c io  luby s łodz iu tk i jak chał 
w a  ch o in k ow a  ch łopaczek , w ese li ł  się w 
p rostoc ie  ducha, l icząc  po  raz setny z ło ­
tów k i  k tóre  za s w ó j  trud i pot, natchnie 
n ie  i m arzen ie ,  a r tyk u ły  i bzdury , m ia ł  
w ła sn e '  lego  dn ia  o trzym ać . Zona  mu su 
szy ła  i wysuszy ła  zupełn ie  g ło w ę  od k i l - ,  
ku dni lam entu jąc  nad cenam i ryb  i 
p tactwa, du szn ie  d o in o w em  zwanego , 
w y m a g a n ia m i  coraz to n ow ych  z łoto- 
wa-k, w’ celu uczczen ia  jak  się na leży  Ro 
żegon arodzen ia .  s ta ropo lsk im  z w y c z a ­
jem :  p i jans tw em  i obżars tw em . O b ż a r ­
s tw em  miała  się zając, żona (l  j. p r z y g o ­
tow a n iam i do tego grzechu ), Zehunko 
p i jańs tw em . Praca  żon y  nie dała się p o ­
rów n ać  do  m ężow sk ie j ,  on b ow iem  p o ­
szedł w y b ra ć  parę tych bute lczyn , a o 
na p raży ła  się w  kuchni, u k r a ją c  się 
t łom ok iom , niesłusznie z w a n y m  Rózią, 
o d  rana do  pó źn e j  nocy. Po resztę forsy 
i ew, za l iczkę, s z y b o w a ł  teraz Knopeez- 
ka. k om pan  w y b o rn y  i w o g ó le  dusza 
pełna fan ta z j i  i ikbw osc i .  zw łaszcza  po 
f - fy m  m a c ie jó w k i .

P rom ien n y ,  ja k  zo rzeńka  z u śm ie­
ch em  słodkim , jak  w szys tk ie  bukalje  
św iąteczne, p rzec isną ł się p rzez  p o d w o j  
ne, t rad ycy jn ie  p r z e ra ź l iw ie  skrzyp iące  
d r zw i  sw ego  raju, czyścca  i p iek ła  (za le ­
żn ie  od humoru Redaktora , redakc ji  
k o n k u ren cy jn ych  gazet i pub licznośc i) ,  i 
s tan ąw szy  p rzed  an io łem  G abrje len i te­
go  kom pleksu  (czyt. kas je rką ) ,  zap ia ł  na 
m ię tn ie :

W e s o ły c h  świąt, prósz o redzie iio

norar jum . raczy i.k i Pan i k ochane j ca łu ­

j e " !
\ zacny  anioł, c ie rp l iw y  nad ludzk ie  

p o jęc ie  i jak  opoka  wy tr zym u ją cy  w s z y ­
stko ataki b an d y tów  red a k cy jn ych  na 
kasę, k tóra  b y n a jm n ie j  nie by ła  o g n io ­
trwałą, p od a ł  m u tęczow e  (każde pien ią  
d/e m a ją  b a rw y  lęczy -nadz ie i )  pap ierk i,  
kw itek  i rzek ł s łodko:

„ P a n  R edak to r  jeszcze  czegoś od P a ­
na chce •

Zebu i.u k  p o fru n ą ł  d o  sanku iar jum . 
[niknął wre d rzw i  i w ś lizną ł się z g rac ją  
sy lf idy .  Odrazu  poznał,  że R eda k to r  
zna jdu ie  się w  stanie ducha, k tó ry b y  się 
ob ,a w ia ł  ta rgan iem  wąsa, gdyby  nie lo. 
ze la p ok rę tna  ozdoba  tw arzy  w ysz ła  z 
m ody, w iec  jeno  trag iczny  skurcz wy 
sokopo łoż i in e j  tw a rzy  zn a m io n o w a ł  d o j  
m u jące  c ie rp ien ie  i b r  ik d u ch ow e j  p od ­
niety. a w id o k  K n opk i roz jaśn i!  się 
Redaktor  N uczt lny jak  pasażer Meduzy 
na w idok ładu, rysu jącego  się w w yg łod  
niałoj w yobraźn i.

Panie K aop ka  p r zy ch o d z i  Pan w 
porę, musi pan nas ra tow ać , pani l i r o  
zach orow a ła ,  Pan K iks ma chrzc iny , Pa 
ni M e-m e w ych o d z i  z tmąż. Panna Lo la  
wy jecha ła  N ie  sp os tr zeg l iśm y  się, że nie 
m a n i }  n ow e l i  św ią leczne j.  takiej, w ic  
Pan, „ n a s t r o jo w e j ”  musi Pan nam ją 
dać n a jp ó źn ie j  d o  8 -ej w ieczo rem , ju tro  
w i l ja ,  m u s im y  num er wypuścił  jak 
św it! Leć. pan i p is z ! “

dyś l ic ie ,  że  Knopka  zaprotestował, 
w y m a w ia ł  się, coś od rzek ł?  Nic znac ie  
tego m ęża !  Sk łon ił  się i rzek ł twardo : 

..Będzie, Pan ie  R edak to rze " .  I w\ 
s/.edl ch w ie ją ć  się na nogach.

„A n i  czasu, ani atłasu'^.'., s/i-pnął i- 
dąc więk.-izemi. a po lem  mniejsz.emi uli 
cami, p odn ieca jąc  w  duszy n ik ły  p ło ­
m yk  nadziei, żc w yc iśn ie  j s iebie temal 
anegdo tkę  że spotka coś  c zy  kogoś, na 
da jącego  się d o -n o w e l i  VIe gd y  zm ruk 
nad z iem ią  się -muł p r z ed w ie c zo rn i  na 
tra f i ł  na b łądzącego  po  w zg ó r za c h  i krza 
kuch K nopke . bez tematu, jas lu z  cie 
ma, jak bez duszy, juk bez czc i i wiary.*. 
Żeby nie te parę s łu żbow ych  i te dwa 
dz ienn ikarsk ie , k tóre  w y p i ł  w Bwkiecie 
Itiżby ina.-,/.ych s tru m u n i rodz ica  toczy 
la jego  m artw e, z ro zp aczon e  ciało. A le  
jeszcze  ży ł  i co gorze j,  my sial, zazdrosz 
cząc do l i  in d yk ó w

Siadł w  Bernardynce  nu ław ce  i sko 
m l ił.

„ Ż e b y  choć  pies z ku law ą  nogą, żc

Opowieść wigilijna
(D ok oń czen ie  orf

—  W ybaczy  pen. że go fatyguję, a'Je w  po ­

śpiechu zapomniałem jesionki. Poza tom chciał 

bym panu coś pokazać.
I. zanim zdumiony p P ierdzi o łek zdążył w y  

jąć ręce z kieszeni, poczuł, że pokój w iru je  do ­

koła niego, ściany się roz la ła  ją, a 011 sam jm- 

rwany przez gościn za ramie, jak wystrzelony 

pocisk leci gdzieś głową nadół, przez ciemność, 

wiatr i śnieg, jak iskry w iru jący w oczach. 
Iskier coraz w ięcej,  układają się w konstelacje, 

f igury. T o  W arszawa —- mówi dz iwny  gość 

P a tr z !

Na rogu ulicy >rfni obdar ły  chłopak i czeka 
Oto idz ie  pan w bobrowym  (sie!) kołnierzu 

Ghłopiec chw yta  go  za <ręka\v 1 coś pokazuje  

Gość. idzie dalej... —  Ludzi coraz mniej... w o k ­
nach zapalają światła... zdaJeka głośnik pory 

ku je jakąś kolendę .. zaczyna padać śnieg... Na 
ulicy został obdarty  chłopiec. Sam jeden...

—  B-otfe! m ów i  p. B ierdzio łek przecież 

ja  go  znam, lo  łon chłopiec, od Andersena. Uc 

tamten n ikogo  nie zaczepiał.

T dobrze  na tom wyszed ł!  Nie, bratku 

dziś  trzeba na całego. I lo nie zapałki, a zapa l­

niczki...

Pan B ierdzio łek zamknął -oczy, bo znów  za ­

częło furczeć, a gdy o tworzy ł ,  zrazu nic nie 70 

baczył. Raczej poczuł —  przykry ,  ciężki odór 

To  chała na wsi, cała rodzina (10 osób1 przy 

'yigiłji.  jedzą cztery karrtofie i jeden burak.
—  fiu w Polsce jest chłopów? Około  20 mi 

Ijonow m ów ił  różawy. —• O tóż  nie myśl.  że 

to jakaś dana cliaita, jest to chała wogóle .  To 

3aki mój własny wynalazek, t. zw. psychiczny 

segregator: odrazu wadzisz przeciętny wynik

\
. ze str. 13-ej). 

statystyczny. Nie będę się .spierał, statystyka ta- 

jak każda statystyka... Naprawdę wypadłoby 

na rodzinę po ł. 3 kartof le  i po 1 i 17 w  okresie 

buraka. Co, już masz dość? — Znowu furczało

Pan Bierdziiołek ujrzał bójkę. P i jany górnik 

v.alił żonę pięściami po tw arzy ,  a jeduocześait 

kopał d w o je  dzieci, dz iewczynkę lewą. chłop 

czyka prawą nogą.

Przepił . uważasz, cały swój zarobek, ho 

na N ow y  Rok odsyłają go tło Polski.

Potem było  jakieś w idowisko  bard zo  banalne, 
oczyw iśc ie  obraz l>ezrołxw'>a. Jakieś postacie, ja 

kie.ś c y fr y  /. pięknym ogonkiem zer. ..Srgrrga 

tc,r psychiczny1* zg ryw a ł  się na całego.

Wiesz, co  to wszystko  znaczy? Nędza, mój 

panie A 4y. ła jdaku, żałowałeś mi kieliszka wćnt 

ki i kawałka śledzia. Dosyć, wnioski wyciągaj 

sani.

Znowu zaw irow a ły  wfcttr, śnieg i ciemność. 
Pćini Bierdziołek ujrzał się na pustej ulicy. <1 

parę k roków  od swego d  om ku. N ieznany gość 

odchodził. Podbiegł  do niego i uchwyc ił  za r ę ­
kaw.

—  Kim żeś jest? zawołał.

Jam Oueh Wigi/ji —  odparł dryblas, 

oddawna mie liśmy na c ieb ie  -oko. P róba  w y p a ­

dła fatalnie. Idżże d o  dom i... żry  j w spookju je 

śli potrafisz!

Znikł. P. B ierdzio łe  zgnębiony przystanął. 

K lątwa ducha ciążyła mu. jak  kamień, znowu 

poczuł głód, ale p rze jm ował go  wstręt na myśl o 

jedzeniu. Jakto. 0 11 ina się obżerać, podczas, 

gdy tylu jest ubogich i g łodnych?! Skręcił  gw a ł­
townie  w kierunku miasta. W  ostatnie j ot w ar-

bv żebrak z b ie lm em , inw a lida  w o jen  
n\ sierota  bezdom na. . w z ią łb ym  ich 
/' w cem  i zan iós ł dn św iąh  c z j ie go  nu­
meru... a lu l ic  n ikom u — n igdz ie . . . " ,  
m e ru ... a lu nic —  n ikom u —  nigdzie .. ."

Gdy w y m iw ia ł  te słow a jak  zaklęcie , 
stanęła w łaśn ie  przed  nimi dok ładn ie  
s fo rm ow a n a  sierota, no to ryczn ie  b e z ­
dom n a  n iew ą tp l iw ie  w łachm anach  i 
d z ik im  g łosem  wrzasnę ła :

le.śli się pa li  ośm ie l i  zn ó w  mnie  o- 
p .sywać, zagryzą  pana osi rem i zębam i 
za szyję, dość m am tego, od czasu jak 
gaze ty  istnieją, w łok a  m ię  co roiku do 
św ią teczn ych  num erów , k a ż ą  żebrać pod 
oknam i gdz ie  jest cho inka  palić, zapałk  
i t. [i. w yrab iać  figla. Zabran iam

Zczez ła  mara, a inna zw o lna  się lo 
czy Z ebu n iow i w y ła żą  o czy  po| mu ze 
skroni broczy...

„Jeże l i  znaczy skiń jeszcze ra z  mnie 
w la pora wsadzisz  w  gazeta, dek k iedy 
dam  w'..." zam rucza ł  p on u ry  d z ia d  7. 
kosturem , . ja znam  'by w szy  d z ięk i R o ­
gu w  3 3 3  uUTrit racli u \\Tiini, dos jć  m n ie  
tego smaku, n a d o ja d ło  i nic p róbu j pan, 
bo hądzi z triami draka, kn iu pan y  takoż 
nie k c o “

Zebun io  ntczk i z ło ż y ł  w geście p r z y ­
sięgi... d rża ł  calem, d robn em  c ia łk iem

Zalecia ł g o  zapach nie-najlepszych 
per fu m  Ł ra jo w y cb ,  szept słodki, ale 
g ro źn y  oz w a ł się luż:

„S ta n o w c zo  zastrzegam  „ob ie  p o ru ­
szani:1, tematu d z iew ica  i m łodzien iec , 
nic życzę  solne o b rzyd zan ia  nam istn ie­
nia i m iłości, zap om ocą  op is yw a n ia  c o ­
roczn ie  jak przy  cho ineczcc  pr/.ysięga- 
kiśmy so li ie  m iłość , zdradę  i re-i/lę... za ­
szty letu ję  Pana jeśli m ię  tkniesz p ió rem  
czy c/t m śk o lw ick  lakiem , nie pó jdę  na 
■szpalty i k o n ie c " !

. .Popatrz  ło lr/c lu "  zasycza ł głos w ę ­
ża. „w id z is z  ten iscyzoryczek , i ik lu ję  cię 
łom  żądt-lkiem na w ieczn y  sen. jeśli się 
pow ażysz  Tim.it w sw ó j  sw is lek  w p a k o ­
wać już n aw raca łem  się w noc w i g i l i j ­
na ze sto razy. w ra ca łem  do  m a tk i ,  s a ­
m o tn e j  staruszki ze 200 a ile ra zy  ruto 
w a łem  zm arzn ię te  n iem ow lę ,  m im o , żc 
s w o je  zarżną łem , tego nic /liczę... dość, 
zb rzyd ło  m i  s łu żyć  za temat, pam ięta j,  
ani m m  m m  dziś isobu- -jak chcę polui- 
lam.

I z ło w ro g a  pos iać  zn a kom itego  o- 
pryszka p ros to  z ekranu p ow ęd row a ła  
wdaj.

Zebuńko  trząsł się ja k  liść, k tórego  
nic by ło  ani na lekarstwo.

„C ó ż  pocznę, n ieszczęsny, gd z ie  zn a j ­
dę lem at?  Postac ie  now ch -Jyczne  przy 
chodzą  i g ro zą  to taki P iran de l lo  m óg ł 
z n iem i robić co d ic ia ł ,  a ja?... Och  n ie ­
ma ludzi

„ A l e  są jeszcze  z w ie r z ę ta "  szczeknę-' 
ło i m iauknę ło  cos pod ław ką  i w k r z a ­
kach. . .p o g ry z iem y  c ię  i p o d ra p iem y  j e  
->li będziesz nas op ra w ia ł  w  nuwt-li, m o r  
sk ie j choroby dosta jem y choc iaż  lo jest 
w łaśc iwość  ludzka, na samą m ysi dos ta ­
nia się zn ó w  d o  szpalt gazety Już to p i ­
liście nas i ra low .i l i  zbierały nas litości 
we panienki, d o b rzy  ch łopcy, o g r z e w a ły  - 
śdmy ciała zm ar łych  z głodu daruszek  i 
p r o w a d z i l i ś m y  do zacnych  d om ów  na 
W i l j e  ś lepych s tarców  n ios łyśm y w łas ­
ne .zczenięta d o  sa m o tu jc i i  em ery tów 1 i 
w yc ią ga ły  z suteren ubogie  dzieci... w szy  
sl/kie tem aty z nas w ydus il iśc ie  jak  sok 
z c y t ryn y ,  chcem y  clioc raz m ieć  spokó j  
i bu jać  dziś swobodn ie , w iec  ani o iru  
mru, ani h ui. ban ".

/ c z c z h , zn ik ły , zm rok  się słania, 
K n op k a  b lady  w pas się kłania, w idm a  
skrzyp ią , w idm a łają a w łos ię ta  szczot 
ką. stają.

„ L u d z ie  gorsi niż zw ierzęta ...  a z w ie ­
rzęta. lo pros ic la  z p r z e d m io tó w  m ar t ­
w i e l i  zaczerpnąć?... /e  w ia ła  m eogra  
n i e z o n e g o s z e [ ) n ę ł a  nieszczęsna o i ia -  
ra zw ycza ju  d z ien n ik a rsk ie fo .  A na to 
g łośn ie j  zaszem ra ły  d rzew a , W ile jka  » 
ołiłoki.

Nie, nie, nie, dość by ło ! Juz się lo p i ł y  
dz iec i ś lizga ją  cc sic na k ruchym  lodzie , 
już strażn ik  d z iec i  zb ie ra ją ce  chrust za 
b ra ł  do  s bie na ro zg rzew kę ,  już c l im u  
ry  u k a zy w a ły  p ierwszą  g w ia zd ę  1934 ra 
zy, było. by ło  “

K o n n e .  K ropka . Knopka  czuł żc zbli 
ża się przedostatn ia  chw ila  je go  kar  je ­
ry  d z ienn ikarsk ie j .  K rop ka  pada o f ia rą  
sw ego  zaw od u  „Ś m ie rć  za w o d o w a " . . .  
p iękny  f ra zes  do nekrologu...

. .A li1 ja chcę ż y t " ,  w rzasnę ła  n iew m  
na o l ia ra  w id m  lem a lyczn ych ,  Lucia  ta­
ką r y b k ę  p rzy go tow u je ,  Bib is ia  cieszy7 
się na choinkę... a k roścc l stu tysięcy

N ag le  p r z y p o m n ia ł  sobie  Knopec/.ka 
żc by ł Lcg jon is tą  żc g o ló w  b y ł  L t ic yp e  
ra z piekła za ogon  przyc iągnąć , a w ięc  
coż  mu lani g łup ie  w idm a, które  m oże  
j i  dnem  m achn ięc iem  p ióra  un icestw ić  
lub w y w o ła ć  z nicości. W s ta ł  obc iągną ł 
pa lto  jak m undur i w y m a sze ro w a ł  sprę 
żysym  parado  wy m Kyriki-arn z alei. pow 
tarza jąc  głośno.

. .T em a tów  niema, psia krew... tvsią 
oo. N ie  łasKa wa-in d o  gazet śm ierdz ie le !  
B oha te ram i now e l nic chcec ie  być... do  
skonali1... nigdy wa.i nic Iknę, jeszcze n ic  
w a d o in o  k to  k o g o  prosu będzie... a tym  
'•/asem, comi w id z ia ł  i słysz i ł  p ros lem i 
oji iszę słoyyy i będz ie  w sam raz na nu 
m er św iąteczny .

Jak p o s ta n o w i ł  lak uczyn ił  i ido  lo  
macic. Hebcio knopcczku.

„Sw. Mikołaj" obraz Zofji Stryjeńskiej

lej p iw ianw /ualazl isluyju cm lej 11 p ierzone  kur 

czę, kupił je  i poszedł potl gór^ Men<K)ga. Tam 

zapukał <io okna najł i l joźszej rliałtijjy, wsadzał 

pakunek w  ry^re zhiedzonej kolneeiny i. nie słu- 

chaj{|c b łogosławieństw, wróc ił  spiesznie do  sie* 

bie. Nigdy jeszcze nie smakowały mu tak fasze­
rowane ryby, jńerożki / grzybauii.  wódka i śli

żyki z makiem. Tak się Hubjadł, że śoi;pgniękcie 
panftotli koszilowało g o  dużo wysiłku, /as-nął 

spokojnie, jask dziecię, a zrana wstał d z iwn ie  

promienie jący, jak świeży śnieg. T o  jaśniało je ­

go  czyste sumienie.

X Dickensa. Andersena. P.rusa i in. spolsz­

czył .(cezy Putrament.
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N ie d źw ia d k i

k a n a d y jsk ie

J e s z c z e  są 

k o w b o je  

w  A m e ry c e

K lub  p sów  

w  B er lin ie  

P ie sk i 

na s p a ce rze .

M g ła  

w  Lon d yn ie

N ie m o w a  p rzystaną ł w łaśn ie  p rzed  gan k iem  i z 

g łu p a w y m  w y ra z e m  tw a rzy  p r z y p a t r y w a ł  się obo jgu  

gosp od a ru ją cym  w śród  kw ia tów .  D o k tó r  N etreba  

w ła d czy m  ruchem ręki kaza ł  m u  odejść. Ch łopak  nie 

usłuchał i tk w i ł  nada l p r z y  ganku, k la ru jąc  c h le b o  

d aw cy  coś na m ig i.  P r z y ro d n ik  w ów c za s  w yb u ch n ą ł  

i p o rw a w s zy  p ie rw szą  z b rzegu  don iczkę, c isnął n ią 

w ch łopaka  z ca łe j  siły.

C h yb ił  na szczęście. Ołeksa, w id oc zn ie  p r z y z w y ­

c za jo n y  do tego  ro d za ju  p r z e ja w ó w  gn iew u  sw ego  

pana, zdo ła ł  ba rd zo  z ręczn ie  u chy l ić  się p rzed  poc is ­

kiem , k t ó r y  m ó g łb y  mu w y rzą d z ić  zn aczn ie jszą  k rzy  

wdę. D on ic zka  ro z trzaska ła  się gdzieś d a leko  od  
m iejsca p rzeznaczen ia ,  a rudy w y ro s tek  um knął c h y ­

żo  nad b rzeg  stawu i, w la z łs z y  m ięd zy  s iow ie , ś ledz ił  

z tego  bezp iec zn ego  ukryc ia  dalszy r o z w ó j  w y p a d ­

k ó w  na ganku.

Od czasu o w e g o  zdarzen ia  Irena pos tanow iła  nie 

zad a w a ć  d z iw n em u  k ie ro w n ik o w i  żadnych  py tań , z 

w y ją tk ie m  d o tyczą cych  bezpośredn io  j e j  o b o w ią z ­

kó w . A  tyc li i tak by ło  dosyć  i na w szys tk ie  d o k tó r  

N e treba  od p o w ia d a ł  z w idoczn ą  n iechęc ią . O g ran ic zy ł  

s ię w y łączn ie  d o  pokazan ia  j e j  p racow n i,  zn a jd u ją ce j  

się zresztą w  p o ża ło w a n ia  g o d n y m  stanie, i d o  w y l i  

czen ia  pó łgębk iem  ilości gn iazd  o r l ich  o ra z  zupe łn ie  

pob ie żn ego  okreś len ia  stad jum  ro zw o ju  m łod ych  p o ­
ko leń  sk rzyd la ty ch  d rap ie żn ikow i

T o  by ło  wszystko. O w ła ś c iw e j  w sp ó łp ra cy  ani 

s łow a  nie w sp om n ia ł  m iu k l iw y  p rzyrodn ik .  I  n ie  p o ­

trzeba b y ło  s zc zegó ln e j  p rzen ik l iw ośc i ,  a b y  z r o zu ­

m ie ć  że to leru je  ty lko  obecność n arzucon e j  sob ie  a s y ­

stentki n ie  zam ie rza ją c  w ca le  w ta je m n ic za ć  je j  w  

b ieg  d z iw n ie  zan iedbanych  prac  ob s e rw a to r ju m  oini 
to lo g ic zn ego  n i C ze rw o n e j  P rze łęc zy .

\Yrogo o b o ję tn y  ten słosunek  m usia łby  z ra z ić  

k a żd ego  i na to zap ew n e  by ł  o b l i c z o m .  .Młoda d z i e w ­

czyna  m ia ła  jedn ak  zbyt du/o am b ic j i  i siły wadi, a- 

by  poddać  się zn iechęcen iu  Z rozu m ia ła ,  że jest 

gośc iem  .niepożądanymi i pos tanów zła doc iec , d la c z e ­

go  lak by ło . P o za  tern wuedziała, że musi w y trw a ć ,  a- 

b y  n ie  zaw ieść  zau fan ia  p ro feso ra  W a ż y  osk iego , k tó ­

ry p o w ie r z y ł  je j  to s tanow isko . K to  wie, jak i  cel m ia ł 

na w idoku . M o ż e  uczony' pode jrzew a ł,  że n ie  w s zy s t ­

ko jest w  porządku  na C ze rw on e j  P r z e łę c zy .  M oże  

naw’et w ie d z ia ł  coś w ięce j ,  a m oże  d om yś la ł  się ty lko, 

licząc, że n ow a  asystentka ła tw ie j  n iz  0 1 1  sam, zdo ła  

za p ro w a d z ić  tu ład i porządek . Tak Na  tern w łaśn ie  

po lega ła  j e j  m isja.

P o w z ią w s zy  takie p rzekonan ie . Irena  pos tanow i 

ła w y tę ż y ć  w tym  k ierunku  w szys tk ie  sw e  s i ł y .  Z a ­

czę ła  o d  podstaw . R o zgo sp o d a ro w a ła  się na ca ły m  
pa r te rze  schroniska, u w aża ją c  ten te ren  od tąd  za 

sw o ją  w y łączn ą  dom enę. D o k to ro w i  Netreb ie  p o z o ­

s taw iła  ła skaw ie  j e g o  p ię te rko  z p oko ik iem , na k t ó ­

re go  d r z w ia c h  stale w is ia ła  m ocna  że lazna k łódka ,  

i p os tanow iła  sob ie  zapom n ieć  o  je g o  obecności.

D op ók i  n ie  zm ien ił  sw ego  sposobu pos tępow an ia  

ze mną, będę go  trak tow a ła  ty lko  ja k o  u c ią ż l iw ego  

zn a jo m ego  —  ob iecała  sobie.

B y ło  to bezpośredn io  po o w y m  ep izod z ie  z d o ­

niczką, ep izodz ie ,  k tó r y  o b u rzy ł  Irenę i w zb u d z i ł  w  

n ie j  uczucie  o d ra zy  d o  bru ta lnego  A m erykan in a .  R o z ­

s taw szy  się z m m  natychm iast,  poszła d o  p ra cow n i,  

pestanaw 'a ja c  zaraz  zabrać się do p racy  nd  d o p r o ­

w a d zen iem  je j  do porządku. N ie  byłą to sp raw a  łal- 
wa. D o k ló r  N etreba  w id a ć  zag ląda ł  tu r zadko . Na 
w szys tk ich  p rzedm io tach  i na sto le  naw et le ża ł  gru 

by  pok ład  kur/u, a w iszące po ścianach, w yp ch a n e  

ptak i m ie d zy  k ló r e m i  zn a jd o w a ł  się r zadk i o k a z  w ę ­

d r o w n e g o  sokoła , osnuły g ru n tow n ie  sw em i s iec iam i 

pa jąk i.

Z począ tku  Irena chcia ła  z a w e z w a ć  do p o m o cy  

Ołeksę, po nam yś le  jednak  zan iecha ła  tego zam iaru . 

G łuch on iem y  "wyrostek o k a z y w a ł  przecie/ w  stosun 

: ku do  n ie j  rów n ie  m a ło  ży cz l iw ośc i ,  jak  je g o  pan . 

M ó g ł  o d m ó w ić ,  lub w reszc ie  zepsuć  coś u m yś ln ie  

przez  z ł o ś l i w o ś ć .  P ow ied z ia ła  w iec  sobie, że m usi li 

c zyć  ty lk o  jut w łasne siły, i  zabrała  się z zap a łem  do  

roboty . W  b raku  ścierek użyła ręczn ika  i s zczo tek  z 

osob is tego  bagażu  i po  u p ływ ie  kilku god z in  w n ę trze  

pracowali a lśn iło  od  czystości.

^
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W igil ja .  [.udzie w (uieieie i na wsi k inczą 

ostatnie przygotowania. Z r chwili; zasiądą przy 
nakrytym stole, będą sic; łamać opłatkiem. W zru  

szęni, uścisną sobie ręce, skł i dując najszczersze 

życzenia. Czasj ciężkie  niewiele dobrego spo-

d.ziewać sic mogą od przyszłości. A le  na (em po 
lega cały optymistyczny urok żyfęzeń, iż się - je 

.składa wierząc, że wyczarują z idących ku nam 

dni to czego od życia pragniemy. N a jw ażn ie j­

sze jest to, że się wszyscy zebrali razem, że w 

tym dniu uroczystym mogą między sobą dzielić 

dobrfr7 słowo, p ławie się w  atmosferze rodzinne­

go domu, na Mikrym, jak na opoce wspiera się 

każdy w ro zgw arze  7 „ ro zpędz ie "  życ iowym . W  

dniu tym bardziej,  mocniej, żyw ie j  odczuwamy 

czem dla nas jest ten „rodzinny dom ", gilzie .się 

czu jem y bezpieczni i osłonięci ścianami jego, 

p rzed z łowrogiem i wichrami. W iem y że tut ij 

nikt nas nie zdradzi, nikt nie zawiedzie, każdy 

w  niesztzesciu podniesie i pocieszy. Zgromadzeni 

przy kolorowej,  paclingnej jeszcze ż\w icznvm  la­

sem choince, li fu i, spoglądamy w przyszłość, stu 

chając kolendy

Nie wszyscy jednak będą mogli spędzić len 
w ieczór  w gi-oiiitUrodziinMem Jn l in in  zabraknie 

może  skrawk i o jc/yslej ziemi innym rodzinnego 

dachu, a jeszcze innym —  rodziny.

O tych dali kich. samotnych ezv leż chorych 

nie zapomni polska fala radjowa, biegnąca pod­
niebnym szlakiem, na którym wytknęła sobie 

wszystkie najdrobniejsze nawet spotkania z lu 

i lźm i opuszczonymi, sauinlnuni,  czy .tęskniący­
mi

Rzuciły ich losy po całym świecie.

\a dalekich Lądach, czy obcych wodach, wszę 

d z ie  spotkać można Polaków. W  dniu w ig i l i j ­

n ym  słowo —  ojczyzna —  bardzie j w sercu tęs­

knotą uwiera, l e g o  wieczoru, jedno s łowo z r o ­

dzinnych stron ma wagę szczerego ztota. Słowo 

to przyniesie  im .specjalna audycja rad jowa dla 
Polaków  zagranicą, aby w iedzieli  że  o nich w żeli 

starej o jczyźn ie  pamiętają, troszczą się o nieb 

i dłoń im podają bracia w serdecznym uścis­

ku. Dźw ięk  polskiej kolend’  przerzuci pomost 

między dalą i zastuka do twierdzy żołnierza Jc- 
g j i  cudzoziemskiej,  na pokład marynarza, zma­

gającego się z wrogich wiatrów przemocą, do 

nneszikań hu Soułlnimpton Street, m e  de Saiue, 

Friedrirhstrasse i wielu wielu innych oddalo­

nych od brzegów Polski o setki md

Nie zapomni rad jowa fala o biafyeh salach 

szpitalnych gdzie długie rzędy bliźniaczych łó ­

żek w wieczór w ig i l i jny  przeżywają swą samot­
ną  wigil ję . Ręce chorych wyciągną się ku słu­

chawkom  aby zapomnieć o bólu i wyczarować 

obraz domu rodzinnego w melodji  kolendy

Utrudzony służbą „na czujce" żołnierz R O P  u 

wróc i do i  wietlicy aby przy otwartym głośniku 
uy-duchae p.rslerk1 z Jasnej Góry i w żairliwości 

ducha przenie.śi się myślą do swoich bliskich z 

którymi nieraz yy mroźną noc spieszył do koś­

cioła.

Sarfiolny c.zloyyiek znajdzie dla siebie krze­

piące  słowo yy audycji  dl i samotnych, ku kłó 

rym  pobiegnie życzliyy y głos ezłoyyiekn, przema­

wia jącego doń przed mikrofonem.

•Sieroty, pozbawione choinki zaproszą podwo 

je  Polskiego Rudja urządzając  specjalną audyeję, 

któraby im zastąpiła dom  rodzinny.

Do w szystkicli drzwi zapuka radjowa fala 

„po ko!eudzie“  trzeba je j tylko drzwi otworzyć  

szerokim ruchem ręki i przyjąć ją życzliwie.

Problemy słuchowisk radjowych

i *

Zdarza się niekiedy, że postęp w iedzy  tęch 
nicznej -z a i rzy.imijc się na moment w szalonym 
swoim pędzie  i. wyc iąga  n ieoczek iwan ie  dłoń yy 
sferę szfuki, w  stronę muz zanik dętych we w fu 
sflym święcie, oilyyierając im noyye możliyyo.śei 
i drogi. W tedy  odw ieczny krąg „n ieśm ierte lnych" 
zwiększa się o noyye wcie lenie bóslwa. o islolę 
podobną, a przecie  odmienną. O „n o w a*  sztukę.

Alle zanim falka nowa sztuka ro-zwmie się w 
utwór samodzie lny, długo terminuje u sióstr, 
y\ydajc się wtedy ęzeins niższem, forma pochod 
iią. uboższą. 1 jest nią ishłlnie ihik długo, dopóki 
uje zdobędzie się na pełne zrozumienie  własnej 
drogi i w  sposób indyyyidualny nie wykształci 
togo  środka porozum iewawczego  ze świnieni, 
jak i je j  podał genjus-z wytiailazcy

W  nslatniem trzydziestoleciu b y l iuny  śyyiad 
kami dwu takich przemian w  świecie sztuki 
gdy dramat dwukrotne silnnał przed zadarrem 
nowe j artystyczne j yyyposy iedzi. / początkiem 
slulecia kino, parę lat lenni rad jo  zażądajy kem 
frontaoji z teatrem w idow iskow ym , szukając 
pełnego przezye.ia dirninntvcz.ii(;go przy działaniu 
na jedun ly lko  zmysł. Samo oko ilub samo ucho 
odtwórcy weszły yy grę. W śród  n iedowierzania i 
śmiechów powstał obok zwy-kłego leailru tealr  
głuchych i temlr -niewidomych: f i lm niemy i siu 
eliow i iko.

Sii podobne do siebie, jak pozytyw i uegaty yy 
tego samego zdjęcia, leli Wizja dramatyczna lik 
łada się yv odwrotne j płaszczyźnie. Człowiek 
patrzący ritf n i e m y ' , fi lm. w idzi scenę poza sobą 
samym i ttylko poezję  stówa i dźwięku dosnuwa 
sobie w  wyobraźn i 1'rzeslnik stuelsowiska m a 
scenę i cały lenił r w e  wtaw iej głowie; ed siły je 
go n ę ib ra źn i  od innie jęłnośc.i jej pobudzenia 
przez .słowo mowione, za leży cała ta jemnica dra 
maty ez.iego przeżycia.

becz tu już rozchodzą się skrzy żown.ne dro 
gi dwu bliźnich braci. Film niemy zbliża si'e do 
s.tuk i Jjistycanyrji, do obrn/ii k tóry licz. yy.el- 
k+cK trudów Irafia fjo o g rom n e j  w iek i  >ści od 
li ioreów. Słuelio wUko  nachyla się w sitronę inu 
zyki podobne yv swem zespalaniu się dźw.ękóyy

do sym fon ji  i opery  i wym aga n ie ly lko  subtol 
niejsszych od f i lmu środków ekspresji ale także 
specjalnej' publi-ozuośći. Publiczności yy pewien 
sposób muzykalnej i zdolnej do snucia faniasły 
cznycli przedstawień.

Psycho log ju  „czystego  wid>.a“  różni stię od 
psychologii ,.czystego słuchacza".  Przędcwszy- 
sl.kiom pojemnością percepcji. Dłużej możną pat 
-rzec'bez znużenia, n iż  słurhar f i lm  trzygodzio  
ny nie ..męczy nas zliyl.i io, trzyg't>dzinne hicho- 
w :ski> jest czem.ś nie do pomyślenia -na serjo.

Zdziw i ko, 11111,żi kogoś, kito ma riilyni w  słu 
clianiu w yktadów i konci rlów Bo zarhodzi ora 
wie  to sarno, fłyyaga skierowana na słuch, do.pro 
wadza wrażenia. 'Między -słuohoiwiskiein 
jednak a odezyitem i koncertem leży cała p rze ­
paść różnicy. Odczyt (mam tu na my.śli odczyt 
w sali, nie przez radjo ).  dos-tarcza prócz d źw ię ­
ków całego szerogu wrażeń pom ocn iczych : po­
zwała patrzeć. ma usta prelegenta, śledzie jego 

milkę i gestykulację , n ie  zamyka słuchacza 
yy m roczne j i jakby  zawieszonei w  próżni olch 
tani własnego myślenia. koncert nie daji  żadnej 
aikcji, nie narzuca pytań, nie każ- oczekiwać 
odpowiedzi.  \f\śl słuchacza 1111 przemian śledzi 
w ibrację  tomów albo Idądzi, ko f ” saoa niemi iaik 
ruchem fal. 1 ty lko niekiedy (i lo podobno jed y ­
nie u la ików! tworzą się ze  słuchanej rOnzyikj 
obrazi pozliayyioiU' zresztą akcji.

Nie je.st bowiem słuchowisk o udrnmsMyzowa 
ną muzyk i słowa, jakimś koncertem usynibołizo 
wanyeb dźwii  ków. Nie jest także driiinaicm oko 
law,iiunvin i pozbawionym  sceny widzia lnej.  Kło 
stuetiał kiedy jirzedslawieni i teatralnego zza ku 
lis. Juli z korytarza, .en łatwo lichw cci różnice. 
-Stio l iowisko jest drama.k'111. d o s to s o w a n iu  do 
odiuieiii iycli warunków  recepcji . jes,t sztuka sa 
mą dla siebie, tączącij wpirawdze- wiele  eeeb 
\vidoyviska, głośnej lektury7 i syiufonj ',  ale rzą 
<lzą.(;ą się odrębnemi prawami. których szukać 
należy przedews/s-.lkiein w  'dijc/uciii słuchacza.

Oczyw iśc ie  nie WsZysc* umieją słuchać, zwła 
szcza akloróyy, k lórych się rcit- widzi, jakby (z ło  
w ilk  siedział prz.-d /amkiiięitrmi drzwiami. Od

Dobry program to program urozmaicony
Skrócenie czesu trwania aiidycyj radjowych

Pckó] ludziom dobrej 
woli“

P o  raz w tóry  w  dziejach rad jo fon ji  świati 
zorganiz-orsana zostanie przez yyszjslkie broad- 
eastingi zbioruyya audycja wigili jna p. t. „Pt)-', 
kój ludziom dobrej wo l i“  Vudyeja la zapoeząt 
kowana przez radjo lon jo  różnycli krajóyy olitse- 
nn będzie miała nieco zm ieniony charakter, co 
wypłyyyi doświadczeń zeszłoroczny " l i . . W '\ i 
gil ję  Bożego Narodzenia usłyszą rad josłuehae/e 
płyty gram ofonowe z iiagraneiui kolendami 
wszystkich uarodórs europejskieli.  każda płyta 
poprzedzona będzie w *łęp«rm zawierającym nic 
więcej jak .>()() s łów i ohjiiśniającym <-liarakier 
ohrzęrlów zw iiizanyeli ze św ię tem  Bmż.ęgHi Naro­
dzenia yv danym kra ju. W stępy te b ęd ą . zruda 
gow ine w dwu języ kaeh krajoyyym i francuskim 
O ‘ godzinit 21.00 w- pieryyszy- d/it n ,w iat jeden 
po drugim, jak jiaciorki różańca popłyną w ote- 
rzi jednakoyye, clioć yy różnych językach w y g ło ­
szone, słoyytt na chwałę jednego Itoga narodow 
chrześcijańskich i na chwałę najislo lniejszej,  
wspólnej tęsknoty wszystkich ludów świata tę­
sknoty za poko jem powszechny ni. pokojem 
trwałym i sprawiedliwym.

Ocenić, czy program rad jow y  jest dobry, to 
nie jest rzecz łatwa. Zbyt dużo różnych a iu h cy j  
nada je rad jo  w  ciągu dnia, zbyt wie,lka jest ska 
la yy rażeń. k a r ę  rad jo dosl ircza słueliacżom. Je­
śli trudno jest wyrob ić  sobie o l i jck tywny sąd o 
wartości akluaiinycli prograuniw radja, tern trud
e.iej j e ' t  oeeriłi jiostęp jaki radiu osiągnęło w 
ciągli kilku lat nii us.tannie ulepszając li same 
audycj i ich zasadniczy 'sebemat.

P rogram r a d j - w y  opi. ra się dziś n ie ly lko  na 
doświadczeniu sstasnem Poilskiego Radni, ale  ró 
wnież na ty eh zdobyczach jrraiktyki, które osiąg 
lbętc zostały wie lnlełii.ią pra-cą rad jofoni j zagra­
nicznych.

W  rad jo  śledzi się -specjalnie pilnie le rze 
Czy. Biuro Studjóyy podd i je  dokładnćj an il izic 
fachowii prasę zagraniczsią, wy ław i i z nie j wszy 
stkie nowości program owe, rejestruje npitije spe, 
cjalistów poszczegidnyeh działów pojsiwnuje 
nasze p rogram y z zagranicznemi —  całość zaś 
komunikuje w specja lnym biuletynie współpra 
cown.ikom ja d ja .

Seryice ten um ożliw ia  nalychmiastoryc odszu­
kanie komiiietnego mailrrjału ji iłrownawez.ego n 
ik inrm zaigadnieniu programoweni.

1’ oz.i Itiurem Ntudjńw każdy kierown i- w y ­
działu i irogramowego Polsk iego  Radja. a zjwlasz 

• C/.a Itiuro 1‘ rzygotoryyaoia l>rogra.mów bada prak 
tyczność i celowość tycli c zy  innych posunięć 
programowych, nad wszyslkiein  zaś czuwa Głów 
R?i Rada Program owa, slo.sujięca w swych załe 
ceniach za.sadę jaknajjie łn ic jszego uw/ględnie- 
nia psvchologjj słuciii«;za radj-owego.

Ta  skomplikowana pracu teoretyczna ucliodzi 
I izew ażn ie  uwiiidze sfucliaczy radjoyyyeh, gdvż 
oczyw iśc ie  r/ariko kto może ścisie j iamiętae jak 
In ło przed laty, jakie zostały w-proyyad/one dio 
programu raitjow-ego ulejiszen a i yy jakim kśe 
i Linl u one idą.

Najważnie jszą  roż.nicą między obecnym próg 
rumem Polsk iego  Ra-dja, a program-iimi dawnemi 
to krótszy czas trwaniu' poszczegćdnych audycyj.

Rad jo  v, vc,1k k 1/i z założenia, że audycja win 
na trwać tylk-o h  le. ile jet niezbędnie konieczne, 
ale osiągnęła skońe.z-nie i pełne wrażen ie  arly 
siyczoe, lub inlelektualne. P r zyp o m n i jm y  soliie 
jak l o ł o  dawnie j V\ sezonie z im ow ym  roku 
1951/#* odcinki mu/vczne w programie Aria 
tryy iły yviec.zorem po 90 miiml. '  iedzie lny po 
nuiek symfiniiezay z F il l iarinonii Irzy lata temu 
'nadawany hył licz pu-zerwy p iaez dw ie  gwl/iny 
A pofndnioyye koucerly z ptyt w  sezonie  zimo- 
v y ni roku łiłśta/Sjt trwały 70 ii imul!

Nie łatw ie jszego jak kauftć grać orkii strze 
bez prze! wy yy sludjio ki.ka godzin rzędu, do 
dając je j  dla czysto tizymznego odpoczynku soli 
się. Nic również łatw ie jszego  jak wz iąć  teks.! 
y/.ł i i-k teatralnej. ! tórej rvy sta wionie w teatrze 
Irwn c i ty yyieczór i ka-żać akt otrom odc/.y tai' je j  
tek'1 jirzed mikrofonem. Ale przecież nie o to 
eh od z i aby wypełn ić  |>rograiu radjmry. ałe aby 
słftCtiaezi mieli  z m ego  jak najysieeej |Kiżv‘ kti 
i przy jemnośc i.  ;u.v go wystueliali.

Słuchacze radja to nie publiczność dobrowol 
nie wyszukująca sobie rozrywk i,  to masa ludzi 
s.edząeych w  domu. których trzeba zdobyć do ­
piero do stoi bania, zdobyttych zaś już zatrzymać 
przy głośniku przez cały czas tryyaniia.

Dlałego w  obecnym programie radjowy ni ma

n ą . muzyk', z.istała rozli ita na drobne odcinki, 
od l.i do 40 min uf pr/yczem audycje  \yimnv ze 
sebą bądź kontras-tmyąć, bądź teźu w z a  jem.yie 
lizupełniae się yy iiaslroju

Najjaśnie j zallety nuyyego sclieinatn programo 
wego yyy.stepu ją w dziedzimie -odczytowej.  Przed  
trzema luty |H'zez cały tydzień nu-duwane były7 
t iidzie iinię : jeden odezjlt 15-m,inutoyyy dwa od 
o y t y  ‘JO min., t.rzy j iogadanki ro ln icze, ló-min. 
względ i i »  nawet 20-miin. i t. d.

.lesze/e do niedawna prelegenci oburzali się, 
gdy nu i roponoyynno j20 mńiul. twierdząc, że 
w takim kro lk im  czasie przecież o nir.zem w ła ­
ściwie niepodśjm i inóyyie. ( 'ka za ło  się jednak, 
że l in  zakr.nki dla pnilege.iiUi r.z.irs jcsl o yy-ete 
zadługi dla stuetiacza. Poprosil i  po tamtej stro 
p i-  m ikrofonu, pr/y słuchawce e/y głośniku, 
brakło psychologicznych możłiwuści utrzymania 
swobodnej, a czujnej uyyagi przez tak długi nk 
-es. Czas jesł względny, n yyzględnosc ta nigdzie  
tak jaskrawą nie uprzyrnmnia się czlowickoyyi 
jak w rulj.i.

W  ' ni i trę jitngłęldenia  swye i i  d o św ia d c zeń  
r a d j o  z k a le i  r e z y g n o w a ło  z lak l ie/uvch , a tak 
■Rugo t r w a ja . y e l i  ode/.yltów Fs-latano zasadę, 
ż e  p r z e m ó w ie n i e  r a d io w e  in-ożc t rw ać  siHso a, 
i ł l io  10. altm- l ó  miinrt, p r ' c zem  ró ż n ic e  za le żą  
rłio/ei od  li letnl-u mów-cy. jak 'od lem atu.

To,  że su; komuś jakaś długa audycja pndo 
lin nie z,uae/y bynajmniej,  że musi się ona podo 
hae w tych rozmiarach wszystkim radjosłuclia- 
czom. R ad io  wie. że są słuchacze, kłurycti tak 
interesuje lemat jakiegoś i dezyłu reidjifwu-go. że 
gotow i wysłuchać go przez p ó ł  godziny, tle rów­
nocześnie wie  także, że hiehaez len jest rw jn ! 
kiem i że inni nie  podz-ieln ją Jijeo '■'ainlere.sowań.

Prog-ram radjoiyyy musi być w  len sposól) uło 
żmiy. aliy uzgodnit m n ie jw ięce j potrzeby y\‘ zy 
sfkieli shn liae.zy. Dlatego atudycjo, krótk ie  i wair 
tościo-wi.- winny' zmieuii ie  sig w  j irogramie  dnia 
z i iwanuikowaną względami artystycznymi ka 
Ic jdosk.ipkzną s/y bkościa, gdyż ty lko wdedy mo. 
żna iticzyć na zadowolen ie  słueliacza. k lóry  ze 
.-.wt-j dniiny musi pamiętać, że za e i iwde  po an- 
dyr j i .  kt-óra mu się mnie j 'podoIia  nasłani wta 
śnie la. która przyniesie mu zadowolenie.

w ieków iednak Indzie lubili pads t nr 111 war, lak jak 
lub li podglądać rudze życ ie  przez niezasłonię 
le okna i rozumień wszystko^ choć śledzili łydko 
okiem lub uchem. .Vle cząslkoWe zdobywan ie  
wiadomości., yvy olI»rzym)|a je. 'Rzeclzy [md słu 
eliaue nali łeraja ja-skrawy.cli kolorów , fantasty 
cziny-cti kszltałtóyy. W yobraźn ia  yvynagradza w 
ten sjiosób ,iizy7wdę zmysłów. Tak  jest i yv słu 
cltoyy isku. Riuz puszcz-ona w  ruch lanftazja iłu- 
chaeza, podsłuchtycacza tra-gedyj i śmieszuiKstek,
■ kłpniia jest wygrbraz.ić soliie wszystko, czego tyl 
ko zażąda od niej czarodzie jska sztuka.

W  le j właśnie  potędze ycyobraźni leży siła 
i [icrspektyyya łeatru słuelioywkskoyyego. Trzeba 
-ylko te jcdyiii.* tw orzyw a  słucliowiska. jakiemi 
sa głos. .słowo i dźycięk —• 'oitoczyć czujną op ić  
ką. Głosy ii ttysl&w na,leży dobierać jak .śpiewa 
kow w  operze, jak instirumemty w koncercie  
yi kłesliralnyin. lekst musi być pozbaw-iony 
yyszełkiej rozw lekłości i powtarzań, bo to osła 
oia n i pięcie  u w ag i . Dźwdęki i środki pomocnicze 
(inii rpretaeja słowa) musza być  zredukowane 
do koniecznego minimum, nawet muzykę stoso 
wae należy z unii-arem aby7 nie przeszkadzać, 
nie w y ryw ać  słuchacza z kręgu praeujaeei w y o ­
braźni, nie rozb ijać  ni u jego cudoyvn-e.go, lecz 
kruchego teaitru. T o  co yyidzi 'radiosłuchacz w -te 
ałrze yyyobraźni jeśt podoline do gry  sennych 
w id-iadeł. i jak yy idziadło senne krótko trwa. —  
Najeży tym łiezszeleslnym osołiom i kulisom łyd 
ko dyskrelnie  pomog.de a-Iiy nie płoszyć przeży­
cia i pozwo lić  mu na iitrw'alenie się w- pamięci.

Nie trzeba nam odgło-sow imitacyjjiyc.il i rea 
tistyc/uyclr d w ięków , ja-k n ie  trzeba -nam już 
w teatrze ręałi.stycz.nych kulis. T o  co może stu 
chaczowi o f ia rować  umiejętnie skierowana fan 
tazja przechodi yyszelku zasoby i  er-1 rai n ego 
,r*K’\i-iyy in . Bez najlżę jszego wysiłku podążamy 
na yyezyyanie poe ly  yy najfaniaslyczj-iłejsze miej 
sea i czasy i mrwet duchy lego teatru nie s!nisza 
nas ani nie śmitjsz.ą. Jest w  stnehoyy iskn yyięcej 
ze sum, niżłiyśmy sądzili. Jest więc i łatwość z 
jaką godz im y się na każda, sytuację, choc iażby 
n a wet n ieprawdopodobną.

Uważajc ie,  twórcy i reżyserzy słuchowisk! 
Dobrze obmyślc ie  m ie jsce  i narzędzie, zanim, 
ugodzicie yy ta jemniczą poyyiorzciinię/yyyołiraznj. 
Zaklęta yyłaśc.iwom słowa-m otworzy7 nicprzebra 
ne kapitały 1 u ieoępi.rnintie możliwośc i rea 11 za c 
u, drzemiące yv duszach słuchaczy.

Oczyyyiśc.ie w „c zu łyc l i "  diiszacli, yy takich 
k lóre  umieją pieśń jiodaną do końcu sobie do- 
śpii wać.

Ato-żJhyośei stiu liowisk są olbrzymie. N idaje 
się do ni cli nietyiHco cały li-atr współczesny ale  
dramat lii-sJfsryeznv i fantastyczny, świat roinair 
tyl,i, egzoilyki. liajki i utopji,  na róyyni z repor 
lażem. faklomonilażem i filmem. Było już wdete 
]>rób w teatrze wyobraźn i z zakresu tych yvszy 
stkieli rod za jów  sztuki — • jak dotąd scena jego- 
wyrh-od/i z nHc.li zyyyeiesko. Stuchoyyisko m o że  
być i jńewcą wspiótezcsn-ości i syskrzesicieleni 
minionych ezsas/iw i Ludzi i gusl irzem duchów i 
widm. M oże  utrzymać ratą nierealna, zwiewma, 
1’autasły'e.zna luidluidoyyę teatru, bó nic w  niem 
iiie.-.zal*,c7,y t. ,/tatt, a wszystko dźwięk. Czy zo- 
-■laiiić ono jednak tym czarodzie jem, gdy p r z e  
Minuje być  W ie lk im  N iew idom ym , gdy do anten 
przybędz.ie le leryizja - ■ nierrindomo. 1’ rawdopo  
dotine nie wy trzym a próby, jak  M m, znmienio 
liy w  d ź w ięk u w i ec lecz stanie się sztuczką, dzi 
wem. wygodą i sztuka wypędzi ji wówczas  ze 
swego króli stwa.

vfsi« (wiga ( i a m s k a  - ł - i ‘|)i< ka ,

Bn2e Narodzenie w  muzyce
W  dniu 2.j grudnia L j p ierw szy  dzień Świąt

0 i^odz. 1G.20 radjostaeja warszawska nadaje 

c iekawy koncert p. t. „B oże  Narodzeniu* w  mu 

zyce*'. Drobne nl-wory, jak ie  wykona znana pi a 

nistka )), Lucyna Hoijowska iiarnionizują teinifc 

leni i ua sil ro jem z uroczystością Świąt. I^ograni 

oiłCjnnije:

„ W  ka]) ł icv“  —  niski ego, ./Pastorał'4 —

Hóżyekiego, .Wśród nocnej c iszy4'' ( transkrypcje  

kolend) —  Kot f lora prefmljum na temat kolen­

dy Zagrzm i a to - runęło44 —  Muszyńskiego, pre 

ludjurn i fugę ,d*oże Narodzen ie44 —  Brzez ińsk ie  

go, „Pas to ra ł44 fkotendy węgierską) —  Dohnayi

1 na zakończenie- utwór C za jkowsk iego  p. t, 

„C ho inka44.

Tempo mówienia przed mikrofonem
W  Tulski mi R ad jo  przeprow adzono  ostatnio 

badania nad szybkością mówien ia  przed m ikro 
fonem. W  badaniach tych chodziło  o  stwierdzę 
nie, w jakiem tempie winien być wygłaszan\ 
odczyt, fel jehm hi:I> komunikat rad jowy , aby bez 
trudu i bez specja lnego wysiłku mógł być z ro ­
zumiany pr/.ez słuchacza.

Npeejalna ważność tych badań leży w  różni* 
cy m iędzy  .słowem drukowa nem, a słowem mó- 
w ionem  przez radjo. ihnh z.as, gdy w druku czy 
ie lnik  ma mo-żno-ść powrócić  do tekstu, w  radjo  
źle lub pośpieszni i e w ypow iedz iane  s łowo ucieka 
bezpowrotn ie  uwadze słuchacza.

P rzy  badaniach wzięto  również pod uwagę 
niespotykaną nigdzie  poza rad jem „ izo la c ję  sło 
w a “  od czynn ików  optycznych, co jest tak cha* 
rakterys tyczne tMa sali odczy towe j  i co zna ko* 
micie ułatwia (rozumienie .treści.

Do próby użyto różnych tekstów, mianowi

cie: dziennika radjowego, f e l je łon ów  i nowelki, 
które zostały odczytane przez speakerów  roz­
głośni warszawskie j .  P ró b y  trwały po jednej 
minucie na każdy lekst i osobę, poezem ob l i ­
czono ilość wypow iedzianych  słów łącznie z jed- 
nol iterowemi przy i inkami i łącznikami Ilość 
słów wypowiedzianych  wahała się od 112 do 141. 
Średnia iilość w  minucie 125. Gdy się odrzuci 
słowa jediudirtorowe, średnia będzie o jakieś 
20 słów mniejsza.

Pow yższe  badania miały na celu ułatwienie 
prelegentom orjerrtacji i le  materjału można 
zmieście  w 5, 10, czy 1 -ó-mi nutowe j audycji
przy zachowaniu zrozum ia łego  dla słuchaczy 
rad jowych  tempa mówienia.

Badania te, k lóre  swa istotą wchodzą w  za ­
kres psyc l io log j i  eksperymentalnej, za interesują 
zapewne koła fachowców, a może n aw et będą 
przez, nich samodzie lnie  kontynuowane.
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T E A T R  NA POHULANCE Przy choince

MECZ MAŁŻEŃSKI >1
Lekka komcdja u  3-rh aktach Wilhel ma Lichtcnbcrga. Przekład J. Wasser 

bergera. Iłekoracie W Mako.inika. Reżyser ja W . Śeibora.
T e n  m ecz , to r o z g r y w k a  dob rze  po- 

Jtnystuna, a i ro z ry  w u  św ią teczna  w  
sam raz. M ię d zy  om.arstwom,, a p i ja ń s t ­
w e m  i resztą  g rzec i iow  g łów ną en  aieuiat 
b lu z i e  la son n ie  i „ t o m u e "  wpuse w ie ­
c zo rk iem  na Hcłiu iankę, b y  za n iedrog ie  
p ien iądze  w eso ło  ż u k oncz.yc dz ień  pełen 
w razen . M ożna snuato, „ j a k  w  d y m  —  
naw et  z d ym ią cą  czupryną , bo „w y s i la ć  
s ię na m y s iem u "  (o K on a ty ! . . . !  m c  każą. 
W s zy s tk o  id z ie  g ładKo, jasno  i z m uzy-

...burgera■czką. —  'J w o r  ...Jyerga, p rzez  
p r z y s w o jo n y  tem  się ro/.m k o rzys tn ie  od  
rod zu n yc i i  p r z y z ie m io p ło d o w  tego ro z  
r y w k o w e g o  gatunku, ze  jest s p re p a ro ­
w a n y  z sensem  i ze smaki.nn, a za tem  
n ie  w y w o łu je  zga g i  M dodatku  m ys i  
p r z e w o d n ia  ca łego  n g l  i je.st iaim . .ro ­
d z in n a " ,  że w szys tk ie  z a m e d b yw a n e  po 
ło w ie c  pow im ayn y  s w y c i i  n iesp ok o jn ych  
m a łz o n k o w  d os ia w ic  do teatru cn ocby  
s iłą —  m ech  się napatrzą  i zm ąd rze ją  

Jest tam  sob ie  taki troc lię  m era t , ,  
trochę  ka ł io ly i i ,  k tó ry  p o to  d ek lam u je  o 
sw obodz ie ,  ró w n o u p ra w n ie n iu  i n ow o -  
c ze sn em  malzenstwne, aby nic nie stało 
na p rzeszkodz ie ,  gdy  m u  się zechce... z 
kw ia tka  ua kw iatek .. .  P ro b lem  p od ob n y  
jak  w  ^ K w ie c is te j  d r o d z e " ;  s a m czyk  jest 
tu m n ie j  wspan ia ły , a le  r ó w n ie  g łup i 
g łuchą na wszystko , gd y  się za toku je . —  
L ó ż  ma w ted y  p oczą c  ładna, in te l igen tna  
i  m łoda  jeszcze  kob ie ta , k tó re j  jed y n y  
fe le r ,  to ta n iem ądra  m iłość  do  pana 
m ęża , do tego  p a te fon u  z sex -ape lem ?  
Sowtiecka, w schodn ia  M asza pobek iw  ała 
i  o b w ią z y w a ła  g ło w ę  ręczn ik iem . Zacho- 
<in.to-europej.ska H an k a  p o d e jm u je  w a l ­
kę, b y  zd ob yć  p o w tó rn ie  sw o je  m a lu tk ie  
szczęście.. W yprowadzi d o  dom u  „ t ę  
t r z e c ią " .  N ie ch  truten p a t r z y  i p o r ó w n u ­
je . N ie c h  ro zezn a  tandetę, n iech sam  
p rze łkn ie  itroclię tych  n ies traw nych  
bzdur, k tó rem i o p y ch a ł  innych  tak d łu ­
g o  i b czce rem on ja ln ie .

iPrzy tej o k a z j i  lek c ew a żo n y  i naw et 
p e r  nogam  tra k to w a l i }  przy ja c ie l  dom u 
(„ ten  c z w a r t y " )  —  ch a m p ion  p iłk i n o ż ­
ne j  —  w y k a zu je  ty le  ludzkośc i  i z d r o w e ­
g o  sensu, że -w jed n e j  s w e j  s p o r to w e j  
n odze  m a  tego chyba  w ięce j ,  niż nasz 
.Zb lazowany m y d łe k  w  ca łe j  s w e j  , tw ó r  
c z o ś c i " :  Konkuren tka  zaś dob re j  żony 
w a m p  z p ro w in c jo n a ln e g o  zdarzen ia , 
ok a zu je  się dość  p o c z c iw ą  w  grunc ie  rze 
c z v  gąską, która na ludzk im  snob izm ie  
za ra b ia  s w o j  n ie ła tw y  kaw a łek  chluba.

T o  w łaśn ie  z es taw ien ie  —  d w ie  kob ie  
ly .  w a lc zące  każda  o  sw o je  racje , jest 
o s ią  s z tuk i i p o le m  d o  popisu g ry  a k to r ­
sk ie j  P. M a za re k o w n a  k tó ra  w an a lo ­
g ic zn e j  a le b la d e j  ro l i  M aszy  n ie  m ia ła  
■wiele m o ż l iw ośc i  teraz pokaza ła  obszer 
ną slkalę gry , pe łne j w d z ięk u  i -nteligent 
n ego  um iaru  Ro la  o  ty le  trudna, że co 
c h w i la  trzeba uważać , g i lz ie  s ię kończy  
- .życ ie " ,  a zaczyn a  gadan ina  i spow ro -  
tem  T e  p rze jśc ia  b\ł\ rob ion e  led w ie  
u ch w y tn ą  zm ianą  tonu, lege  arlis . Poza -  
tem  są tam pewnie, w łaśn ie  rozgadane , 
■dłuży/.ny. M a za rek ow n a  d o  gadan iny

" ) i ? c i e r p i e n 'a r / ?
reumatycznych

p o d a g rz e ,  bó lach 

sta w ó w , b ó l a c h  

n e r w o w y c h  

g ło w y ,  g ryp ie  

i p r z e z i ę b . e n i u

stosuje się 
t a b l e t k i

rej. t364 .

D ~  nabycia wa wszystkich aptekach

w n os i ty le  ro zm a ito śc i  i  in ic ja tyw y ,  że 
budu jące  b y ło  patrzeć, jak  się z brechty  
wychodzi o lironną ręką. Ona też s tw arza  
c iep łą , p og łęb ion ą  a tm os fe rę  do  te j  t r o ­
chę s k e c zo w e j  h istorji .

Jeśli clio-uzi o  A n d ry c zó w n ę ,  to w 
obu w c ie len ia ch  —  gąsk i i w am pa , sp i­
su je  się ba rd zo  dzie ln ie . N iedośc  mo/t 
w yd ob y ta  i w yzysk an a  była scena, k.eda 
w a m p  „z r zu ca  m a sk ę " ,  kwest jo n o w a ć  
m o zn a b y  też n iek tó re  m om en ty  z h a ła ­
ś l iw e j  p a r t j i  po  w y k ry c iu  zd rady  'szo fe ­
ra. A ie  n aog ó ł  u tra f i ła  w  tonac ję  roli. 
operowmła .swobodnie i z hu m orem  rot; 
nącym  w idać  z dn ia  na d/ien reperlua 
r e m  zagrań , a p o o b a rw ia ją c  postać g r o ­
teską, s zczęś l iw ie  un iknę ła  d rew n ian e j  
s ty i iza c i i .  Gra tych  d w u  kobiet,  to b\ ł ta 
k i  ma.y , k a m e ra ln y  kon cerc ik  i henefis.

Scibor, ja k o  M ąż  b y ł  p rze z  tekst do 
tego  koncer tu  w y zn a c zo n y  na trzeciego. 
Cóż kiedy...  n iew ie le  z. tego' wysz ło .  Już 
ch a ra k te ry za c ja  na s zp a k o w a to  była  nie 
p r z ek o n y w u ją c a :  N ic  z „ I r z p io ta " ,  „ m o ­
ty la " ,  czy też je d n o roga  wspan ia łego  
■Sporo ram ola . —  W  g rze  sposoby n a j ­
p rym ity w n ie js z e ,  n ie w y ch o d zen ie  poza 
d ek lam ac ję ,  w  scenach trudn ie jszych , d i  
n a m ic zn ie js zy ch  iry tu ją co  tanie gesty  z 
kabaretu . N iep o ro zu m ien ie  po lega  na 
tem , że Ś c ibo r  z trudnośc ią  tytko r hw y-  
ta ró żn icę  m ięd zy  typ em  b a rw n ym , a 1} 
p em  z g r y w a ją c y m  się. N o  i jest m on o lon  
ny. Obesz ło  się1 wńęc bez Scibora. P rzy  je 
m n y  zato , choe  też m oże  troszen ieczkę  
m o n o to n n y  b y ł  Zas trzeżyńsk i ja k o  p i ł ­
karz  ś w ia to w e j  s ław y , k tó r y  r y b y  nic  je 
n o żem  ty lko  na złość. Zas trzeżyńsk i d o ­
b rze  rob i,  że pam ię ta  o  w y zy sk iw a n iu  
sw o ich  w a ru n k ó w  (wzrost,  głos i t cl.), 
a le  m o żn a b y  jeszcze  w ięce j ,  śm ielej.

P. Zas trzeżyńska  (p o k o jó w k a )  i Ma- 
la tyńsk i (szo fer )  —  p op raw n i.  B o row sk i  
w  g łośn iku  sam  jeden  s tarcza ł za całe 
s tud jo  rad jow c .  R a d jo  udało się S c ibo ro  
w i.  W o g o l e  sz ło  ż y w o  i sp raw n ie .  Z n a ­
czn ie  p r z y je m n ie j  p isać  z d ru g ie go  p rzed  
s taw ien ia  niż z p rem je ry ,  gd z ie  nic je s z ­
cze  nie w ia d o m o  i a tm os fe ra  jak w  p o ­
c zeka ln i  dentysty . jjini.

Otwarcie XIV Wystawy Obrazów i Rzeźb 
Wrt. T -w a  Artystów Plastyków

P o zo s ta w ia ją c  d o  jedn ego  z pośw ią te  
c znych  num erów  szc zegó łow sze  om ó w ić  
nit wystaw ioną  r h dz ie ł  w i leńsk ich  -art\ 
stów, w  os ta tn ie j  ch w i l i  okładania św ią ­
tecznych  ko lum n  g a z e t } ,  śpńeszytny u- 
d z ie l ić  n aszym  c zy te ln ik o m  szczere j  
r a d }  • b y  posz l i  na tę n iew ie lką  ale w y ­
b o row ą  w ys taw ę .

Z oba czyć  na n ie j m o żn a  p rzeg ląd  zn a ­
n ych  w  W i ln i e  (i o w ie l e  da le j )  nńzw isk 
p od  nowTem i k o m p o zy c ja m i ,  z Ł tórych  
w ie le  zac iek aw ia  i poc iąga  w y s o k im  
p o z io m e m  i o ryg in a ln ośc ią  u jęcia te m a ­
tu. A k w a fo r t y  p. l l o p p e n a  w p row a d za  
ją  nas w jakąś syn tezę  d a w n ego  (B ic zów  
n i -y )  i w spółcześn i go  (K a ted ra )  W i ln a .

I

Najkorzystniejsza i najlepsza lokata oszczędności

Centralnej Kasie
SPÓŁEK ROLNICZYCH

Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 28
Oprocentowanie od z łoconych  w k ład ów  liczone 

naltfyzsze], ustaw ow o dopuszczalnej stopy (o  becnie

Z w ro t  w k ła d ó w  zag w a ra nto w an y jest n ietylko m a j ą t k i e m  
C. K asy . lecz  także doda tkow ąodpow  led z ia ln oś i ią  udz ia łow ców .

Centralna K asa  istnieje od roku 1909; udzia łowcam i je- są: Skarb 
Państwa i ponad 3000 różnych soółdzielni roln iczych.

je s t  w e dług
do 5'/2°/0).

miniiiiuiiminitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiMi

I Najlepsza (
na gwiazdkę

| prenumerata

„KURJERA WILEŃSKIEGO" |
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K I R J E R  S P O R T O W f

Hokeiści grają
Doskonałe warunki atmosferyczne umożli­

wiły Kiitrownietwii Parku Spadowego Młodzieży 
Szko/nej im. Gen Żeligowskiego ulwareic śliz­
gawki, które odbyta się w  niedzielę 21! b. 1 1 1.

Już od samego rana przow ../nie młndzież 
szkolna, spragniona zimy podążyła z łyżwami 
na /ód, by godnie spędzić na rozrywce parę 
godzin.

korzystając z lodu trenowa/i również i ho­
keiści K PW  Ogniska i AZS, narazie jednak w

j-.dnjj brainkę, gilyż plac spi-cja/m d »  gry nie 
zmstai w- zupełności przygotowany.

Po zezególni gracze czują się dobrze i są 
podobno w  termie, ciekawi jeBtcfmy jak ułożą 
się skiady poszczegó/nych drużyn.

Pierwszy mecz hokejowy odbędzie się w dli 
2,1 1). m. o godz. 12, grać będzie K P W  Ognisko 
z AZS; rewanż tego spotkania odbędzie się w 
dniu następnym, i  j. 2(i b. ni. również o  tej 
samej godzinie.

p. Jam ołitta  k ra job ra zy  są n ie sa m o w ite  
i W izy jne . K a rn ie j  w ż y w a  się sam  w  s ie ­
bie i doskonali  w sw y m  stylu, p. K w ia t ­
ko w sk iego  p o r tre ty  są ż }  w e  i p r a w d z i ­
we, p. M ięd zyb ło ck i  d a je  na tu rę  bez 
m a i i je ry  pe łną p ow ie t r za  i słońca, p ięk  
ne r ze źb y  p. H o rn o -P o p ła w sk ie go ,  jak ieś  
pełnń po tęg i  m łodośc i,  pop ie rs ie  m ło ­
dzieńca. jak  silna w  w y ra z ie  postać M a r ­
szałka P i łsudsk iego , jak c ie k a w y  w  ru ­
chu aki k ob iecy ,  ś liczne ob ra zy -po r tre ty ,  
p Ś len d z .o sk iego , , p. W y r w ic z - W ic h r o w  
skiej, dw a  razy, R od z in y  na tle W i ln a ,  
w ła sn y  i b a je c zn e j  w iz y jn e j  n im fy  nad 
wodą. R óżnorodn e  są k o m p o zy c je  p e j ­
z a żow e  p. Rouby, os fa ln ie , m glis te  k r a ­
jo b ra zy  z dz iśn ieńsk iego  prześ l iczne, m «  
t y w y  z W i ln a  takie  ..tute jsze", są je s z ­
cze in teresu jące  p. Szturm ana, p. Serafi 
n ow ic zo w c j ,  i in.

„C zy  Pan  pr/.y.szedł jako te r e n  
zent Kur j e r a " ?

„A le ż  nie, p iszę ja k o  s im p lex  h o ­
mo. recenzja  będz ie  p ó źn ie j " .  K n ox .

Pilcie kaw ę „Witaminą"

MtirsKi sezon wyciecz­
kowy rozpoczyna s i ę ..

Wiosenna wycieczka morska do 
Marocca, H szaanji j na R vierę

P ierwsza  wiosenna wycieczka m oTska orga ­
n izowana przez L in  je Żeglugowe „G dyn ia— A m e  
r vka “ , obe jmu je  kra je :  HUzpan ję  południowy 
Francję  oraz północną A frykę  Pomyślana n ie­
zw yk le  oryginalnie ,  pozwo l i  uczestnikom zapo ­
znać się z najp ięknie jszem i zakątkami Europy 
w okres ie  pełnego rozkwitu  połudn iowe j wiosny. 
Odjazd  wycieczki nastąpi dnia ft kwietnia z Gdy 
ui skąd okręt .Kościuszko 1 przez Kanał Kiloń- 
ski i La  Manche wyp łyn ie  na wody Atlantyku 
Port hiszpański }  igo rozpoczyna zw iedzenie 
tltszpr.nji. Przez Madryt i Ya lcnc ję  udadzą się 
uczestnicy rycieczki na wyspę M u iW cę ,  potero 
mm '  -ni Sródziemuem dopłyną do b rzegów  fra i. 
euskit j lt .y iery. Villcfran<-he, gdzie  zatrzyma 
się okręt, loży wpobliżu objętych sławą wszech 
światową: Cannes, Monte Carlu, Juan les Pins.

W  drodze pow rotne j  czeka wycieczkę  postój 
w  Tetuan i-  na progu Czarnego Lądu, skąd pr,:rz 
cieśninę Gibraltnrską i ocean Atlantycki zm ie-za  
.Kościuszko" ku Lizbonie,  jednemu z na jp ięk ­

niejszych por tów  świata. Pełen artystycznych 
pamiątek Amsterdam, dopełni programu w y ­
cieczki.

P od ró ż  okrętem „K ośc iuszko"  stanowić bę­
dzie  tym razem tem większą atrakcję  że ok>-ęł 
t( n eostał eałkiowieie przebudowany i przysti so 
wimy do wymagań nawet na jwybredn ie jszych  
p.isażerów: 11 Owy system wentylacj i ,  bieżącą 
V da gorąca w  kabinach, powiększanie, ilości 
i objętości salonów i jadalni,  oraz s ze re "  drub 
nych a niezbędnycli  inowacy j  stanowić będą 
o k m  że mielylko to, co  zobaczy się na lądzie,, 
ale sama podróż będzie magnesem dla IW iy s ló *  
Ponadto ceny naogoł zostały obniżone o ca 20n/»

W sze lk ich  in fo rm acy j  udzie la ją biura Tow 
Gdynia— Ameryka Orbisu, W agoOs Li,ts'Co,.k 
cju-fc Erancojmtu
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Wojewódzki Zarząd
F ł Dci bt Ji PolSKLh ZW.

Obrońców Ojczyzny
F ed e ra c ja  reprezentu je  na teren ie  

w o je w ó d z tw a :  Z w ią z ek  R eze rw is tó w ,
Z w  Ofic, i\ez., O g ó ln y  Zw . P o d o f .  Rez... 
Z w, L eg jo n is tó w ,  Zw . In w a l id ó w ,  Zw  
O sadn ików  Pegjc; In w a l id ó w  W  P 
P O. W .

W e  w szys tk ich  pow ia ta ch  W o je w ó ­
d z tw a  is tn ie ją  o gn iw a  p o w ia to w e  Fedt 
racji.

Ogó lna  ilość s ted e row an ych  wynosi 
■a teren ie  w o je w ó d z tw a  oko ło  —  IdOOO 
osób, w  tein Zw. R eze rw is tów  4700 
Zw . In w a l id ów  W o j .  —  3001, Z w  Osad 
n ik ów  2912.

F ederac ja  p ro w a d z i  p race  w y ch o w a  
nia obyw a te lsk iego ,  p rzysposob ien ia  
w o js k o w e g o  i w y c h o w a n ia  f iz y c zn ego ,  
ośw ia tow e ,  k ra jo zn aw cze ,  sa m opom oc  
koleżeńiską itd

W  paźdz iern iku  1934 r. o d b y ł  sic; w  
L id z ie  W a ln y  Z jazd  F e d e ia c j i  z terenu 
w o je w ó d z tw a .

WĘGIEL
M. D E

p i e r w *  z o r z ę d n y  
G ór no t l ą i l t .  Itonc.
„ P r o g r e s * *  po le^ »

D E U H
W I L N O ,  ul. Ja g ie l lo ń sk a  3, telefon 8-11
W ł a a n a  b o c z n i c a  : ul K i j o w t k *  8, tel .  999 ’

Gwiazdka dla najbied­
niejszych w N -W>|p|ce

23 b. m. w  Kom ite tow ym  Domu L i l i o w y m
N.-W ile jc e  cwlbyło s:ę ro zdaw an ie  zakupio­

nych przez Komitet Opieki nad W sią  W ileńską  
paczek żywnośc iowych  dla najb iedniejszych 220 
rodzin.

l )o  zebranych w świetl icy p rzem ów iła  przr 
wodnicząca Komitetu Opieki nad W sią  W ileńską 
p. Janina P rys fe rowa .  Składając życzenia św ią­
teczne i łamiąc się opłatkiem p. P rys lorowa pod 
kreśliła, że nie tąpią one b. wesołe dla biednycli,  
tych za.ś w  N. W i le jc e  w ośrodku dawanej prze  
mysłowym, obecnie pos iadającym rzesze bezro- 
Dotnycli, jest sporo. Następnie j). P rys to row a  po ­
dziękowała  pp pułkownikos-tw u Korw in -Kossa­
kowskim za zorgan izowan ie  im prezy  o raz  współ 
pracę z Kom itetem w niesieniu pom ocy b ied­
nym.

Następnie p rzem ów ił  ks. kapelan garnizonu, 
podkreś la jąc  wys iłek  społeczeństwa i wojska w 
niesieniu pom ocy  biednym.

P rzy  rozdawaniu  paczek obecni był ni. in. 
z W i ln a  p. starosta pow ia tow y  J de Trameeourt,  
o raz  z N .-W i le jk 1 pp. płk. K nr win-Kossakowscy, 
m jr  Matarcwicz i  przedstawiciel Magistratu.

Każda paczka żywnośc iowa zawierała:  1 kg. 
cukru 1 kg. słoniny, 4 kg. mąki pszennej */2 kg. 
k iełbasy św ieże j i 1 paczkę kawy konserwowe j

Nadmienić  należy że o<l 1 sycznia 1935 r 
wzorem  lat ubiegłycjj będą wydawane przez K o ­
rni tel Opieki nad wsią wileńską obiady w ilości 
-od 200 do  250 dla najbiedniejszych. Ohecny

u% -

S/częście i p o m y ś l n o ś ć  
są tam gdzie jest zdrbw.e. 
O b d a r z a j ą c  n a s z y c h  
n a j b l i ż s z y c h  p u s z k ą

OUOMALTYNY
I d e a l n e j  o d ż y w k i  
w i t a m i n o w e j  
d a j e m y  i m  t o  
c o  n a j d r o ż s z e :

z d r o w i e .

Spuszczenie na wodą transatlantyku „Piłsudski1*

m m  m i 1

I s

y
Na zdjęciu —  moment spuszczania na wodę kadłuba statku.

I Ż Y W I E C K A  F A B R Y K A  P A P I E R U

„ S O L  A L I “ Sp flke. w  2yw«-u
P O L E C A  S P E C J A L N O Ś C I :

1) D o s k o n a ł e  w  gatunku g i l zy  „FlilgrAltOW8- z b i buł k i  n i e sa me t l e j ąc e j ,  b i a ł e  i  ż ó ł t e  
w  o p a k o w a n i u  po  100 sztuk,

2) G ilzy  „E ldo rado **  z b i buł k i  s a m o t l e j ą c e j ,  w  o p a k o w a n i u  p o  200, 150 i
3)  K a l k ę  m a s z y n o w ą  i o ł ó w k o w ą ,
4) Pap iery toa le tow e  . H Y G I E N A *  i „ M A T A D O R - ,
5) Se r w e t k i  p a p i e r o w e .

i/ l/ lc u b fto - !
Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
p rzez całe życie zdrow e  uzębienie —  
czyść m u zqbki od ukończenia di ug.e- 
go roku życia specjałnq, smacznq po* 
m a ra ń cz o w q  pastq do zębów  dla dzieci

B Ć B E D O N I
I  Z O F M A N A

P R Z C W B O T  W H I Ł J j W I t  O Z IC C W A  __

HSdszystkim swym Szanownym  ZKhjentom

Życzenia Świąteczne
składa

źB iuro O g ło sz eń  

Stefana Qrabozuskiego
cW itno, Cjarbarska /, teł. 82

P r z y  G R Y P I E  s t o s u j e  s ię  C H IN IN Ę !

P i gu ł k i  z ch in i ną  w proszku „O R IG INAL** ,  p o w l e c z o n e  cukrem,  »ą  p r z y j e m n e  
w  uży c i u i r o z p u s z c z a l n e  w  ż o łą d ku .  D o  n a by c i a  w  ka żde j  a p t ec e .  Z a r e -  

i#**t owan^ t ł łw »  lNnr« U1 w 'ę t ,Tnv,-fi O  ̂ vr 1 jQ)

Gwiazdka z nieba

i a ł e  i ż ó ł t e

Zbliżał się dzień W i l j i .  Pan  Stanisław ponuro 
chodził  po  domu. K łopoty  jego  doszły  już  do 
zenitu: czynsz nie zapłacony, weksel zaprotesto­
wany, przy  duszy ani gTosza. Rodzina czeka na 
tiwiazdkę... a w  kieszeni pustki.

—  Co robić? —  myślał. —  O Gwiazdce ani 
mowy, chyba spadnie z nieba...

W  tej chwili  odezw a ł  się dzwonek u drzwi.  
Listonosz. W ręczy ł  typową, urzędową kopertę. 
Pan Sianikław itylko prze lotn ie  rzucił  ok iem na 
nią. Pochodziła  od jakiegoś domu bankowego  
czy kanloru wymiany. N iew arta  otw ierać. W ie ­
dział już. o  co chodzi. Grożą pew nie  egzekucją 
za zaprotestowany weksel.

—  I to może egzekucja w -sani dzień W i 1 ji ? 
— Ponure myśli stawały się coraz bardzie j  czar 
ne i rozpaczne.

W esz ła  żona.
— • Stasiu co będziit z Gwiazdką?
Porwała  go  dzika złość. Skoczył i wskazując 

na leżącą na dole kopertę, zawołał:
—  Gwiazdka? Masz! B ierz !  Oto nasza tego­

roczna Gwiazdka. Gwiazdka z nieba.
Żona spojrzała pode jrz l iw ie  na pana Stani­

sława. Podeszła do siołu i spokojn ie  otworzyła 
list. Zaczęła czyilać głośno:

„D onos im y  uprzejmie, że w  ostatnim dniu 
ciągnienia trzecie j klasy wygrana 20.009 zł. pa­
dła na numer zakupiony przez WIPana u nas. 
P ros im y o zgłoszenie się d o  naszego kantoru.

Dzik i okrzyk  w y rw a ł  się z jnersi pana Sta­
nisława.

— - Nie, n iem ożliwe! Ach! A  ja  n ie  chciałem 
nawet koperty  otworzyć. Ach! Ach!

Patrzyła  na niego, nie (rozumie jąc o co cho ­
dzi.

—• N ie przypuszczałam —  zauważyła  wkońcu 
V-rźfc szczęście c,i odb ierze  rozum.

c*rv)P q

w  y d a w n i c t w o  „ P o r a d r ł ' K  d l a  C h o r y c h  I Z d r o w y c h * 4 —  P o ł n a n ,  ik>vi lca p o c z t o  w a 37 ̂  
z a w i ad am i a ,  ż e  w y s z e d ł  i j ż  n u m s r  t r z e c i  m i e s i ę c z n i k a  „ P o r a d n i k a  d  a  C h o r y c h  
I Z d r O W j  k h “  i o t r z y m a ć  t o  m o ż n a  b e z p ł a t n i e  W  a p t e k a c h  lub p o  w p ł a c e n i u  20 er.

na P K O  205 834 w p r o s t  z  w y d a w n i c t w a .

K A t D E J  CERY
ODPOW ItDMI PU i) ER

R C Ż l I N N Y , N i E y Z K ^ U i  IWY* 
IUE ‘ i  N i t  P f U Y l t C i A j ^ C Y

P U D E D
PI A U  B D

J
W I L N O

P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia 24 grudnia 1934 i

0.45? Pieśń. Muzyka. Dzień. por. Chwilka 
pań domu. 7,40: P iog ram  dzienny. 7.50' Poga 
da-nka Tow .  P rzec iwgruźliczego  1157. Czas
12.00 4Iejnał. 12.03: W iad. meteor.  12.05 P rz e ­
gląd prasy. 12.10 Muzyka lekka. 13.00: Dziennik 
pot. 13.05: Muzyka popularna. 16 10: „ W  szop- 
ce ubog ich ' .  16.40: .jNasz stół w ig i l i jn y 11 —- fe l ­
ieton. 16 ,0 :  Koncert. 17.05: Audycja  dla cho 
rych. 17.20: Muzyka organowa w  wyk. p ro f  W ł-  
KalinOiW.skiego. 17 40: Koncert reki. 17 45. P ro  
gram na w iórek . 17.50: „N a  krakowskim  ryn 
ku“  —  audycja świąteczna. 18.10: Koncert ora 
tory jny. 19.10 \udycja żołnierska 19.35: „Ga 
węda wig i l i jna dla samotnych11. 19.50: Audycja  
ko-iendowa. 20.15. P rzem ów ien ie  w ig i l i jne  ks. 
P rymasa A. Hlonda. 20.25: Koli ndy. 20.40
P rzed  Jan ickowym szałasem'1 —  audycja ludu 

wa. 21.15: „-Pierwsza w ig i l ja  w  okopach1' 21.30 
.Kolendnicy śląscy11 —  słuchowisko. 22 10: Z 

Skierski: „M aszyny  dpi trwają kolendę11. 22.1., 
Muzyką re l ig i jna . ,22.30: And. dla Polaków z Za 
granicy. 23.00. Koncert życzeń. 24 00: Pasterka

W T O R E K  dnia 26 grudnia 1931 roku

9.00: Gzas. Muzyka. 9.50: P rogram  dzienny 
10.00: „Z  -oper St, Moniuszko11. 10.30: -Nabożeń 
stwo. 11.57 Czas. 12.00 Hejna ł 12.03: Bajka w 
muzyce. 13.00: „O ko l ice  K rakowa z -lotu ptaka' 
13.15: „Św ia t w p iosence11. 14 00: Muzyka lekka. 
15.00: „W ie c z ó r  W ig i l i jn y  w Wojc.inie11 słuchów, 
wiejskie. 1.5.30: Muzyka z płyt. 16.00: Recytacje  
prozy. 16.20: Recital for tep ianow y L. Robow- 
.kicj. 16.45: „Sprawa honorow a1' -słuchówisko. 
17.00: Muzyka do tapca. 17.50. Konc. reki. 17.55: 
Obrazek akłualpy. 18.05' „Ks iążę  musi się ba- 
w-iGe. 18.35: U tw ory  na liarf-ie (p łyty).  18.15: 
Słuchowisko dla dzieci. 19 25: Koncert. 19 15 
Program  na środę. 19.50: „K le jn o t  Polski —  P o ­
morze" feli. 20.00: W ie lk ie  w iedeńskie potpour- 
ri. 20 15: H istorja kolendy polsk ie j '1. 21 00 „ P o  
kó j  ludziom dobre j wo-lii"1 audycja ko-lend n aro ­
d ó w  Europy. 22.00: Muzyka opere tkowa 22.50. 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, dn-ia 26 grudnia 1934 roku
9.00: Czas. Pieśń. Muzyka. Chwilka pań do ­

mu. 9.50: Progr. dzienny. 10.00: Nabożeństwo. 
11.00: Arcydzie ła muzyki w ie logłosowej.  11.57 
Czas. 12.00: H ijna ł .  12.03. „Gw iazda  betleemska11 
.12.15: Poranek  m uzyczny  z Kilhairmtmji 13 00 
Pogad krajoznawcza. 13.15: I). c. poranku. 
14.00' Godiu-a życzeń (płyty).  16 00: „D os ięga  
r c k u “ . 15.lii.: Koncert (płyty).  15.45: „ Z  w ie jską 
kolendą". 16 09: .łnlułal i w oźn ica11. i6 20: Re 
ci tal śpiewaczy. 16 40: „  Oitakim co grał an io ła1" 
słuch, dla dzieci. 17.05: Muzyk-a do tańca. t7.Śtł: 
O książce Hawks"a „D z iw y  p rzy rody11. 18 00 
Słuchowisko. 18 45: ..Życiie m łodz ieży-S  19 00;- 
Muzyka lekka. 19.45: P rogr.  na czwartek. 19.50. 

P lac  M. Piłsudskiego sercem sto l icy11. 20 00. 
.Pies i b iu rko11 humoreska. 20 10: Koncert mu 
ryki poważnej.  20.45: Dzień, wiiecz. 20.55: Jak 
pracujemy w  Polsce. 21 09; Koncert ehop inow  
ski. 21.30. W d ró w k i  po p raw ie11 felj . humoryst. 
21.10 Chór Dana. 22.00 Skrzynka pocztowa, 
teehn. 22.15: „Kwadrans  dla ponurych11 wygł. 
K. I. Gałczyński. 22 30: W iad .  sport 22.45: Mu­
zyka jazzowa. 23.00: W iad  meteor 23.05/ 
Muzyka taneczna.

CZW ARTE.K ,  dnia 27 grudnia 1934 roku.

6.45: Pieśń. Muzyka. Gimnastyka. Dziennik  
por. Chwilka pań domu. 7,40: Progr.  dzienny 
7.50: Konc. reki 7 55: Giełda ro-ln 11.57 Czas. 
12.00: Hejnał.  12.03. W iad , meteo-r 1205: Prze­
gląd prasy. 12 10: Audycja  dla dzieci młodszych
12 30: Poranek  muzyczny. 13.00: Dziennik po.
13 05: Z rynku pracy. 13 10: D. c. poranku muz 
15.30: W iad  eksport. 15.35 Codz. ode. p cw  
15.45: Koncert dla m łodzieży. 16.20' Muzyka po 
pula-rna. 16.45: Lekcja  francuskiego. 17 00: -Sili 
chowisko: T raged ja  Sokratesa Cz I\ „C h m u ry1- 
Arystolanesa. 17.50: Skrzynka pocztowa. 18.Ob 
Konc. reki. 18 05- L itewski odczyt. 1811-5: Reci 
tal fortep ianowy. 18.45: „C o  czytać?11 19 00 
Stare ko-Iendy. 19 20: Pogad aktualna. 19 *0 
Layton  i Johstone. 1946: P rogram  na piątek. 
19.50: W iad .  sport. 20.00: Muzyka lekka. 20.15 
Dzień, wiecz. 20.55: Jak pracujemy yv Polsce.
21.00 Koncert wieczorny. 21.45: „P rzek lę te  pa 
pugi“ . 22 00 „W ychow an ie  moralne, jako c z y n ­
nik kultury11'o d c z y t  wygi.  J. W-o-kulska Piotro- 
wiczoyya. 22.15: Lekc ja  tańca. 22.35: Muzyka 
tan. 22 46: Konc. reki. 23.00: W iad .  meteor 
23.05: Muzyka taneczna.

M fiWtOU

BUKOWSKI 1UKC., WAttłlAWA POIŁH1A"
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K R O N I K A
P o n le d z la ł .

24
G ru d z ie ń

D i i *  : A d * m *  i E w y  I rminy 

ju i ro :  N a r o d z e n i e  C hr ys t us a  P.

VI S 'h ó d  *io ń ra  —  r o d r  7 m. 43 

7 aehód wiońca —  guuz 2 m. 52

SpMtrzsicanla Zak ładu MetMr% U. S B 
m W lł f l i“  z d m a  2 3 / X Il  —  1934 rak u

Ciśnienie 767
Tem peratura średnia —  10
Tem peratura najwyższa —  8
Temperatura najniższa —  i 2
Opad —
W iatr ptn -wschetdni
Teno.: stan stały
■Uwagi: zachmurzenie wzrastające.

—  P rzepow iedn ia  pogody w ed ług  I 1 M
W  W ite i isk im  i na Polesiu dość silny, poza 

tłem um iarkowany mróz. Słabe w ia try  "wschod­

n ie .
Pozostałe  dzie ln ice: Po  mglistym lub m ie j ­

scam i chmurnym ranku naogół dość jh/godnie.

KOŚCI1 IA A
—  P A S T E R K I  w kościołach wileńskich odhc 

« lą  się |M)dług następującego rozkiadu

W  Kościele Pro-Katcdrałnym o godz 12-ej 

w  nocy  Nabożeństwo odprawi .11. ks. A rcyb i­

sk u p  Metropolita Jałbrzykowski w  asyścii du- 

•chowieństwa. Chór odśp iewa kolendi

Kościół  Św. Józefa (Dobroezynny) 12 w nocy 

.Niepokalanego Pocz N.M.P. 7 rano. 

Po-Bemardyń.ski —  12 w nocy 

Najświętszego Serca Jezus. 12 w noc’ 

Św Ducha (po-Ihrminikański) (i rano 

Sw. Jakóba —  12 w  nocy 

Ostrobramski (św Teresy) 12 w nocy 

Sw. Piotra i Paw ła —  6 rano.

W  W . Świętych —  12 w  iu c i  
OO. Bonifratrów —  6 rano 

OO. Misjonarzy —  12 w nocy 

Sw. Jerzy —  6 rano .

MIEJSKA

\JV Wystawa Obrazów i Rzeźb W ił.  1 wa 
Artystów Plastyków W czo ra j  w- lokalu Szkoł\ 
przy ul. M ick iew icza 7 została o twarta  dla 
publiczności NIA W ystawa Obrazói i Rzeźb 
W ileńsk iego  T  wa  Artys tów  P lastyków. Sio dz ie ­

s ięć  eksponatów zostało rozm ieszczonych w pię­
c iu salach. W ys taw a  trwać będzie od 2.3 grudnia -

r h. do 12 stycznia 1935 r. i otwarta będzie  co ­
dziennie od godz. 10  do 0 pp.

Udzia ł bioirą: Adamska-,Rouba, Hermanowie/ 
lloppen, Horyd, Jamontt, Karnie j,  Kwiatkowski,  
Kubicki Miedzyblocki, l lo rno-Poptawsk i,  Rou- 
ha. W en d o r f f  Seratinowiezowa. Slcndziński i 
Szilerman

—• Dzisiaj. w związku t  dniem w ig i l i jnym  
wszystkie sklepy o tw ar te  będą do godz 6-ej 
wiecz. Jutro, w  p ierw szy  dzień świąt restaura­
c je ,  kawiarn ią i jad łodajn ie  będą nieczynne, 
śutobusy kursują dziś do  godz. 7 w ierz  Jutro 

komunikacja miejska zostanie przerwana W zn o  
wionie ruchu auobusowego nastąpi 23 łi. m 
Ruch tow arow y  na kole jach przerwany będzie 
w czasie od godz. 10-ej av poniedziałek 24 b. m 
do godz. 6-ej rano w  czwartek 2 b. ni P rze ­
rwanie ruchu tow arow ego  na kolei ma na celu 
zapewnien ie  odpoczynku świątecznego druży 
nom konduktorskim i p arow ozow ym  W  tym 
czasie przewożone  bę-dą*tvlko przesyłki pośpiesz 
ile, żyw e  zwierzęta i ładunki ulegające szybkie­
mu zepsuciu.

—  Św ięta u najnieanic|szyeli. Dorocznym 

zw ycza jem  wszyscy pensjoiiarjnsze miejskich 

przytułków, -schronisk i wszelkich innych za ­

k ładów  opiekuńczych otrzymają  w okresie swiąl 

zw iększone i , lep sze  .racjo żywnościowe.

ROŻNE.
—  APTEK I YY CZASIE SYY 1ĄT Poda je  się 

do ogólnej wiadomości, iż w p ierwszy dziel. 
Rożego Nar. idzenia będą czynne tylko apteki 
dyżurne i wszystkie  żydowskie.

W il.  4 -w o  Farm aceutyczne.

■— Zaświadczenia o niekaralności .sądowej. 
>a podstawie nowego  rozporządzenia o -rejestrze 

karnym wprow adzone  zostało wydawanie  za 
wiadczeń o niekaralności.  Osoby za in teresowa­

ne tkóre zechcą udowodnić sądom bądź też u 
rzędom ,że nie b y l ,' karane sądownie, będą 
miały prawo wystąpić do  rejestru wydanie  za- 
wiad-czonia stwierdza jącego, iż nie figurują w 

spisach osóli karanych.

NADF.SŁA \F 
—  Zla przemiana materji jest c z ę ­

sto p r z y c zy n ą  w ie lu  c h o rób  (kam ien ic  
żó łc iow e ,  urtretyzmi ischias, ch oroby  
skóry ).  Z io ła  ,,'Cliiolekinaza ' H, N iem o-  
jew sk ie go  system atyczn ie  i energ iczn ie  
w zm a g a ją  czyn n ość  w ą troby  i w y d z ie ­
lają w ten sposób szk od l iw e  poboczne  
p ro d u k t }  p rzem ian y  -materji, u n iem o ­
ż l iw ia ją c  rów n ocześn ie  za legan ie  ic li w

organ izm ie .  Skład G łów ny , W ars zaw a ,  
N o w y  Św iat 5, oraz A p tek i  i Sk łady  a p ­
teczne. Źądae b ezp ła tnych  broszur.

—  URO D A W  B LA S K I1 ŚYY IA T E U . . W  natę 
zonem świetle lamp i żyrandoli  elekt ryczmy cli 
uroda Pani jaśn ie je  pełnym blaskiem. Ale  silne 
światło, jak blask jupiterów, u jawnia i odsła 
nia wszystkie  usterki cery. I .tutaj z radykalną 
pomocą Pani przychodź, subtelny puder, przyle 
ga jący n iew idocznie i ścilśle. Tak im  pudrem jest 
5 Fleurs Foryil produkt paryski któis dla 
swoich wysokich zalet, zdobył sobię cały świat 
kobiecy. Sporządzony z pyłu kwiatów, wonny i 
del ikatny, osłania usterki cery i podnosi urodę 
Pani.

ZA B A W Y
Sekcja Społeczna Rodziny W ojskow ej u-

rządza w  dn, 12 stycznia 1935 r  Dancing —  
R i idge  w  Kasynie Garnizonowem Całkowity 
dochód przez-naczony na dożyw ian ie  najnboż 
szej dziatwy szkół powszechnych m Wilna.

Teatr i muzyka
TEATR  MUZYCZNA „LUTNIA**.

Repertuar świąteczny.

Występy Janiny Kulczyckiej.
W iórek ,  2:7.XII: o -godz. t pp. „Yludanir Ponipa- 

dour" ceny zniżone; 
o g  8 3 5 -w „Zemsta nietoperza" 
ceny zwykłe.

.Środa, 26 A l i :  o g. 12.30 }>p. Poranek balotowi 
L. Sawiny Dolskiej. Ceny specjalnie 
zniżone;
o g. 4 pp „Bal w Sayoy" ceny zni­
żone;
0 g. 8.15 w. „Zemsta nietoperza", 
reny zwykle.

Czwartek, 27.A l t :  o g. 8 15 w. Ił Ordonówna. 
Piątek, 28X11: o  g. 8.15 w. „P taszn ik  z Tyrolu**, 

ceny propagandowe.
Sobota, 29.XII. o g. 8 15 w. „Zemsta nietouerza**, 

ceny zwy kłe.
Niedziela. 30.XlU o g. 8.15 w „Zemsta nietope­

rza", ceny zwykle.

TEATR NA POM Ul.ANt t

W iórek ,  25 X11: o godz. 8 wiecz. „Mecz mat 
}  żeński".

Środa, 2 b \ H : <> g. 4 pp. „Zwyciężył ni kryzys**- 
ceny ] i r cip a ga n d o w e. 
o g. 8 w. „Kwiecista droga".

( 'wartek ,  27 X11: o g. 8 ,\. „ Yleez małżeński". 
Piątek, 28X11: o g 8 w -,Yieez niał/enski"

K O N SE R W A T O R IU M  Ali /ACZNE
(Końska ] ) .  •

—  SERGEJ PROKOKJEYY' znany kom pozy ­
to r  wystąpi dnia 30 grudnia w Sali Konserwa­
torium z jedynym  ,recitalem for tep ianowym.—  
■Mety ju,. do nabycia w  kasie Konserw. (5— 7)

Sawina-Dolska

B A LE T  „SZO PE N JA N A “.

YVe środę 26 grudnia o  godz. 12310 pp. kon­
cert Sawiny-Dolsk ie j  oraz uczenie i uczm star 
„zych klas studjum \\r programie, balet ..Sylfi 
da",  ...Szopenjana" i Lance inscenizowane. O r­
kiestra smyczkową. Bilety od 30 gr. do 2 zł. 50 
gr. w  kasie teatru ..Lutnia*'

Na gwiazdkę 
d!a najbiedniejszych 

dzieci
1) Kierownictwo 1 wychow-ankowie Rutrsy. Zw ią  

z ku Pracy Obywatelskiej Kobiet złoty cli 13. —
2) Kr/yszLof Pełczyński —  1 złoiy. 3) ISezimicti 

i.ic —  4 złote.

O F I A R Y
Zamiast pow inszowań świątecznych złożyli 

na Połski Czerwony K rzyż  M g f . Kazim ierz  Dow- 
gie lew icz .-.1. 4 (U p-rot Dr. Sergjusz Schyling 
•Siengalewicz zł. 40.

Na wezwan ie  -t, waclim. Laszczyka kwotę 
zł. 12 na biedne dzieci złoży l i  pp.: sl s ier i.  
Augustyna Mieczysław, sierż. Kulme Jan. sierż. 
Kotarba, ,st wachm. Peldzius Longin, sl sierż. 
Lech Jótc l.  st. sierż. Dobr(>wo1ski Aleksander.

Ubezpieczania Społeczna
w  W i l n i e  _

Obwieszczenie
Ub łzpieczalnla Społeczna w W il­

n ie  podaje do wiadomości, że w  cią­
g u  okresu czasu od 24 grudnia r.b. 
do 2 stycznia 1935 r. lekarze d o m o ­
wi rozpoczną przyjęcia w e w ła s ­
nych lokalach.

W ykazy ulic należącycn do każ­
dego rejonu, adresy lokali przyjęć 
fekaizy domowych oraz godziny 
przyjęć, Jak również I daty rozpo- 
izętia  tych przyjęć we własnych 
lokalach, będą wywieszone od dnia 
24 m. b. w  bramie dotychczasowe­
go Ambulatorjum Centralnego, przy 
ulicy Dominikańskiej 15.

W i l n o .  d n .  21 g r u d n ia  1934 r.

Dr. SZNlOLIS J. SkhD OW SKI
H a c z e lny  Lfckarz U l  « * *■ r

Na T u r y s t y c z n e  I D okształcające K u rs y

„ W I E D Z A "
K r a k ó w ,  ul B r o n .  P le ra ck ie go  14

przygotowujące na lekcjach zbiorowych w  Kra 
Ło w  e oraz w  drodze korespondencji, lapom oc*
p r z y s t ę p n ie  1 wyczerpująco opracowanych 
s k r y p t ó w  program ów i miesięcznych tematów, 
przyfmnją wpisy na

I I .  p ó łro c ze  r  szk. 1934/5 na 
1  K u rs  m a tu ryę zn y  g inm .
2. Kurś, m aturyczT i } pó lroezn j-  repe- 

t itory jny-
3 . Kurt* średni (Ó- — 6  k i. gmrn.).
4 . Kurs n iższy  w  zakres ie  4-ch kl. 

gimn-
5 . K u rs  z  7 inni klas S zk o ły  Pow

s z e e b n e j-
Uw-aga: Uczniowie kwrsów koirespond. otTzy- 

jnują co miesiąc oprócz eałkowi-tego materjału 
„uitkowego, tematy z 6-ciu głównych praeamio- 
tów <ło opracowania. Nadto obowiązkowe koł 
lokw-ja (egzaminyl badają 3 ra^y w ciągu roku 
ikotnego postępy uczniów

Opłaty b niskie  W yk łada ją  wybiimt siły
Prospekty dam a

ŁYŻWY
PIECE PRZENOŚNE 

r s  S. H. K U LE S Z A
W iln o ,  Ż a m k o w a  3, tel.  14-06

5 FLEURS 
PGUuRE

P O E Y I L

Sygnatura Km. 281/34.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Kom ornik  Sądu Grodzkiego w  Glębokioin 
już. Józef .Skowroński m a jący  kaiiceJarję w  G łę­
b ok im i  ul. I ’ oselska N-r. 5 na podstawie art. 676 
i 679 K. D C. potlale  do puhlrcziu j wiadomości, 
żu .d.ąiii, .jtl slycznm 193,3 r. o godz. 10 vv Sądzie 
Grodzkim w Głębokie m o<ll>ędzie się sprzedaż w  
drodze pul)lie,zinego przetargu należącej do dłuż 
mika W ładysław a Brzostowskiego Lul\v. Psuja, 
p i l .  p rozorock ii  j. ;>ow. dziśnieńskiego, z p rze­
znaczenia gospodarstwo rolne, obszarem około 
136 ha 1.758 m ir  k w „  posiadającą urządzoną 
księgę bipoiteczną Nr Ilią,. 3745/1? w* W yd z ia le  
l * ’ potecziiym Sądu Okręgow-i-go w  YYri!nie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 16.000 cena zaś wywołan ia  w-ynasi /1 12.000.

Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
z łożyć  ręko jm ię  w- wysokości 1.600 zł.

Ręko jm ie  należy z łożyć  w  gnfowiźnu; albo 
w  tu ki eh papierach w;urt.ośrio.wy-rh bądź ksią­
żeczkach wkładowy cli instyturyj,  w  których wol 
no umieszczać fundusze małoletnich Papiery 
wartościowe przy ję te  będą yy wartości trzecii 
, / w ut tyci i i zęśri ceny gh-łdowej

P rzy  l icytar-i będą zachowane ustayyo-we w a ­
runki l icytacyjne, o ile dodatkowem publiczneni 
ołiwii-szezenii m nie będą podane do wiadomości 
yvaimnki odmienne.

P raw a  osób -trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia Własności na rzecz na 
l,vwcy bez zastrzeżeń jeże l i  osoby te przed r o z ­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że w n io ­
sły p nvództwo o uwolnienie nieruchomości lub 
jej czę.śri od  egzekucji  i że uzyskały postanowie­
nie yyta.ściwego sądu nakazujące zawieszenie  eg­
zekucji

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed l icy ­
tacją yyot jo  oglądać nieruciiomo.ść w  dni po- 
yyszednie ik I godziny 8-ej rano do 18-ej, akta 
z.a.ś postępowania egzekucy jnego możjia  przeglą­
dać w- sądzie grodzk im  y\ Głębokiem.

Dnia 20 grudnia 1934 ,t .
K om orn ik  (— ) Inż. J. Skowroński.

Obwieszczenie.
Na m ocy  nul. 81 Rozporz. Rady M in istrów 

/ dma 2ń.VI 1932 r. o postęp, ogzek. władz skar­
bowych (Dz. IL H. P. Nr. 62 z dn. 22.X I I I  19^2 r., 
poz. 5801 1 l irząd Skarbowy m. W i ln a  n iuie j
szejn podiije  cło wiadomości publicznej, iż w  dn. 
27.X I I  193+ r. o  i*odz. 10 odbędzie się w  lokalu 
sali l icy tacy jne j tegoż Urzędu p rzy  ul. N iem iec­
k ie j  22 sprzedaż z licytacji a r tyku łów  aptecz­
nych oraz kosmetycznych, oszacowanych na 
(kwotę zh 56.253,75 s łownie pięćdziesiąt sześć 
tysięcy  dwieści jnbj^lziesiat trzy  złote gr. 75 na- 
lc ił fcych (to D/H „Rtiarnuwja“  na pokryc ie  c ią­
żących zaległości skarbowych.

Zaznacza się, że. w  razie n iedo jśoia do skutku 
tej l icytacj i  termin drugie j l icytacji wyznaczony  
łięd/Je na dzień  2.1. 1955 r.

Za jęte  mienie oglądać m ożna w dniu i m ie j ­
scu sprzedaży, m iędzy godz. 8.30 a godz. 10.
1168—-VI (— ) M. ŹocTiOwski

K ierow n ik  Urzędu.

L. P- 1559. Kraków, dnia 21 grudnia 1934 r.

WONNY PYL PIĘCIU
W Y B R A N Y C H  K W I A T Ó W

tkłada się na doskonały puder roś­

linny 5 F I «  v  r i ,  F o r v » i .  

Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 

cerze, nodajac [ej świeżość i wdzięk 

młoda£ci»a przytem posiada subtelny, 

naturalny l trwały zopach kwiatów.

5 FLEURS POUDRE FCRYIL

‘  Książka  —  to pierwsza potrzeba 

człowieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

W ilno, Jagiellońska 16 —  9 

imnńri Dih,:nłnbi lllrHU
Kaucja 3 U . A b o n a m e n t  2 z l .

Pamiętajcie!!!
że ogłoszenia, do

„Kuriera Wileńskiego**
najtaniej umieszczać za poaredn.

Biura Reklamowego

Stefana GraDowsKiego
w  W  i i n i e

Garbarska 1. Telefon 82.
Ż Ą D A J C IE  K O S Z T O R Y S Ó W .



20 „KUR JER1* łt dn. 24 go grudnia 1934 r.

H E L I O S  | święta coś nowego!

TU R Z Ą D Z I  HUMOR
Lups V E L E ZF L I P  i F L A P ,  

Mitfcej M O U S E,
czarująca

W  ro l ach  g ł ó w n y c h  naj- 
ulubieńst  k o m i c y  św i a ta

w s z y s c y  r a z em  w na j we s e l s z e j  k O m e d j l  m u z y c z n e j ,  
k tór a  z a c h w y c i  w s z ys tk i c h .  Ban da  d z i k i c h  I W Ó W  na 

p r z y j ę c i u  w  pa łacu.  —  I50J n a j p i ę k n i e j s z y c h  g i r l sów .  —  Balet .  -—- P r z e p i ę k n e  p i osenk i .  —  Sc eny

N A D  P R O G R A M  Los kanar ka°-Valse Chopina
Bi l et y  h o n o r o w e  n i e w a ż n e .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g odz .  2-ej

R P U/ I A  l U W A G A  D Z I E C I  ! W  dn i e  ś w i ą t e  c z n e  o g o dz .  12-ej w  po ł .  W t o r e k  25.XI1
™  * ”  *— A a  I I B o z e  Nar . ) ,  Śr od a  26.X I I  ( Ś w  5 z c z ep a na ) .  D  A  f l f i C i l  JA U l l > \ . f l i L .  A

 -  N i e d z i e l a  30 X I I ,  W t o r e k  1.1 ( N o w  R " k ;  a t t U U j l M  N U W I i l A
■ i  P r o g r a m :  P a n  T w a r d o w s k i ,  i ns cen i za c j a

w 3-ch ob ra zac h.  W  nOC W ł g H i tn ą ,  o b r a z e k  
f a n t as t yc zny  w 1 akc i e .  D r  T r i g i m i n i ,  b a r d z o  w e s o ł a  o p e r e t e c z k a  w 1 a k c i e  o ra z  T A Ń C E .

C e n y  mi e j sc :  B a l k on  25 gr. Pa r te r  54 gr

Wesoła rew|d dla dzieci

R E W y j A  I

"t. 9 9Z całego serca'‘B a l k o n  25 gr 
O d w t o r k u  25.XII 
I dni następn< 

w ie lk i  ś w i ą t e c z n y  o r o g r a m  p

I t o i r j doskc  p r e w j o w o - l c o m a d j o w y  w  18 n b r a z a r h  z u d z i a ł e m  c a ł e g o  z e s p o ł u  S z c z e g ó ' ,  w  a f i szach.  
P o c z ą t e k  w  dn i e  ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  4-ej .  W  d n i e  p o w s z e d n i e  o g o dz .  5.30.

C A S I N O I 25 b m .  w ie lk a  

św iąt,  p re m je ra Posc g za cieniem
N a j n o w s z y  p r z e b ó j  se zonu r e ż y s e r ji ■ s ł y n n e g o  V. S. VćJn D yKe. W  r ol ach  gł.: W il l ia m  P o w e l 
i M y rn a  L o y .  S e n s a cyjn a  k o m e d ja ,  t r z ym aj ąc a  w i d z a  w m e u s t an n em  napięciu i k a ż ą c a  mu

śmiać  się p r z v t e m  be z  p r z e r w y  —  to z u p e ł n a  n o w o ś ć  na ekranach ,
N a d  pr og r am:  N a jn o w s ze  d o d a tk i.  Sala d o b rze  o g rza n a . Se an s e  o g o d z .  2 — 4— 6— 8 - 10,15

MAMUSIU! S TB  Zwierzyńca Mickimm 55 '.Ss.St.feV
P o k a ż  n a m  ż y w e  L W Y ,  T Y G R Y S Y .  P*ANTERY, N IE D Z W iE D Z I E .  h l le n y  ro O f  le 
p a n ce rn ik i ,  w ą ż  boa, je ż o z w ie r z ,  m a łp y ,  p a w ia n y ,  z c p y ,  danie le , aguti  p apugi,  o ł y ,  
puchacze i t. d. i t. d .  —  Z W IE R Z Y N IE C  C O B R Z E  . G R Z A N Y  W s t ę p  d a  d Z5 gr.
d l a  d o r o s ł y c h  50 gr. K a r m i e n i e  z w i ę  ząt  o  g.  5 w i e c z  U H A G A  : Z w i e r z y n i e c  p r z y b y ł  do  W i ln a

na ca ły  se zo n z i m o w y

WIELKA NAGRODA 
NOWOROCZNA!!!

D A R M O  50.000 K O S T I U M Ó W  D A M S K I C H !

S|k>w (k1u o tw  iroia działu wysy łkow ego  po 
stanowil iśmy rozdać zupełnie  bezpłatnie  50 000 
Łost jum ów damskich, pom iędzy  naszych Kli jen- 
tów, k tórzy  rozw iążą  niżej podaną szaradę i 
zam ówią u nas jeden lub więcej z n iże j  w ym ie ­
n ionych kompletów.

Aby otrzymać bezpłatnie kostjum damski, 
należy rozw iązać  niżej podaną szaradę i przes­
łać na.in v\ liście t r a f n e  rozw iązan ie  wraz i  
zamówieniem.

B —  Z 
P  —  A —  Y  
N —  f —  A 

t K —  ł. —  C —  5
O bjaśn ien ie: Na miejsce kresek należy wsta­

w ić odpowiedn ie  Ijtery tak, aby powstało znane 
p rzys łow ie  ludowe

Nasza reklamowe koni p/ety.
T Y L K O  Z A  Z L .  13 7U 

w ysy łam y :  3 metry materjału na z im ow e  ubra­
nie w  modne bielskie w zo ry  140 cm. szerokości, 
ł pullower męski żakardow y z im owy, 1 parę 
ka lesonów  z ładnem wykończen iem  satynowem,
1 koszulę męską trykotową, 1 szal męski wet 
niany, 1 parę  rękaw iczek  z im owych, bardzo 
ciepłych. 1 parę skarpetek bardzo  mocnych i 3 
chusteczki męskie do nosa z ładnym k o lo row ym  
szlakiem.

T Y L K O  Z A  Z L .  13.75
w ysy łam y .  4 metry materjału na ładną suknię 
dan ską, X sweter damski z im ow y  bardzo  modny, 
z  ładną tamburacją, ostatni krzyk  mody, 1 chust 
kę z im ow ą w ładne k o lo row e  kraty jasne lnb 
c iemne, 1 parę pantofl i  damskich ipodać roz 
m ia r  obuwia), 1 koszulę  damską madapolanmwą 
z ładnem wstawieniem ,, Toledo '1, 1 parę re form  
t ryko tow ych  doskonałych. 1 parę pończoch g ru ­
bych wełnianycłi 1 szal wełniany damski i 3 
chusteczki damskie batystowe.

T Y L K O  Z A  Z L .  1#.—
w ysy łam y: 1 ubranie meskie go tow i gładkie lub 
deseniowe, kolor wed ług żąilianid o  dobrem 
wykończeniu , 1 Miknię damską, modnie  . ładnie 
uszytą (podać dokładny rozmiar),  1 pullower 
(sweter) męski lub damski, 1 koszulę męskąi 
z. ładnem. wykończen iem  satynowem, 1 koszulę 
damską lnadajw la jnową z jedwabnem wstaw ie­
n iem T o led o " ,  I parę kalesonów tub 1 parę 
r e fo rm  damskich. 1 izal damski we łn iany lub 
I szal męski wełniany, 1 parę rękawiczek  mę­
skich z im ow ych  lub 1 parę rękawiczek  dam ­
skich z im ow ych  1 parę pończoch i .3 chusteczki 
męskie do  nosa z ładnym k o lo row ym  szlakiem 
łub .3 chusteczki danisk 'o batystowi

Kom plety  powyższe  wysyłam y z »  zaliczeniem 
pocztowem na listowne zamówienie. Płaci się 
p rzy  odbiorze  towaru na poczcie. Bez ryzyka, 
le że l i  towar się nie podoba, zw racam y natych­
miast pieniądze. Adresować

F irma. „ P 0 4 J K I  K O N S l  tflljłST", 

b ó d ź .  u l  Ki/ iński cgo  N r .  3!>— 68. 

U W A G A :  Korzystajcie  z dobrej okazji,  roz 
w iążc ie  szaradę, dołączcie  do zamówieni:  a
otrzymacie  zupełnie bezpłatnie kosfjum damski 
jak o  wynagrodzen ie  za 'rozwiązanie szarady.

WKRÓTCE UKAŻE SIĘ Z D 3UKU

KALENDARZ
OBYWATELSKI
Każda firma ogłasza się w  nim t
K a ż d y  o b y w a t e l  s u b s k r y b u je  k u p n o  

k a l e n d a r z a

Kalendarz Obywatelski
T o  w a r s z ta t  p ra c y  b e z r o b o t n y c h  O b r o ń ­
c ó w  O j c z y z n y  O b o w i ą z e k  o b y w a t e l s k i
i w ł a s n y  Interes w z y w a  k a ż d e g o  ‘ do  p o ­

parc i a  W y d a  w n i c t w a

Kalendarz Obywatelski
A D R E S :  W I L N O ,  U L .  O R Z E S Z K O W E J  11 

Telefo n 14-94
E g z e m p l a r z  1 zł .  20 gr.. z  p r z e s y ł k ą  p o c z ­
t o w ą  1 zł. 40 g ,  , w  s ubs kr ypc j i  1 zł. i 1.20

I ł

11 I I 
Z N I C Z

W I L N O ,  B I S K U P I A  4, T E L .  2-40

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r od za j u  

r o b o t y  w  z ak re s t e  dr ukar st wa

P U N h T U A L N I E  —  Y A N I 0  —  S O L I ON I E

R e w o l w e r
u ż y w a n y ,  w  d o b r y m  

s tani e  k u p ię
P o d a ć  l i s t own i e :  j akość  
klb. .  syst.  i c e n ę  
S. A l e k s a n d r o w i c z ,  
O a zm i a na ,  U r z ą d  S k a r ­

b o w y .

Za POKÓJ
p o m o ż e m y  ( p o m o g ę )  w
zakresie  g im n a z ju m
m a t e m  - p r z y r o d n i c z e g o  

lub h u m a n i s t y c z n e g o .  
Z g ł o s z  : P o zn a ń s k a  3-4 

C h m i e l e w s k i

P a te fo n y , g r a m o fo n y
k r a j o w e  i szwa j c . ,  p ł y ty  
ostat  p r z e b o j e ,  R o w e r y  
a ng i e l  , P j a m “ i k ra j o ­
w e  różn.  f irm- M a t z y n y  
d o  pi sania  różn.  syst.  i 
• pec j a l n.  W a r s z t a t y  do 
r e p e r a c j i  —  p o l e c a
P. Lacka, W i l n o ,  W i e l ­
ka 5. W o j s k ,  i urz, ra­
bat  i d ł ug ot e r m.  raty.

MIESZKANIE
3 p o k o j e  z kuchnią  c i e p ­
ł e  i s ł on e c z n e  w  n o w y m  
d r e w n i a n y m  d o mu  pr zy  
ul. i n f lanc ki e j  23a m. 2 
( Z w i e r z y n i e c )  d o  w y n a ­
j ęc i a  o d  1-go stycznia .

Do wynajęcia
m i es z k a n i e  3 - p o k o j o w e  
z  kuchnią,  ł a z i en k ą  i 
w t z e l k i e m i  w y g o d a m i ,  

b e z  po da tk u,  
ul. T a r t a k i  34-a

L E K C Y J
w  z ak re s i e  s z k o ł y  p o ­
w s z e c h n e j  i g i m n az j u m 
udz i e l am.  P r z y g o t o w u j ę  
do  matury.  —  R y d z a -  

Ś m i g ł e g o  5— 15

P  A  H  I Dnia 25 9rudnia W IE LK A  PREMJERA!
— -    Nasz świąt, program  -n a j le p s z y ,  n a jno w szy  filnr poiskf

Śluby ułańskie
N i e b y w a ł a  obsada :  M o d ze le w sk a , B r o d n ie w ic z ,  M a n k ie w ic z ń w n a ,  Conti, W a lte r .

Jest to  p i e r w s z o r z ę d n y  f i lm z hu mo re m,  ł e z k ą  i c i e k a w ą  treścią,

^  ROf-K *■ R e w e l a c y j n y  ty g o d n ik  ś w ią te c z n y
p o ś w i ę c o n y  t r sdv c .  B o ź c e o  N a r o d ź ,  w  P o l s c e ,  Franc j i ,  Ital j i  N i e m c z e c h ,  Aus tr j i .  C z e c h o s ł o w a c j i

o r az  N A J N O W 5 Z Y  F 0 X  I inne. P o c z .  p u n k t . :  2 —  4— 6 — 8 — 30.15. Sa l *  d o b r z e  og r zana

£ 8  A  Y  V  I 25a k- m .  w ie lk a  Świąteczna p re m je ra .  N i e s p o d z i a n k a  g w i a z d k o w a  d la  
^  ■ I m i ł o ś n i k ó w  j as no w ł ose j  J E A N  H A R L O W ,  która  o b o k  Llo n e l B a r r y m o r e ,

— — —  Francho t T o n e  i L e w is  Stone s t w o r z v ł a  n a j w i ę k s z ą  k r e ac j ę  s w e g o  ż y c i a

w f l l m. e i u b i U u . , . p t o u u E c j ,  S T W O R Z O N A  DO C A Ł O W A N i A
M e t r o - G o l d w y n - M a v e r  p. t.

N a d  p rog ra m:  A tr a k c y jn e  d odatki.
Bi l e t y  b e z p ł a t n e  n i e w a ż n e

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z  2— 4— 6 - 8 — 10.15.
Sala d o b r z e  o g r z a n a

OGNISKO Ś w ią te cz n y  
p r o g r a m  I

Ws tr z ą s a j ą c y „ W Y R O K  Ż Y C I A "
dramat  n i e w i n n e j  uznane j  ?.a w i nną  p.t. ( K T O  W IN IE N )

W  roi .  g ł  Jadzia  A n d r z e je w s k a ,  're n a  E ich ie rA w n a ,  D o b ie s ła w  D a m ię ck i
N A D  P R O G R A M :  D O D A T K I  ' Ż W I Ę H J W E .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e  o g o dz .  4 p. p.

Transatlantyk „Piłsudski11 w  chwilę po spuszczaniu na w odę

I I  “3 %

N A  Ś W I Ę T A ! WIELKI W YBÓR!
P E R F U M Y ,  W O D Y  K O L O Ń S K I E ,  o y o B Y ,  K R E M 1 , P O M A 1 -  

K l  i r ó ż n e  K O S M E T Y K I ,  ś w i e ż y  T R A N  R Y B I

Ż A R Ó W K I  E L E T R Y C Z N E  C E N Y  N I S K I E

S K Ł A D

APTECZNY S .  Z A Ł B MICKIEWICZA 42 
Telefon 20-31

Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e  d o s t a r c z a m y  na ty chm ias t

I

i
E ^ 9 H H E B 5 E 1

OL LA
k I c j n o

Uwadze
pp. wojskowych!
Mieszkanie

b lisko ko s za r ,  ś w i e ż o  
o d r e m o n t o w . .  z e  w s z e l -  
k i e mi  w y g o d a m i ,  suche ,  
s ł o n e c z n e ,  z  o g r ó d k i e m  
d o  w y n a j ę c i a  o d  zaraz  
A r t y l e r y j s k a  8. D o z o r c a  

w s ka ż e .

D O K T Ó R

ZELD0WICZ
C hor .  skórne,  w e n e r y c z ­
ne,  n a r z ą d ó w  m o c z o w .  
o d  g o dz .  9— 1 i 5— 8 "W.

D O K T Ó R

Zeldowiczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  skór ­
ne,  w e n e r y c z n e ,  na rzą ­

d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o dz .  12-— 2 i 4— 7 w.
W ile ń s k a  28, tel. 2-77

D R . M E D .

C Y M B L E R
C h o r o b y  skór ne ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e

M ick ie w icza  12 Tóg
T a t ar sk i e j ,  t e l e f .  15-64
przy jm.  o d  9— 2 i 5— 7 1/?

D O K T Ó R

w . f t c ł o d ź K i
o r d y n a t o r  szpi t .  S a w i c z  

c h o r o b y  
s k ór ne  i w e n e t y c z n e  

p r z e j m u j e  12— 2 i 5— 6
Z a w a ln a  22, tel. 14-42

D O K T Ó R

ZYGMUNT

KUDREWIGZ
C h o r o b y  w ene r . ,  syf i l i s ,  
skórne  i m o c z o p ł c i o w e
Z a m k o w a  15, tel. 1968
P r z y j m .  o d  8 — 1 i 3— 8

D R . M E D .

J.ANFOROWILZ-
SZCZEP A N 0W A
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­

r y c z n e  i k o b i e c e .
Z a m k o w a  3 m .  9.

Pr zy jm.  o d  g.  7 d o  8 ’/2 
i o d  2 —  4 J/2

D O K T Ó R

M. Zaurman
c h o r o b y  w e n e r y c z n e .

■ ko rn e  i m o c z o p ł c i o w e
S zopena 3, tel,  20-74

F A B R Y K A  C U K R Ó W  
i C Z E K O L A D Y

„FORTUNA*
W iln o , M e t r o p o l i t a l n a  5 

tel .  19-19.
Sk l ep  fabr.: N i e m i e c k a  2 

( r ó g  D o m i n i k a ń s k i e j )  
Doskona l i -  w y r o b y .  

W i e l k i  w y b ó r  o z d ó b  
c h o i n k o w y c h .  

W y ś m i e n i t e  p i e rniki

D O K T Ó R

Bernsztejn
C h o r o b y  skórne,  w e n e ­
r y c z ne  i m o c z o p ł c i o w e
M ickiewicza 28, m .  5
P r z y j m  o d  9— 1 i 4— 8

D O K T Ó R

Kfenigsberg
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e  
Mi ckiewi cza 4, tel.  10 90 
Przy inj .  o d  9 — 12 i 4— 8

D O K T Ó R

Wolfson
C h o r o b y  ukórne,  w e n e ­
r y cz ne  i m o c z o p ł c i o w e
W ile ń sk a  7, tel. 10-67

PrzYi tnuje  od  8 — 1 i 4— 8 P r z y j m  o d  9— 1 i 4 — 8

D O K T Ó R

6'nsberg
C h o r o b y  skórne,  w e n e ­
r yc zne  i m o c z o p ł c i o w e  
W i l e ń s k a  3, tel .  5-6T
Pr z y j m.  o d  8 — 1 i 4— 8-

D O K T Ó R

Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e
W ie lk a  21, tel.  9-21

Pr zy jm.  o d  9 — 1 i 3 — 8

A K U S Z E R K A

Śrmałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się

na O rz e s z k o w e j  3— 1 T
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t a m ż e  g a b in e t  konmet . ,  
usuwa z ma rsz cz k i ,  b r o ­
d a wk i ,  kurza jki  i wągr j r

A K U S Z E R K A

laiia Lakn̂swa
P r z y j m u j e  od  9 —  7 w .  
ul. i .  Ja s iń sk ie go  5-20
r óg  Of i a rne j  ( o b o k  S ąd u )

A K U S Z E R K A

M. Brzezna
p rz y j m u j e  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  się 
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z a n a .  
na l e w o  G e d v m i n o w a k ą

ul. G ro d z k a  27

B NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. K r ó le w s k a  7 —  13
udz ie l a  l e k c j e  i k o r e p e ­
t y c j e  w  z ak re s i e  8 kia 
g i m na z j u m ze  w s z y s t ­
kich p r z e d m i o t ó w  S p e -  
Cia lność :  m a t e m a t y k a ,

f i z yka .  j ę z y k  po l sk i

S p rz e d a .11 z . i a i  b. t a ­
t ro  d o m e k  z 30u * ąż .  
z ien. i  w  K o l o n j i  W i ­
l eńsk i e j ,  ul. W o d n a  23. 
W o d o c i ą g  i e l e k t r y c z ­

ność na mi e j scu .  
Sa wi ck i .

•E D A K C J A  i A D M fN IS TR A C J A  W ilno, Biskupia 4. T e le fo n y : Redakcji 79, Adm inistracji 99. Redaktor naczelny przyjm uje od godz. 2 —  3 ppoł. SeKretarz redakcji przyjm uje od god z . 1 — 3 ppoł. 
A d a i n l s t r a c j a  czynna od godz. 9 — 3 ‘/s ppoł. R ękopisów  Redakcja nie zwraca. D yrek to i w ydawnictwa przyjm uje od god z  1 — 2 ppoł. O głoszen ia  są p rzy jm ow ane: od godz. 91/,—  3 1/, i 7 —  9 w l e c i 1*

K on to  czekow e P. K. O Nr. 80.760. Drukarnia —  ul. Biskupia 4. T ele lon  3-40.

C E N A  PR E N U M E R A TY  m iesięczn ie z odnoszeniem  do domu )ub przesy łką pocztow ą i dodatkiem  książkowym  3 zł., z odbiorem  w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. C S N A  O G ŁO SZE Ń  Za wi e- T i

M ilim etrow y przed tekstem —  75 gr., w  tekście 60 gr., za Y ek s tem — 30 gr., kronika redakc., komunikaty —  7 0 gr. za mm. jednoszp., ogłoszen ia m ieszkaniowe —  30 gr.za w yraz. Do tych cen dolicza sią

« a  ogłoszen ia cyfrow e i tabelaryczne 50% , w  numerach n iedzielnych i św iątecznych 25% , zagraniczne 100% , zam iejscowe 25% . Dla poszukujących pracy 50%  zniżki. Za numer d ow odow y  15 gi

Układ ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za tekstem 8-m io łam owy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń  i nie przyjm uje zastrzeżeń m iejsca.

i  W y d a w n i c t w o  . . K u r j r -  w  l l r n » k i “  S - k a  i  o g r .  o d p . D r u k a r n i a  „ Z N I C Z * 1.  W U n o ,  B i s k u p i a  4 ,  t e ł .  8 -4 0 . Krdabtor odpowiedzialny Witold Kiszkis


